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Miesiąc Pamięci Narodowej
WARSZAWA (PAP). W piątek, 1 bm. rozpoczęły się ob

chody Miesiąca Pamięci Narodowej.
W kwietniu odbędzie się w Polsce wiele imprez o głę

bokich treściach patriotycznych i społeczno-politycznych.
Godnie upamiętniony zostanie wkład narodu polskiego
w zwycięstwo nad faszyzmem i budowanie pokoju świa
towego oraz martyrologia 6 milionów Polaków poległych
i pomordowanych w latach niemieckiej okupacji. Donios
łym akcentem tegorocznego Miesiąca Pamięci Narodowej
jest 40. rocznica wybuchu powstania w getcie war
szawskim i związany z tym cykl obchodów o zasięgu mię
dzynarodowym. Ideą przewodnią jest ukazanie postawy
i męczeństwa Żydów polskich, a także wspólnej walki
Polaków i Żydów przeciwko faszystowskiej ekstermina
cji.

Nadzieja
Znowu.

spotykamy «ię
przy świątecznym ato
le. Zasłały nam go
nasze radości i smutki.
Wyciągnięta dłoń do brata

uprzytamnia nam, że od
trącić jej nie wolno. Wiosna
nie jest nigdy złudną na
dzieją. Jeszcze jeden dzień
zawieruchy, jeszcze może
nawet śnieg z deszczem,
jeszcze błoto nie obeschło
na ścieżce polnej, ale wie
my, że jutro, że pojutrze
będzie inaczej, lepiej. Z ta
ką nadzieją w sercu wita
my Was Czytelnicy w ga
zecie świątecznej.

Jednak zawsze tę spodzie
waną zmianę na lepsze
człowiek spotyka jakby nie
przygotowany. Mówimy
często, że nieszczęście spa
da na nas jak piorun z nie
ba. Czy jednak umiemy
inaczej witać dobro? Do
bro, które jest wynikiem
naszego celowego działania,
naszych wezwań do zgody,
pojednania. Ono też jest
takie niespodziewane, ale
natura ludzka chętnie od
biera rzeczom dobrym ich
barwę, radość. Tak więc
często nie dostrzegamy w

'codziennym rytmie naszych
zajęć wielkości uspokojone
go serca, nawet jeśli dozna-
je ono prawdziwej radości
po największych nieszczę
ściach.

Piękny krajobraz Świąt
Wielkiejnocy łączy się istot
nie. głęboko 7. obucząjem
narodowym, który obejmu
je rzesze ludzi wierzących
i niewierzących. Mówimy
do siebie tym samym języ
kiem jak przed wiekami,
ale jakże często zapomina
my, że „słońce serca nam

przeszywa — i biją, wdzię
czne blaskowi. — Rękami
pchamy tworzywa — od
bezkształtu ku kształtowi".

To słowa Konstantego Ilde
fonsa Gałczyńskiego. To od
bezkształtu nieporozumień,
waśni, tragicznych podzia
łów idziemy dzisiaj krok
po kroku ku braterskiemu
pojednaniu. Serca nasze

przepełnione są trwogą, bo
siły wojny, zamętu i prze
mocy w tak oczywisty spo
sób chcą dokonać nowego
podziału świata nękanego
w wieku dwudziestym
krwawymi wojnami. Upły
nęło już od roku 1945 lat
trzydzieści osiem; ciągle
mamy w pamięci i pamięć
tę w młodszych pokoleniach
umacniamy o największej
zbrodni w dziejach ludz
kości — 11 wojnie świato
wej. 1 jednak — mamy na
dzieję, jakby wbrew na
dziei. Wierzymy, że z całą
naszą biedą — jesteśmy bo
gaci w zdolność do najwię
kszych poświęceń, prawdzi
wej cierpliwości i radości z

małych rzeczy. Nie przekre
śli ich wroga ręka działają
ca w ukryciu, ale też z u-

krycia powinniśmy dzisiaj
wydobyć najlepszych ludzi
i najlepsze czyny. Z ukry
cia bolesnych nieporozu
mień, bezsensownych po
działów. Z ukrycia smutku,
który przeradza się na na
szych oczach w radość na
dziei. Bez niej trudno żyć.

Ze wszystkich sił i otwar
tym sercem witamy na na
szych łamach w świątecz
nym geście drogich nam- i
bliskich Czytelników. Kie
rujemy do nich i do ich
przyjaciół, rodzin, towa
rzyszy pracy słowa pełne
otuchy, że słońce nadziei
przychylne jest naszym
sprawom.

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

i Świąt
iijczij 'JŁe.d.aJzeja.

Po rocznym postoju ruszyły wreszcie

urządzenia czekoladowni ZPC „Wawel11
(Inf. wł.) Po rocznym po

stoju, spowodowanym bra
kiem dostatecznych ilości
ziarna kakaowego ruszyły
wreszcie w „Wawelu” urzą
dzenia czekoladowni, a z linii

technologicznej zjechały nie
widziane tu od 12 miesięcy
tabliczki twardej czekolady.
Stało się to możliwe dzięki
współpracy z polonijną firmą
„Carpatia”, która zakupiła ze

swoich środków dewizowych
ziarno kakaowe i zleciła usłu
gowy przerób właśnie „Wa
welowi”. Cały dotychczasowy
kontrakt opiewa na 1400 ton

twardej czekolady w tablicz
kach, sporządzonych z 800
ton najprawdziwszego ziarna
kakaowego.

Obecnie w magazynach
znajduje się już 40 ton tego,
surowca, zapewniającego cią
głą pracę przez Okres 2 ty
godni, następna partia jest
już podobno zapłacona. We
dług zapewnień czekolada ma

być najlepszej jakości, takiej
jaką pamiętamy sprzed wie
lu lat, niestety cena będzie
dzisiejsza... 250 zł za tablicz
kę. Taką właśnie cenę usta
liła wspomniana wyżej fir
ma „Car,patia”, która będzie
w całości dysponentem wy
twarzanej w „Wawelu” cze
kolady.

A co będzie miał „Wawel”
z tej współpracy? Przede

(DOKOŃCZENIE'NA STR. 2)

Red. L. Mazan dla „Gazety” — z Pragi:

Szwejk —

to autentyczna postać,
nie wymysł Haszka!

(INF. WŁ.) Byłem na wysta
wie, którą chciałby zobaczyć
każdy, kto choć raz miał w

ręce „Przygody dobrego wo
jaka Szwejka". Wystawa o-

twarta została przed kilkoma
dniami w Centralnej Bibliote
ce w Pradze i Walą na nią
prawdziwe tłumy, długo deli
berując nad każdą fotografią
czy dokumentem. No, ale też
jest co oglądać!

Może najpierw — jak do
szło do wystawy. Otóż, jak
wiadomo, największym w

świecie znawcą twórczości Ja
rosława Haszka ii „Szwejka”,
jest RADKO PYTLIK, autor

wydanej i u nas i:siążki „Wie
czny włóczęga”, Pytlik był
pierwszym prezesem towarzy
stwa haszkologicknego w Pra
dze i nie kwestionowanym
autorytetem, w n owej stosun
kowo dziedzinie nauki —

„szwejkologii
rą zresztą „

prezentowała
mach. Sławy

kle tycznej”, któ-
Ga: 'eta” szeroko

na swych ła
po zazdrościł mu

jednak, inny szMjkolog AU

GUSTYN KNESL, składając
publicznie oświadczenie, że w

swych badaniach udowodni to,
czego nie udało się Pytlikowi:
że każda z występujących w

powieści postaci istniała na
prawdę!

I udowodnił. Z prawdziwym
wzruszeniem patrzyłem na au
tentyczną fotografię autenty
cznego porucznika Rudolfa
Łukasza, wykładowcę w pra
skiej szkole wojskowej i wła
ściciela „pucyfleka”, szeregow
ca Straszlipki, pierwowzoru
Szwejka. Zdjęcie Straszlipki
można również na wystawie
obejrzeć: wisi tuż obok foto
grafii kapitana Sagnera i sier
żanta rachuby Vańka.

Vaniek — właściciel droge
rii w Kralupach potraktowany
jest przez Knesla szeroko:
możemy oglądać nie tylko
zdjęcia z różnych okresów je
go życia, ale nawet świadec
twa szkolne, niezbyt zresztą
chlubnie świadczące o pilnoi-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

W
ielkanoc jest świętem wesołym,
zwłaszcza w oczach Pąń, rozkwi
tających wiosną spod nieforem-
nych płaszczy. Pięknie. Gorzej, że
w radości, płynącej z odzyskania
figury. Panie ważą się na czyny

wielkie i nawet niebezpieczne dla pośledniej
szej części ludzkiego gatunku, bowiem w swej
euforii pragną dostosować wszystko do siebie,
czyli odświeżyć, upiększyć, wypucować i od-
słonif przy pomocy niezbyt nowoczesnego mo
że i energochłonnego narzędzia, jakim jest
mężczyzna.

Ze swej natury nieporęczny Pan ma 'jed
nak zaletę, właściwą wszystkim prymityw
nym urządzeniom, a mianowicie daleko p ’z-
niętą wszechstronność, czym góruje nad elek
tronicznymi cackami domowego użytku w sto
pniu równym przewadze prehistorycznego
tłuka pięściowego (ledwie obrobiony kamień,
jedyne narzędzie naszych małpoludzkich pra
przodków), nad pralką z dwudziestoma na
wet programami.

I tak, umiejętnie używany mężczyzna, mo
że wykonać wszelkie prace, w tym zwłasz-

Bo teraz, to eo innego. Starczy kupić byle
śledzia i już radość iv całym domu, asumpt
do wspominków o dawnej Polsce i słusznym
gniewie prababki, której w podobną Wielka
noc przygłuchy rzeźnik przysłał szynkę ar-

deńską miast zamówionej parmeńskiej, psu-
jąc świąteczną atmosferę na długie dni.

Toż samo ze śmigusem. Drzewiej nie polana
panna miała humor kwaśny, podczas gdy dziś,
przeciwnie, właśnie suchy powrót w domowe
pielesze doda jej i nie tylko jej zresztą, op
tymizmu na czas pewien.

Nie wszystkie jednak tradycje przybrały
opaczne kształty, zwłaszcza w sposobie by
cia, o czym ze swadą pisał Łoziński: „Oto
najpierw sąsiad z pretensjami do wielkiego
świata, snob, co wydwarza, tj. afektuje gesta
mi i zemdloną mową... bądź srogi towarzysz
Marsa, co sobie ogromnie poczyna, okiem
gryzie orzechy, wąsem muchy ścina, co nie
znosi kwiatów, bo lubi tylko zapach prochu,
nie idzie do tańca, bo zna harce tylko z Ta
tarem. Szwedem i Moskwicinem, nie dba o

muzykę, bo najmilszy mu odgłos surm i po-
mortów przy dział huku, aż mu któraś do-

WIELKANOC
cza oparte na nieskomplikowanych ruchach
jednostajnych, jak trzepanie, mycie i pasto
wanie podłóg, tarcie chrzanu, bicie piany i tak
dalej, aż do wymagającego wyższej inteligen
cji mieszania ciasta.

Najświetlejszych mężczyzn Panie wysyłają
nawet, choć z miną złowróżbną, do miasta,
wręczywszy im uprzednio torbę wraz z dro
biazgowym wykazem sprawunków.

I w tym dopiero momencie określenie 'Wiel
kanocy, jako święta radości nabiera jakiegoś
sensu, przy czym Wielkanoc. A. D. 1983 jest
szczególnie wesoła, co postaram się udowod
nić w kontekście tradycji, tudzież cenniej
szych od niej doświadczeń długiego już prze
cież żywota.

Otóż w dalekiej i jakby coraz dalszej Se-
jfiilli męska Wielkanoc zaczyna się już w po
łudnie Wielkiego Piątku, co tamtejsi senho-
res i caballeros tłumaczą w sposób prosty i
nader sugestywny: Chrystus już nie cierpi, a

my jesteśmy zbawieni, zatem cieszmy, się i
podsycajmy swą radość lokalnym winem.

Niestety. Ostatni przymiotnik wyklucza
przeniesienie andaluzyjskiego zwyczaju na

nasz teren, bo krajowym winem można eo

najwyżej podlać zapiekłą złość i nienawiść
do świata, a przecież nie o to chodzi. Ze nie
gdysiejsze. próby wyparcia alkoholu kawą też
jakoś się nie udały, tradycje uratować mogą
wina importowane (pięć godzin stania w ko
lejce), wódka monopolowa (jedna godzina),
lub domowa gorzałka (około roku mniej wię
cej). Tak czy owak niedobrze. Czyżbyśmy za
tem musieli zrezygnować z tradycji?

Pozostdje więc doświadczenie. To zaś pod
powiada właśnie, że tegoroczne święta będą
nadzwyczaj wesołe. Zwłaszcza w porównaniu
z zamierzchłymi świętami sprzed, iluś tam lat,
kiedy to, Bomem a prawdą, żadnych powo
dów do radości nie było.

wcipna pani poicie — dajże się. panie, dobrze
wysmarować, abyście nie zardzewieli i za
mknąć w schowaniu aż do przyszłej wojny".’

Lub zabawy, poczynające się w najlepszej
komitywie, aż tu nagle, jak pisze Kochanow
ski, dla odmiany:

Kufle lecą jak grad, a drugi już jęczy ■
Wziął konwią, aż mu na łbie zostały obręczy
Potem do arkabuzów — a więc to biesiada?
Jeśliście tak weseli, jakaż u was zwada?
Ba, żeby ta fraszka tyczyła tylko biesiad-

neao stołu!
Więc może lepiej już przejść do tańców,

jako nieodzownej części wielkanocnych ślu
bów? Można by je zaczynać polonezem (nie
wódką tej nazwy, ani też samochodem, jako
obiektem kanciastym, 'smrodliwym i już choć
by dlatego do tańca, niezbyt poręcznym), któ
remu, jak pisał liwończyk Schultz „żaden in
ny europejski taniec nie dorówna, tak, jak
żaden cudzoziemiec nie zdoła sobie przyswo
ić tej gracji, jaką rozwijają w nim Polacy".
Bo też tańczono go na dworze francuskim i w

Niemczech, choć, jak wspomina niemiecki,
więc wiarygodny anonim „polonez tańczony
przez Niemców tak się ma do poloneza tań
czonego przez Polaków, jak zajakliwa syla-
bizacia żaczka do skończonej deklamacji ar
tysto" i tańczono go w Pradze i w Moskwie,
na Zachodzie, Wschodzie, Południu i Półno
cy, gdyż i do skand i/naioskich Wazów trafił
wraz z najwcześniejszymi spośród zachowa
nych polonezowych melodii, a dzisiejszymi
kolędami. „W żłobie leży” i „Bóg się rodzi".

Tak więc świaj tańczył, jakeśmy mu zagra
li, za co zapewne dziś się na nas odgrywa..
Trudno, Osobiście, jeśli to kogoś interesuje,
będę nadal tańczył po swojemu, czego i Pań
stwu życzę.

JERZY MADEYSKI
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— Panie Profesorze! Czy zechciałby Pan na początku na
szej rozmowy spojrzęć na dzieje i losy Polski z perspektywy
historyka starożytności?

— Bardzo proszę, ale z góry ostrzegam, że odpowiedź za
brzmi nieco paradoksalnie. Otóż, moim zdaniem, nasz kraj,
nasz naród miał wyjątkowe szczęście. Patrząc realnie, jako
państwa i narodu dawno już nas mogło nie być. Proszę po
patrzeć: w średniowieczu najpierw posuwa się od- zachodu
walec niemiecki; potężne cesarstwo niemieckie wchłonęło już

krwawią, iż powstaną warunki dla wywalczenia niepodle
głości. Przychodzi rok 1939 — znowu cud! Myśląc realisty
cznie, nie powinniśmy podejmować wrnlki, tylko poddać się
nawale hitlerowskiej. Jednak nasza desperacka decyzja o-

brony uratowała w dalszej perspektywie, i nas, i świat. Prze
ciwstawiając się Hitlerowi, daliśmy sygnał do rozpoczęcia
wojny światowej, która rozpoczęta później i w innych wa
runkach, mogłaby się różnie skończyć.

— Ten skrót naszych dziejów, dokonany przez Pana, upo-

HEROD czy KONRAD?
Z prof. dr hab. ALEKSANDREM KRAWCZUKIEM o .... romantyzmie i pozytywizmie

rozmawia Zdzisława Otalęga

Słowian Połabskich, Zachodnich i nas również zmiażdżyłoby,
byliśmy bowiem małym narodem, skłóconym (podział dziel
nicowy). Nagle, gdy los Polski wydawał się już przesądzo
ny, a germanizacja tylko kwestią czasu — cud! Impet Niem
ców słabnie, rzesza niemiecka się rozpada. Potem w XIII
wieku najazdy tatarskie, całkowicie zniszczyły ogromną po
tęgę polityczną i kulturalną, którą stanowili Słowianie
Wschodni Do Polski dotarła tylko ostatnia fala tej ekspan
sji. I znowu nas to uratowało. Następnie dochodzi do skutku
rzecz niewiarygodna: koncepcja unii polsko-litewskiej.
Dzięki temu Polska, która była stosunkowo niedużym kra
jem, staje się jednym z największych w Europie. Właściwie
można powiedzieć, że za darmo, jednym skokiem, bez roz
lewu krwi. Niestety, później bardzo łatwo to państwo stra
ciliśmy. Nie potrafiliśmy go utrzymać i tu głównie musimy
obwinić samych siebie. Potem przychodzą rozbiory. Ale w

tym nieszczęściu znów mamy szczęście; kiedy jeden z za
borców uciska bardziej, drugi jest łaskawszy. Przecież na po
czątku XIX wieku ucisk austriacki był najgorszy ze wszys
tkich. W drugiej natomiast połowie stulecia, za cesarza

Franciszka Józefa, cieszyliśmy się dużymi swobodami oby
watelskimi.

Potem przychodzi I wojna światowa — sud absolutny! Kto
się mógł spodziewać, że tezej zaborcy tak się wzajem wy

ważała mnie do postawienia tezy, że nasz los miał nietypowy
i dość romantyczny przebieg. I dlatego niepokoi mnie fakt,
iż trwa u nas coś na kształt kampanii antyromantycznej; za
węża się 1 upraszcza romantyzm, sprowadzając go do sza
leństwa, irracjonalizmu, a w pozytywizmie z kolei upatruje
się wszystkiego co dobre dla rozwoju społeczeństwa. Próbuje
się więc stworzyć sztucznie pewien mit, pewien stereotyp
myślenia, niekorzystny dla cech romantycznych. A przecież
odkąd ludzkość istnieje, zawsze w jej dziejach uzewnętrz
niały się dwa nurty, dwie zasadnicze postawy człowieka wo
bec rzeczywistości. Jak Pan, jako historyk, widzi ten dy
lemat?

— Romantyzm, jako prąd w sztuce, kierunek literacki jest
zjawiskiem typowym dla wieku XIX 1 tylko w tym kontek
ście może być oceniany. Natomiast ujmując sprawę szerzej,
rzeczywiście możemy stwierdzić, iż zawsze, odkąd ludzkość
zaczęła notować swe dzieje, przejawiały się w jej historii te
dwie odmienne postawy. Pierwsza — racjonalna, wyrozu-
mowana, moralistyczna; druga — właśnie irracjonalna, uczu
ciowa, postawa zrywów i marzeń, nie skrępowanych uczuć.
Są to cechy charakterologiczne, zarówno osób jak i pewnych
grup społecznych, ludów, a nawet, powiedziałbym, pewnych
okresów historycznych.

(CIĄG DALSZY NA STR. $

PTEeZARA

Walka Dobra ze Złem,
Morderstwo

i Występna Miłość

czyli Rzecz o kurtynie
Henryka Siemiradzkiego

Wiek rwój pokrzywdtił zdaniem
zardzewiałem

Kto czczej zabawy szuka tu powodu
Silniej niż dusza rozmawia, z

ciałem
Rozmawia scena ze sercem narodu.

(Jan Nepomucen Kamiński.)

„...Chlubą Krakowa powinna stać
się scena narodowa we wspaniałym
przybytku pomieszczona, a moralne
pożytki z tej zmiany siedziby, nie tyl
ko naszego miasta lecz i Polski całej,
będą własnością...” — te słowa kiero
wali do krakowian dziennikarze i li
teraci minionego stulecia. Kraków
postanowił mieć swoją scenę, nowo
czesny na miarę światową teatr. I
tak też się stało.’

2 czerwca 1891 roku położono uro
czyście kamień węgielny pod przy
szły gmach sztuki dramatycznej, któ
ry miał być, jak podano w akcie erek
cyjnym „sumptem

'

kraju i ofiarności
obywateli”, a już 21 października 1893
roku odbyło się pierwsze przedstawie
nie. Tak oto Teatr Miejski, zwany od
1909 roku Teatrem Łm. Juliusza Sło
wackiego, otworzył .swoje podwoje,
chociaż w jego wnętrzu brakowało je-
łssose esegoś, bardzo ważnego szcze

gółu... „wnętrze naszego nowego teatru

jest okazałe, a nawet z pewnym za
strzeżeniem gustowne. Kurtyna głów
na, zamówiona przez Radę Miasta
Krakowa u Henryka Siemiradzkiego,
będzie niezawodnie dziełem sztuki
godnem znakomitego malarza. Cena
olbrzymiego płótna bardzo niska w

stosunku do jego rozmiarów. Oznaczo
na została kwotą 15.000 złr. Mistrz
Siemiradzki obiecał zdążyć na czas...”
Niestety tylko obiecał, bowiem spóźnił
się i to o całe dwa lata, z zawiesze
niem kurtyny. Zresztą lojalnie uprze
dził w zawartej umowie, że terminu
nie dotrzyma. Malował kurtynę prze
bywając w Rzymie. Wspomina o tym
J. S. Zubrzycki: „...W Rzymie Siemi
radzki mieszkał na ulicy Via Gaeta.
Kiedy przyszedłem do jego pracowni,
tuż przed świętami Wielkanocnymi, sie
dział przy stoliku i przeglądał jakieś
■papiery i szkice. Pracownia była duża, z

góry oświetlona' na środku atelier,. na

staludze postawiony był wielki szkic, za
nim obraz olbrzymi na dwóch wałach
rozpięty. Mistrz powiedział: to kurty
na dla teatru w Krakowie...”

Po skończeniu malowania, kurtyna,
została bardzo dokładnie zapakowana
i pod pieczołowitym nadzorem prze

wieziona z Wiecznego Miasta do Kra
kowa. Była wielkim płótnem, 11,94X
9,60 m., i to nie byle jakim, cienkim
lnianym, brukselskim. Obraz nama
lowany został na trzech brytach o

szerokości. 3 metrów każdy. Artysta
malując ją zastosował technikę wcie
rania, co pozwoliło na dobre oddycha
nie płótna i przepuszczalność powie
trza.

Do Krakowa kurtyna dotarła w lu
tym 1394 roku. Jednym .podobała się,
inni ganili, a byli i tacy co cały czas

zastanawiali się...

dlaczego właśnie Siemiradzki?

...skoro w rozpisanym konkursie na

kurtynę dla Teatru Miejskiego, nie
brał udziału. Do ogłoszonego konkursu

propozycje swoje zgłosiło 6 autorów:
Stanisław Wyspiański, Józef Mehof
fer, Tadeusz Rybąkowski, Jadwiga Bo
gucka, Tomasz Lisiewicz, Konstanty
Mańkowski. Komisja miała trudny o-

rzech do zgryzienia. Wszystkie przed
stawione prace, były bardzo ciekawe,
zaś niewątpliwie wybijał się oryginal
nością projekt Mehoffera pod krypto
nimem „światło i światełka”, lntere-

(CJĄG DALSZY NA STR. 4)
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Apel uczestników

krajowej narady aktywu robotniczego
do społeczeństwa polskiego

Apelujemy do całego społeczeństwa o rzeczową, zaan
gażowaną dyskusję a później o konsekwentne wdrażanie,
realizowanie i egzekwowanie wspólnie przyjętych usta
leń związanych z przedstawionymi projektami rządowe
go programu przeciwdziałania inflacji i programu o-

szczędnościowego.
Programy rządowe niech będą dla wszystkich Polek i

Polaków jednym drogowskazem i kierunkiem wyprowa
dzania naszego kraju z kryzysu gospodarczego.

Rodacy! Realizujemy te programy na każdym stano
wisku pracy, począwszy od ministra, dyrektora, do sta
nowiska robotnika włącznie. Jest to jedyna droga, aby
gospodarka narodowa i rynek stały się stabilne, a wów
czas życie nasze, naszych żon i matek, będzie łatwiejsze.
Przyczynimy się również do tego, że dzień jutrzejszy na
szych dzieci będzie dowodem naszego wkładu pracy w

pomyślność Polek i Polaków, w trwałą pomyślność na
szej socjalistycznej ojczyzny.

Wokół programu antyinflacyjnego

Jak zdejmować nawis?

Dalekopisem z kraju...
(d) Z OKAZJI święta na

rodowego Węgier — 38 . rocz
nicy wyzwolenia — I sekre
tarz KC PZPR, prezes Rady
Ministrów, gen. armii Woj
ciech Jaruzelski i przewodni
czący Rady Państwa Henryk
Jabłoński skierowali na ręce
przywódców Węgierskiej Re
publiki Ludowej depeszę z

serdecznymi pozdrowieniami
i życzeniami.

WYBITNY pisarz i publi
cysta Bohdan Czeszko ukoń
czył 1 bm. 60 łat. Były żoł
nierz GL, AL i LWP, uczest
nik akcji na Cafe Club i żoł
nierz Powstania Warszaw
skiego jest autorem wielu
książek, które zajęły ważkie
i trwałe miejsce w polskim
piśmiennictwie.

W dniu jubileuszu minister

kultury i sztuki prof. Kazi
mierz Żygulski udekorował
Bohdana Czeszkę Krzyżem
Komandorskim z Gwiazdą
Orderu Odrodzenia Polski,
nadanym przez Radę Pań
stwa za wybitne osiągnięcia
w twórczości literackiej i
działalności społecznej oraz

przekazał Jubilatowi list gra
tulacyjny od prezesa Rady
Ministrów gen. armii Wojcie
cha Jaruzelskiego.

...i ze

DEBATĘ nad projektem u-

chwały Sejmu o NPSG na la
ta 1983—85 podjęła 1 bm. Ko
misja Przemysłu Ciężkiego,
Maszynowego i Hutnictwa, o-

bradująca pod przewodnic
twem Henryka Szafrańskiego
(PZPR, okr. wyb. Warszawa-

Ochota). Rozpatrywano rów
nież rządowy program dzia
łań antyinflacyjnych oraz

program oszczędnościowy w

części dotyczącej hutnictwa i

przemysłu maszynowego.
JUŻ PO RAZ siedemnasty,

w dniach od 1 do 7 kwietnia,
obchodzimy w kraju tydzień
czystości wód. Akcja, organi
zowana przez Polski Związek
Wędkarski i Ligę Ochrony
Przyrody, ma na celu zwró
cenie społeczeństwu uwagi na

niebezpieczeństwo zanieczy
szczania środowiska, a także

podejmowanie różnorodnych
przedsięwzięć, mających na

celu zahamowanie jego postę
pującej degradacji.

PO PONAD rocznej prze
rwie jugosłowiańskie linie lo
tnicze „JAT” wznawiają 15
bm. regularne rejsy na tra
sie Warszawa — Belgrad —

Warszawa. Samoloty będą la
tać raz w tygodniu, w piąt
ki. Odlot z Warszawy o godz.
16.25, a z Belgradu o 12.50.

świata

WARSZAWA (PAP). Luka
infalcyjna czyli ilość pienię
dzy które nie mają obecnie
pokrycia w towarach na ryn
ku, szacowana była w końcu
ub. roku na ok. 500 mld zł.
Kwota ta odkładała się lata
mi, narastała na skutek utrzy
mywania niskich cen 1 wyso
kiej dynamiki dochodów. Po
podwyżkach cen w roku 1982
większość społeczeństwa nie
odczuwa w domowych budże
tach nadmiaru gotówki. Łat
wiej ją dostrzec na rynku.
Ujawnia się przede wszystkim
poprzez brak ’

pywanie ich
tów.

Inflacja —

cja tłumiona, _ „ _____

gdzie automatyzm cenowy nie

wyrównuje natychmiast po
ziomu podaży i popytu —

karmi spekulację. Nawet naj
bardziej zdecydowana z nią
walka przynieść może ograni
czone tylko rezultaty. Co wię
cej, spekulacja powoduje, że
ów nawis inflacyjny przemie
szcza się do stosunkowo wą
skich grup ludności, że przy
ogólnym obniżeniu poziomu
życia wyrastają obok fortuny
nielicznych. Jak się dziś sza-

towarów, wyku-
przez spekulan-

zwłaszcza infla-
występująca tam

cuje, znaczna część owych 500
mld zł skoncentrowana jest
u 10—15 proc, ludności. Stwa
rza ta istotny problem społe
czny, utrudnia rozwiązania o

charakterze globalnym, np.
podwyżki cen.

Stąd też m. in. cały pro
gram antyinflacyjny nastawio
ny jest na utrzymanie pozio
mu cen lub też bardzo nie
wielki ich wzrost, aby zabez
pieczyć interesy najszerszych
warstw społeczeństwa. „Na
wis” trzeba jednak likwido
wać, gdyż inaczej grozi on

katastrofą rynku, pogłębia
niem się zjawisk patologii
społecznej.

Głównym kierunkiem dzia
łania powinien być wzrost do
staw towarów na rynek. W

początkowych wariantach pro
jektu planu zakładano, że do
stawy rynkowe wzrosną do
roku 1985, właśnie o ok. 500
mld zł. Stwarzałoby to szan
sę uzyskania równowagi, pod
warunkiem wszakże równocze
snego zamrożenia płac i in
nych dochodów.

Takie rozwiązanie wyklu
czono. Wzrost wynagrodzeń
niezbędny jest bowiem dla
wdrażania reformy gospodar-

Rozporządzenie ministra zdrowia

i opieki społecznej

Choroby nie powodujące
obniżenia zasiłków

czej, pobudzania efektywności
gospodarowania, wzrostu wy
dajności pracy. Tylko na tej
drodze uzyskać
nież wzrost dochodów
nych najszerszych
społeczeństwa.

Główne zamierzenia
mu antyinflacyjnego
tern w kierunku wzrostu do
staw towarów na rynek. Jed
nakże nawet jego pełna reali
zacja przynieść może co naj
wyżej 24 proc. zwiększenie
podaży towarów. Nie wystar
czy to więc do całkowitego
zrównoważenia rynku.

Powstaje istotny problem
jak ograniczyć popyt, nie na
ruszając interesów tych grup
społecznych, które już dziś
ledwo wiążą przysłowiowy ko
niec z końcem. Trzeba tu sto
sować bardzo selektywną po
litykę, polegającą na odbiera
niu owego nadmiaru pienią
dza tym, u których rzeczywi- :

ście się on lokuje. Nie moż
ną tego dokonywać przez pod- :

wyżki cen, uderzające wszyst
kich jednakowo po kieszeni. '

Stąd też w programie anty- ■
inflacyjnym zakłada się od- 1
powiednio ukierunkowaną ■
politykę fiskalną. Przewiduje

można rów-
real-

warstw

progra-
idą za-

ona m. fn. wprowadzenie po
wszechnego podatku wyrów
nawczego od ludzi najwyżej
zarabiających, opodatkowanie
tzw. wyższych form spożycia
m. In. dużych domków letni
skowych, obciążenie kosztami
kryzysu osób zarobkujących
za granicą.

Konieczne jest także — po
konsultacji — wprowadzenie
sprawiedliwego podatku od
rolników, chodzi jednak przy
tym, aby zapobiec ogranicza
niu dostaw produktów rol
nych dla państwa , które pła
ci za nie zupełnie przyzwoite
ceny, umożliwiające rolnikom
osiąganie godziwych dochodów
za ich ciężką pracę. Koniecz
ne jest także ograniczanie do
tychczasowego systemu przy
wilejów poszczególnych grup
zawodowych i to nie tylko
tych wynikających ze zbioro
wych układów pracy i kart
branżowych, ale również z

preferencji, jakie wprowadzi
ły poszczególne zakłady w

postaci prawa do nabywania
deficytowych towarów przez
ich załogi, co naturalnie zuba
ża rynek.

Konieczne rozwiązania typu
podatkowego wobec niektó
rych grup społecznych będą
dla nich jednak bez wątpie
nia bardziej sprawiedliwe niż
powszechne podwyżki cen.

One właśnie — obok wzrostu

produkcji rynkowej — mają
tym podwyżkom zapobiegać.

JANUSZ KOTARSKI

Przed XII Plenum KC PZPR
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Pogromcy Widzewa w Krakowie
Trener H. Stroniarz złożył rezygnację ♦ Wisła

nadal bez Skrobowskiego i Gorgonia
Cała 19 runda piłkarskiej ekstraklasy z wyjątkiem meczu

Widzew — ŁKS (3:1), który rozegrano awansem w środę —

odbędzie się już dzisiaj, tj. w sobotę. Najciekawiej zapowia
dają się mecze: Śląsk Wrocław — Legia, Pogoń Szczecin —

Wisła, Szombierki — Ruch, Cracovla — Lech. Ponadto grają:
Gwardia — Bałtyk, Zagłębie — Stal i Górnik — GKS Katowice.

W Cracovii w przeddzień meczu

Lechem „rewolucja pałacowa”,
trener Henryk

z

Dotychczasowy
Stroniars złożył rezygnację. Ró
wnocześnie przedłożył zaświadcze
nie lekarskie o chorobie i nie po
prowadzi już drużyny „pasiaków”.
Krakowianie przeprowadzili wczo
raj ostatni trening pod okiem by
łego zawodnika, obecnie kierow
nika technicznego drużyny An
drzeja Mikołajczyka. Jak się do
wiadujemy kontuzje Wylec tyli już
Gacek 1 Wrześnlak. Nadal jednak
nie może grać Konieczny.

Drużyna Lecha przyjeżdża opro
mieniona zwycięstwem nad Wi
dzewem 3:1. Kupcewicz, Okański
— to główne atuty gości. W do
tychczasowych 8 ligowych spot
kaniach między tymi zespołami w

Krakowie ani razu nie wygrali
Lechici! Bilans jest korzystny dla
Cracovil: ( zwycięstw, 2 remisy
i w bramkach 25:7, Czy ten ko-

rzystny bilans utrzymany zosta
nie po sobotnim meczu, który po
prowadzi sędzia Orłowski z Lu
blina?

Wisła od piątku jest już w

Szczecinie. Jak powiedział nam

przed wyjazdem trener R. Dur-

nlok, drużyna zagra prawdopodo
bnie w tym samym składzie, w

jakim grała przeciwko SląskowL
Nadal nie mogą grać: Gorgoń 1
Skrobowskl (ten ostatni wznowił

treningi). Szczeciński mecz po
prowadzi sędzia Żelazko z War
szawy.

W II lidze mamy w Krakowie
mecz o.., 4 punkty. Grają bo
wiem: aktualny lider Radomiak 1
wicelider Hutnik, a więc druży
ny bezpośrednio zainteresowane
awansem. Dziwi tylko, że ten cie
kawy pojedynek wyznaczył Hu
tnik na tak niefortunną porę w

niedzielę o godz. 11.00. (ANS)

W BUKARESZCIE podpisa
no program współpracy nau
kowo-technicznej między
PRL i SRR na lata 1983—85.
Program określa wybrane te
maty do wspólnej realizacji
z dziedziny górnictwa, ener
getyki, budowy maszyn i che
mii.

„ORBIS” podpisał w Pra
dze umowę o współpracy z

czechosłowackimi biurami po
dróży na lata 1983—1984.
Przewiduje ona wyjazdy zor
ganizowanych grup turysty
cznych do CSRS. Chętnym o-

feruje się wycieczki wypo
czynkowe i narciarskie na

drugą stronę granicy — w

Tatry 1 Karkonosze, pobyty
na czechosłowackich campin
gach, 3- lub 4-dniowe wy
cieczki do Pragi, Brna, Ostra
wy i Bratysławy, obozy i ko
lonie dla młodzieży szkolnej.

W PIĄTEK wiceminister

spraw zagranicznych Czecho
słowacji Stanisław Svoboda

spotkał się w Luandzie z pre
zydentem Angoli Jose Dos
Santosem. Przedmiotem roz
mowy była sprawa porwania
przez oddziały Unity 64 oby
wateli czechosłowackich, któ
rzy od przeszło dwóch tygo
dni znajdują się w rękach
rebeliantów.

MINISTERSTWO Spraw
Zagranicznych Kampuczań-
skiej Republiki Ludowej wy
raziło protest w związku z

chińskimi dostawami broni
dla reakcyjnych ugrupowań
khmerskich, działających z

terytorium Tajlandii.
W oświadczeniu MSZ

stwierdza, że po obaleniu lu
dobójczego reżimu Polpota 1
utworzenia KRL, Pekin stale
udzielał i w dalszym ciągu

udziela pomocy materialnej
oddziałom zbrodniczej kliki.

W PIĄTEK zmarł nagle w

wieku 57 lat członek Prezy
dium KC Komunistycznej
Partii Czechosłowacji, wice
premier rządu federalnego
CSRS, Vaclav Hula.

W PENTAGONIE poinfor
mowano, że Departament
Stanu planuje sfinansowanie
badań nad komputerami pią
tej generacji, - tysiąc razy
szybszymi w wykonywaniu
operacji, niż najnowocześniej
sze komputery obecnej doby.

Najpotężniejsze z obecnie

stosowanych w świecie kom
puterów — a według danych
amerykańskich jest ich na

świecie około sześćdziesięciu
— mogą wykonywać 80 mi
lionów operacji arytmetycz
nych na sekundę.

W CZWARTEK w nocy po
licja irlandzka aresztowała 11

przywódców Irlandzkiej Ar
mii Wyzwolenia Narodowego
(INLA), radykalnego skrzydła
IRA. Aresztowania dokonano
w pobliżu Dublina, w chwili

gdy osoby te udawały się na

tajne spotkanie kierownictwa
INLA.

W BASKIJSKIEJ prowincji
Vizcaya, policja hiszpańska
zatrzyrhała oddział wchodzą
cy w skład tzw. wojskowego
skrzydła separatystycznej or
ganizacji ETA. Podczas aresz
towania policjanci zarekwiro
wali znaczne ilości broni, ma
teriałów wybuchowych, urzą
dzenia nadawcze i ponad 100

rejestracyjnych tablic samo
chodowych.

Odkryto również „więzienie
ludowe”, w którym m. in.

przetrzymywano uprowadzo
ne osoby.

WARSZAWA (PAP). Mini
ster zdrowia i opieki społecz
nej wydał rozporządzenie w

sprawie wykazu chorób, z

powodu których nie ulega
obniżeniu zasiłek chorobowy.
Przypomnijmy, że ustalenie
listy tych chorób zostało na
łożone na ministra zdrowia
ustawą z lutego br. o zmianie
niektórych przepisów o świad
czeniach pieniężnych z ubez
pieczenia społecznego. Wpro
wadziła ona m. in. obniżenie
o połowę zasiłku chorobowe
go za każde pierwsze trzy dni
zwolnienia lekarskiego.

W myśl rozporządzenia na

liście tej znalazły się następu
jące grupy chorób: choroby
zakaźne I pasożytnicze, no
wotwory, choroby gruczołów
wydzielania wewnętrznego i
przemiany materii oraz za
burzenia odżywiania i immu-
noologiczne, choroby krwi i
narządów krwiotwórczych, za
burzenia psychiczne z wyłą
czeniem uzależnienia lekowe
go 1 nadużywania leków bez
uzależnienia, choroby układu
nerwowego 1 narządów zmy
słów, choroby układu krąże
nia, choroby układu oddecho-

wego, choroby układu tra
wiennego, choroby układu
moczowo-płciowego, powikła
nia ciąży, porodu i połogu
choroby skóry i tkanki pod
skórnej, choroby układu mięś-
niowo-kostncgo i tkanki łącz
nej, wady rozwojowe, wro
dzone, urazy i zatrucia z wy
łączeniem toksycznych skut
ków alkoholu.

Jednocześnie ZUS opubliko
wał komunikat, zawiadamia
jący, że zakłady pracy nie
powinny obniżać zasiłku cho
robowego za pierwsze 3 dni
niezdolności do pracy z powo
du choroby wymienionej w

wykazie. Pracownikom, któ
rym w marcu 1983 r. obniżo
no zasiłek
pierwsze 3
do pracy,
wyrównanie
przysługującego zasiłku;
wyrównuje się zasiłku cho
robowego za okres niezdolno
ści do pracy spowodowany
chorobą oznaczoną numerem

statystycznym 304 lub 305.
Rozporządzenie ministra

zdrowia i opieki społecznej u-

kazało się w Dzienniku Ustaw
nr 15.

chorobowy za

dni niezdolnoości
należy wypłacić

do wysokości
nie

b. „Solidarności”
(Inf. wł.) 1 bm. rano do

Prokuratury Wojewódzkiej w

Krakowie zgłosił się Jan Cie
sielski — członek tzw. Regio
nalnej Komisji Wykonawczej
„Solidarność Małopolska”. W
stosunku do Jana Ciesielskie
go, który ujawnił Się dobro
wolnie po apelu sejmowym
ministra spraw wewnętrznych,
prokurator, mając na uwadze
fakt dobrowolnego zgłoszenia
się, uchylił wcześniejsze po
stanowienie o aresztowaniu i

po złożeniu wyjaśnień przez

w/w. umożliwił mu powrót do
domu.

*

WARSZAWA (PAP). 1 bm.
do Komendy Wojewódzkiej
MO w Olsztynie zgłosił się
Wojciech Niepokólczycki, eta
towy pracownik Komisji In
terwencyjnej Zarządu Regio
nu Warmińsko-Mazurskiego
byłego NSZZ „Solidarność”.
Niepokólczycki ukrywał się
od 13 grudnia 1981 roku i
działał w podziemnych struk
turach „Solidarności”. Po zło
żeniu wyjaśnień został zwol
niony.

Szwejk

Konserwacja kamiennego krucyfiksu
dłuta Wita Stwosza

(Inf. wł.)
riackim w

częia się
miennego
Wita Stwosza. Ten wspaniały
zabytek sztuki gotyckiej po
raz ostatni odnawiany był je
szcze w XIX wieku; w tym
okresie doszło również do kil
kakrotnego przemalowywania

W kościele Ma-
Krakowie rozpo-
konserwacja ka-
krucyfiksu dłuta

rzeźby. Obecna konserwacja
polega na usunięciu grubej
warstwy pyłu i sadzy ze

świec, która sprawia że kru
cyfiks jest zupełnie czarny, na

zdjęciu kilku warstw now
szych farb i na wyeksponowa
niu kolorów nałożonych przez
mistrza Wita.

(i)

W Muzeum Etnograficznym

Pękają malowane jaja • • •

to autentyczna postać,
nie wymysł Haszka!

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

(INF. WŁ.) Gdy w roku 1900
Seweryn Udziela rozpoczynał
gromadzenie w zbiorach etno
graficznych Krakowa pierw
szych pisanek — na pewno nie
przypuszczał, że w 83 lata póź
niej magazyny Muzeum Etno
graficznego dysponować będą
aż 6 tysiącami kraszonych jaj.
Jedynie 300 z nich eksponowa
nych jest stale, reszta, pieczo
łowicie złożona na zapleczu,
czeka na lepsze czasy. Bywa —

nawet bardzo często — że ci
szę poważnej placówki muze
alnej przerwie ostry, suchy
wystrzał rewolwerowy: to pę
kają malowane jaja, które już
dłużej czekać nie mogą.

Nigdy nie buntują się prze
ciw rzeczywistości pisanki naj
starsze, które zeschły na ka
mień, bo je kiedyś nasze pra
lki ugotowały naprawdę na

1,i,3,4,5,«,7,S

twardo, co jest niezbędnym
warunkiem długowieczności
kraszonego jaja. Ustawiczny
pośpiech, w jakim żyją osta
tnie pokolenia nie pozwala
znaleźć czasu na dokładne jaj
ka ugotowanie i muzealny
zbiór ulega zdekompletowaniu.
Być może dlatego mocą zarzą
dzeń administracyjnych ostat
nio wolno kupować jedynie
wydmuszki...

Przed 14 laty krakowskie
Muzeum urządziło ogólnopol
ski konkurs na pisankę. Nade
szło około 5 tys. przesyłek z

całego kraju. Kiedyś malowa
no je przed Wielkanocą we

wzorki, kwiatki esy floresy. O-
becnie coraz częściej spotkać
można na kraszonym nabiale
całe scenki rodzajowe, krajo
brazy, a nawet... portrety do
stojników.

I jak takie jajko rozbić...?
<LM)

ci przyszłego drogisty i feld
febla rachuby. Nieco lepiej
wygląda cenzurka jednorocz
nego ochotnika Marka, stu
denta praskiej szkoły
wej. Jak wiadomo
przedstawił w Marku
siebie; od przyjaciół „poży
czał" nazwiska, cechy cha
rakteru i fragmenty życiory
su.

Na czołowym miejscu eks
pozycji wisi wielka klepsy
dra, zawiadamiająca o smut
nym fakcie, iż 21 kwietnia
1951 roku o godz. 14.00 zmarł
w Litomyślu artysta-plastyk
Vladimir Bretschneider. Ten
sam, który zadenuncjował
właściciela gospody „Pod Kie
lichem”, że muchy obsrały mu

portret najjaśniejszego pana!
Tyle, że rzeczywisty Bret
schneider nie był nigdy a-

gentem policji, a z jego na
zwiska „skorzystał” Haszekw

handlo-
Haszka
samego

wyniku jakiejś koleżeńskiej
sprzeczki. Absolutnie autenty
czny był jednak — tu kolej
ne zdjęcie — Opat zakonu
Franciszkanów w Pradze Pa
ter Alban — tak, tak — ten

sam, który chrzcił młodego
oficera przyszłego feldkurata
— Ottona Katza. Opat wy
gląda godnie, a minę ma tak
uduchowioną, jakby chrzciny
dopiero co się skończyły.

Nie sposób oczywiście Opi
sywać wszystkich prezento
wanych postaci, wśród któ
rych bryluje oczywiście sam

Józef Szwejk, poseł partii a-

gramej z Kutnej Hory, któ
ry pewnego razu nie zapłacił,
pijąc z Haszkiem, rachunku
za 5 śliwowic i 10 piw i któ
ry dzięki temu przeszedł do
historii. To trzeba po prostu
zobaczyć, skonfrontować swo
je wyobrażenia z historyczną
prawdą, tudzież podumać i
potęsknić nad zapałem bada
czy — szwejkologów.

Pogoda na święta
WARSZAWA (PAP). Na święta możemy spodziewać się

ciepłej i dość słonecznej pogody. Instytut Meteorologii
i Gospodarki Wodnej przewiduje w dniach 2—3 bm. za
chmurzenie na ogół duże i miejscami opady. Mogą wy
stąpić lokalne burze. Temperatury maksymalne będą od
10 st. na północnym zachodzie do 17 st. na południowym
wschodzie kraju, a minimalne ok. 3—8 st. Wiatr słaby
lub Umiarkowany południowy i wschodni. W dniach 4—
6 bm. spodziewane jest zachmurzenie duże z rozpogodze
niami i okresowymi opadami. Temperatury maksymalne
będą od 7—12 st., a minimalne od 1—5 st. Możliwe lokal

ne przymrozki. Wiatr umiarkowany, okresami dość silny
g tHarwtków zachodnich.

— dyskusja na łamach „Gazety”
Jaka dzisiaj jest partia? Co powinno oznaczać, że par

tia jest przewodnią siłą społeczeństwa? Na czym powin
no to polegać, komu przewodzić, czyje interesy repre
zentować, z kim wchodzić w sojusze? Co w partii po
winno się zmienić i w jakim kierunku? — na te i inne
pytania próbują dać odpowiedź w dyskusji publikowanej
już od 5. IV. na naszych łamach działacze frontu ideolo
gicznego partii, publicyści, naukowcy, praktycy życia poli
tycznego: Andrzej Czyż, Antoni Hajdecki, Władysław
Loranc, Władysław Machejek, Wacław Morawski, Ta
deusz Wroński, Julian Wielgosz, Witold Waśniewsiki.

(...) Jeden z głównych wątków naszej dyskusji można
by zamknąć w dylemacie, przez pryzmat którego moż
na też patrzeć na wszystko, co łączy partię ze społe
czeństwem i na procesy wewnątrz partii; jest to mia
nowicie kwestia, na ile partia w swej ideologii, progra
mie i działalności praktycznej ma odzwierciedlać żywio
łowo formułowaną świadomość, wspomnianą tu mądrość
ludową a na ile ją kształtować. Aktualna świadomość,
także ta, będąca funkcją żywiołowego kształtowania się
oraz świadomej działalności partii — jest pełna sprzecz
ności <<...)

4 dni przed wielkim meczem
Widzew bez Filipczaka O W poniedziałek odlot

do Turynu O Gentile „aniołem stróżem”

Smolarka?

Po rocznym postoju ruszyły wreszcie

urządzenia czekoladownl ZPC „Wawel"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wszystkim zajęcie dla ludzi i

maszyn, a po drugie — pie
niądze. Jak się dowiedziałem,
1/3 całego zaplanowanego . na

ten roik zysku będzie pocho
dziła właśnie z tego tytułu...
A to nie mało, zważywszy na

faikit, że stojące przez cały u-

biegły rok urządzenia czelko-
downi pochłonęły 6,5 min zł.
W „Wawelu” pozostanie. także
tzw. kuch kakaowy rodzaj wy
tłoków, które wykorzystane
zostaną do produkcji wła
snych wyrobów, polewy ka
kaowej i nadzień.

I jeszcze jedno... „Carpaitia”
udzieli „Wawelowi” 10. proc,
odpisu dewiizowegO', z którego

SU-zostaną zakupione bądź
rorwce do własnej produkcji,
bądź też niezbędne części za
mienne do zagranicznych ma
szyn i urządzeń. Jak podkre
ślili przedstawiciele dyrekcji,
wznowienie produkcji czeko
lady ma dla załogi także a-

spekt psychologiczny. A zało
ga, choć czekoladę firmuje
„Carpaitia”. a nie „Wawel”, z

pewnym niepokojem oczekuje
jak ten wyrób przyjmą klien
ci,. a zwłaszcza jego wpraw
dzie pozareglamentacyjną, ale
przecież nie najniższą cenę.
Mimo tych wątpliwości na

czekoladę wczoraj oczekiwały
samochody z całej Polski.

(jb)

Już za cztery dni w Turynie
czeka nas wielki mecz: Juventuś
— Widzew, który polska telewi
zja transmitować będzie o godz.
20.15. Jak ostatnie dni przed po
jedynkiem spędzają piłkarze Obu

zespołów?
Połączyliśmy się wczoraj z Ło

dzią. Widzewiacy trenowali na

własnym stadionie. Cała drużyna
wraz z trenerami Żmudą i Ga-

pińskim oglądała zarejestrowany
na taśmie mecz Juventus — To-
rino, zakończony, jak wiadomo,
porażką drużyny Bonka 2:3. Ło
dzianie stwierdzali, że Juventus

przez długie minuty grał świet
nie, ale 5 minut dekoncentracji
kosztowało go stratę aż trzech
bramek i porażkę.

W środowym meczu napewno
nie zagra Filipczak, który w po
jedynku z Lechem doznał po
ważnej kontuzji nogi, odprysk
kości piszczelowej i na 6 tygodni
unieruchomiono mu nogę w gip
sie. W niedzielę drużyna udaje

się do Warszawy, aby po nocle
gu w „Novotelu” odlecieć w dru
gi dzień świąt do Włoch.

Drużyna Juventusu trenuje u

siebie w Turynie. W lidze włos
kiej jest obecnie krótka, świą
teczna przerwa i do meczu z Wi
dzewem drużyna nie rozegra ża
dnego spotkania ligowego. Tre
ner Juventusu — Trappatoni,
który oglądał mecz Widzew —

ŁKS, w wywiadach dla włoskiej
prasy bardzo pozytywnie ocenia

grę naszego zespołu. Twierdzi
m. in., że dużo zależeć będzie od

tego, czy jego obrońcom uda się
powstrzymać będącego w wyso
kiej formie Smolarka. Prawdo
podobnie rolę anioła stróża po
wierzy on znanemu z twardej,
a niekiedy nadmiernie ostrej
gry — Gentilemu Prawdopodob
ny skład .Tuventusu: w bramce
Zoff, w obronie' Gentile, Scirea,
Brio, Cabrini, w pomocy Tar-
delli, Platini, Boniek, Bonini, w

ataku Rossi i Bettega.

20 pucharowych występów Widzewa

PUCHAR EUROPY
Widzew — Anderlecht 1:4
Anderlecht — Widzew 2:1
Hibernians La Vąletta —

1981:
1981:
1982:

czak 3, Tłokiński 1.
1982:

1.
1982:
1982:

_____

Surlit, Wraga.
1983: Widzew — Liverpool 2:0 (0:0), Tłokiński, Wraga.
1983: Llyerpool — Widzew 3:2 (1:1), Tłokiński, Smolarek.

Widzew — Hibernians 3:1

(0:1), bramka Smolarek.

(1:0), Smolarek.
Widzew 1:4 (0:8), Filip-

(1:1), Matusiak 2, Grębosz

Rapid Wiedeń — Widzew 2:1 (0:0), Tłokiński.
Widzew — Rapid 5:3 (3:1), Woźniak 2, Rozborski.

(Inf. wł.) Wczoraj odbyła
się uroczystość promocji ele
wów szkoły podoficerskiej 6
Pomorskiej Dywizji Powie-
trzno-Desaintowej. Był to 41
turnus w dziejach szkoły.
Nauka w szkole trwa pół ro
ku, a słuchacze rekrutują się
spośród wyróżniających się
żołnierzy służby zasadniczej.
Po ukończeniu szkoły obejmą
oni dowódzitwa drużyn i dzia-
łonów w swoich jednostkach.

Na urozystość przybył do
wódca 6 PDPD generał bry
gady Marian Zdrzałka. Przy
byłemu gotowość pododdzia
łów do uroczystości zameldo-

wał komendant szkoły ppłk. Pa
weł Kopytowski. Kilkudziesię
ciu absolwentów awansowano

do stopnia kaprala. Aktu pro
mowania dokonał gen. bryg.

Zdrzałka. Następnie
wygłosił

Mairian
dowódca 6 PDPD
krótkie przemówienie do żoł
nierzy.

Najlepsi słuchacze: prymus
kpr. Jacek ~

Zbigniew
Krzysztof
dyplomy i

Uroczystość zakończyła de
filada pododdziałów.

Fornagiel, k,pr.
Mizerski i kpr.
Baron otrzymali
nagrody.

(tor)

W krakowskim Podgórzu

Zaopatrzenie w mięso
i wędliny nie najgorsze,
źle z kawą i bakaliami

Usprawnienie pracy handlu,
zaopatrzenie sklepów i rytmi
czne dostawy towarów to

sprawa niebagatelna zwłasz
cza zaś w obecnej trudnej je
szcze sytuacji. Doceniając wa
gę problemu, naczelnik dziel
nicy Podgórze zainicjował na

swoim terenie akcję częstych
kontroli placówek handlo
wych. Wczorajszy objazd po
sklepach był po części spraw
dzeniem w jakim stopniu zo
stały wykonane wcześniejsze
zalecenia, jak wygląda sprawa
zaopatrzenia świątecznego i
jakie jeszcze należy przedsię
wziąć działania w celu popra
wy organizacji pracy w hand
lu podgórskim. Niektóre więc
placówki kontrolowane były
ponownie, inne zaś były kon
tynuacją akcji kontrolnej. Na
czelnik Marian Kulig, z-ca na
czelnika ds. handlu Andrzej
Harężlak, dyrektor WSS „Spo
łem” Oddział Podgórze W.
Zientara i Ewa Maniecka z

Wydziału Handlu UD rozma
wiali x klientami, kontrolowa
li zaopatrzenie, na bieżąco
interweniowali przy braku
niektórych towarów w sprze
daży

Zaopatrzenie w mięso i węd
liny prawie wszędzie było do
bre i co ciekawe — przy tych
stoiskach prawie nie było ko
lejek. W niektórych sklepach
nie było poszukiwanej przez
klientów szynki, ale oczeki
wano właśnie na dostawę.

W każdej z kontrolowanych
placówek oczekiwali klienci
na kawę, nie wszędzie była,
sprzedawano ją tylko w nie
których sklepach.

Sprawa kawy — jedyny
chyba problem, na jaki na
rzekali klienci dowodzi, że za
opatrzenie jest nieporów
nywalnie lepsze niż było ostat
nio. Przykry jest brak bakalii,
ale skierowanie ich do pro
dukcji cukierniczej jest zro
zumiałe. W przypadku małych
ilości dostawa ich do skle
pów nie rozwiązałaby, proble
mu.

Podobne akcje
będą kontynuowane. W
sposób władze dzielnicy
mierząją poprzez poprawę
ganizacji pracy, usuwanie
niedbań itp., łagodzić brak
niektórych towarów, nie pier
wszej zresztą potrzeby. (oe)

kontrolne
ten
za-

or-

za-

PUCHAR UEFA
1977: Manchester City — Widzew 2:2 (1:9), Boniek 2.
1977: Widzew — Manchester City 9:0.
1977: Widzew — PSV Eindhoyen 3:5 (1:2), Rozborski.

Kowenicki, Boniek.
1977: PSV Eindhoven — Widzew 1:0 (0:0).
1977: Widzew — St. Etienne 2:1 (0:0), Boniek, Kowenicki.
1977: St. Etienne — Widzew 3:0 (1:0).
1980: Manchester Utd. — Widzew 1:1 (1:1), Surlit.
1980: Widzew — Manchester Utd. 0:0.
1980: Widzew — Juyentus 3:1 (1:1), Grębosz, Pięta, Smo

larek.
1980: Juventus — Widzew 3:1 (3:1, 1:0), Pięta, karne, 1:4.
1980: Ipswich Town — Widzew 5:0 (3:0).
1980: Widzew — Ipswich Town 1:0 (0:0) Pięta.
Ogółem 7 zwycięstw, 4 remisy, 9 przegranych, bramki

32:39.

Trzeci mecz zadecyduje
W rewanżowym półfinałowym

meczu o Puchar Ligi koszyka
rze Wisły pokonali Gwardię
Wrocław 89:88 (34:42), zdobywa
jąc decydującego kosza na pa
rę sekund przed końcem po rzu
cie Kudłacza. Najwięcej pun
któw dla Wisły zdobyli: 3. Se-

weryn 25, Międzik 22 i Kudłaci
21.

Ponieważ pierwszy mecz ■wy
grali wrocławianie, w myśl re
gulaminu o tym kto awansuje
do finału, zadecyduje trzeci po
jedynek we Wrocławiu. W dru
gim półfinale grają: Lech —

Zagłębię Sosnowiec.

Kalendarzyk sportowy
• Piłka nożna, I liga: Cra-

covia — Lech, sobota, godz. 15,
II liga: Hutnik — Radomiak,
niedziela, godz. 11, III liga:
Wisła H — Garbarnia, niedzie
la, godz. 15, stadion Wisły.

Z życia TKKF
• ZD TKKF Nowa Huta zor

ganizował turniej warcabów dla

pań, wygrała C. Ułamek przed
K. Hapek i B. Hapek. W kon
kursie rzutków do celu najlep
sza była B. Hapek przed C. U-
łamek i H. Nowaczyk.

• Ognisko „Delfin”
zowało turniej tenisa

go dla młodzieży. W

gólnych kategoriach wiekowych
zwyciężyli: T. Michel, D. Pie-
troń i D. Pacyna.

zorganl-
stołowe-

poszcze-

W kilku wierszach
9 Stalowa Wola. Międzypań

stwowe spotkanie w koszykówce
kobiet Polska ChRL zakończyło
się zwycięstwem Chinek 83:80

(46:45). Najwięcej punktów d!»
Polek: Sędzlcka 23, Zagórska 1S,
Pawlak 12.

• specjalny komitet FITA roz
patrywał raporty trzech krajów
— Kanady, Meksyku 1 USA —

kandydatów do przeprowadzenie
finałowego turnieju MS w 1986 r.

Kanada, jak i USA,

ły bardzo obszerne 1

ce materiały, mniej
informacji dostarczył
związku z tym zapadła
it przedstawiciele FIFA

wać będą 11—18 kwietnia

syku.

przedstawl-
wyczerpują-
dokladnych
Meksyk. W

decyzja,
przeby

ty Mek-

Z głębokim bólem zawiadamiamy, że w

III. 1983 zmarł po długiej i ciężkiej cho
filmowy

Aleksander WASILE

popularny „SASZA”.

czwartek, 31.
•obie operator

WICZ

Był autorem zdjęć do wielu filmów i reportaży, saczc-

gólnie o Krakowie 1 ziemi krakowskiej, które darzy!
niekłamaną miłością.

Rodzinie składamy wyrazy serdecznego współczucia.
KIEROWNICTWO ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY
Z OŚRODKA TELEWIZJI POLSKIEJ W KRAKOWIE
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„Bolesław i», Bolesław?*, ty przesławny książę
panie

Ziemi twojej umiett bronić wprost niezmor
dowanie

Sam ni* sypia** i nam takie »ti« nie dasz ni
chwili

Ani we dnie, ani w nocy, ni w rannej godzinie!”
(Z kroniki Galla Anonima)

Wychowanek antycznego boga wojny Marsa, syn tygry
sa, srogi lew, smok ziejący ogniem i piorunowy grot,
należy do najpopularniejszych władców polskiego

średniowiecza. Epitetów, odbijających sławę wojenną dru
giego syna Władysława Hermana, nie szczędzili mu obaj
najstarsi kronikarze, gdyż również Gall Anonim nazywał
Bolesława Krzywoustego chłopięciem marsowym, przeka
zując potomności sylwetkę panującego, który posługiwał
się w rozwiązywaniu problemów politycznych orężem, nie
gustując wyraźnie w mniej spektakularnych i nierzadko
zawiłych negocjacjach dyplomatycznych. W historii ojczy
stej zajął więc pozycję największego (po swoim imienniku,
Bolesławie Chrobrym) wojownika, a okoliczność, że wojny
wiódł głównie o granice kraju na zachodzie, sprawiła, iż
pamiętano o nim również po drugiej wojnie światowej, ja
ko o symbolu powrotu Polski na ziemie piastowskie. Przez
cały ciąg historiografii polskiej — od dzieł wspomnianych
kronikarzy i ich następców po prace źródłowo-badawcze
historyków XVIII i XIX, a także naszego stulecia — cie
szył się bowiem Krzywousty sympatią i był zaliczany zgod
nie do bohaterów narodowych.

Narodzinom Bolesława Krzywoustego towarzyszyły oko
liczności, które mogły się zdarzyć tylko w czasach śred

niowiecza. Zresztą 1 wówczas zaliczano je do niezwykłych.
Oto po długim a bezskutecznym oczekiwaniu przez Włady
sława Hermana i jego drugą małżonkę Judytę czeską na

potomka i żarliwych modlitwach o jego urodzenie, świa
domość obojga książąt oraz dworskiego ich otoczenia prze
wiercała przykra myśl o bezpłodności księżnej. Kiedy ra
cjonalne rachuby na błogosławiony stan Judyty ustępowały
z roku na rok przed rzeczywistością przedłużającej się bęz-
dzietności, zaś pragnienie dziecka, co więcej chłopca, sta
wało się coraz bardziej przemożne — uznano zgodnie, że

jego przyjście na świat może nastąpić tylko na skutek
aktywnego zaangażowania w to czynników nadprzyrodzo
nych.

Rada Franka, biskupa poznańskiego, aby zwrócić się o

pomoc do św. Idziego, patrona nadrodańskiej Prowansji,

okazała się nadspodziewanie trafna. Podpowiedział on bo
wiem, że „Jest pewien Święty w ziemi francuskiej ku
południowi, koło Marsylii, gdzie Rodan wpada do morza,
ziemia zwie się Prowansją a Święty Idzim, Ma on tak wiel
kie wobec Boga zasługi, że każdy... jeżeli poprosi go o coś,
z pewnością to otrzyma. Kaźcie więc zrobić posąg ze złota
wielkości dziecka, przygotowujcie królewskie dary, co prę
dzej wyślijcie je do Świętego Idziego”. Przygotowano więc
poselstwo starannie, na czele z Piotrem kapelanem księżny
Judyty, wykonano ze szczerego złota posążek chłopca i kie
lich, zaopatrzono wysłanników również w złoto i srebro w

sztabach oraz płaszcze i paramenty kościelne. Dary te po
słowie dowieźli szczęśliwie do klasztoru prowansalskiego
i zobowiązali jego opata oraz mnichów do intensywnych
modłów do ich patrona w intencji potomka dla polskich
książąt, ponieważ dowiedzieli się, że „Święty Idzi góruje
nad innymi godnością szczególnej pobożności i że ochotnie
wspomaga wiernych mocą z nieba sobie daną...” Poselstwo
i niepospolite dary zostały przyjęte istotnie z głębokim za
dowoleniem, a opat i bracia prowansalscy rozpoczęli nie
zwłocznie modły oraz trzydniowy nost, błagając świętego
o spełnienie prośby szczodrych ofiarodawców z dalekiej
Polski.

Silna wiara w jego moc nadprzyrodzoną uczyniła — zda
niem kronikarza Galla — rzecz niezwykłą. Oto „jeszcze
mnisi w Prowansji ni* skończyli postu, a już matka to
Polsce cieszyła się t poczęcia syna! Jeszcze posłowie stam
tąd nie odeszli, a już mnisi przepowiadali, że pani ich
właśnie poczęła”. W ten sposób św. Idzi „zachował dziecię
ze złota”, a dał książętom polskim dziecko „żywe z matki
żywota”. Wiara w cudowność urodzenia przeszła również
na Bolesława Krzywoustego, który pamiętał stale 'o św.
Idzim, fundował kościoły pod jego wezwaniem w kraju,
czynił liczne nadania dla tych świątyń czy na rzecz podob
nych klasztorów, co w Prowansji, a do jednego x nich na

Węgrzech, odbył nawet w 1113 r. pielgrzymkę; nie zapom
niał, rzecz jasna, o opactwie prowansalskim, dokąd wysy
łał kosztowne dary dziękczynne.

*) Twoją krwkp ojcze nasycę chustę i założę
ję Mtyję, gdyby sechciało mi się śmiać.

P dając interesujące szczegóły przyjścia na świat Bole-
ława Krzywoustego najstarszy kronikarz polski, nie
/yjaśnił jednak . powodu owego szczególnego oczekiwa

nia na męskiego: potomka na polskim dworze książęcym.
Władysław Herman posiadał przecież syna Zbigniewa, któ
rego mógł traktować, jako swojego następcę. Przywiązy
wanie tak ogromnego znaczenia do urodzenia następnego
potomka męskiego może budzić zatem uzasadnione zdzi
wienie. '

Wyświetlenie motywów owego nerwowego a nawet

katastroficznego traktowania trwającej ponad miarę czaso
wą sterylności księżnej, leży nie tylko w konstelacji poli
tycznej, powstałej dzięki małżeństwu Hermana z Judytą
czeską, które zostało uznane za pierwszy ważny pod wzglę
dem kanonicznym związek księcia, lecz także w fakcie ży-
jącego na Węgrzech dorastającego syna wygnanego króla,
Mieszka Bolesławowica. On posiadał bowiem naturalne
prawo do tronu w Polsce, którego nikt nie mógł kwestio
nować, a zwłaszcza Zbigniew, pochodzący w myśl prawa
kanonicznego ze związku pozamałżeńskiego Trudno też

było liczyć na respektowanie praw Zbigniewa do następ
stwa po. ojcu przez przychylne Mieszkowi Bolesławowicowi
królestwo węgierskie, a także — popierające rządy Herma
na w Polsce i spokrewnione z nim zresztą kolejnymi mał
żeństwami — dwory króla czeskiego i cesarza niemieckiego.

_ Przyjście na świat Bolesława Krzywoustego w dniu 20
sierpnia 1085 r. miało umocnić pozycję Hermąna na przy
szłość, rozszerzając prawo dziedziczenia tronu na drugiego
jego syna. Niezbyt odległa przyszłość miała pokazać, że
konkurentem Krzywoustego do rządów w kraju po śmierci
ojca nie mógł być Mieszko Bolesławowie, którego Herman
przywołał w 1086 r. do kraju. Usunęła go bowiem ze świata
w 1089 r.

_ ręka skrytobójcy, w czasie gdy osiągnął wiek
męski i ożenił się. Tragedii dał wyraz kronikarz Gall, no-
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„Czasem cień ciąży bardziej niż ciało,
kroki przypominają żołnierza o kulach,
podnoszę rękę na znak,
przyspieszam puls, jakby zraniony pustką.
Czasem zmieniam się w ślepca,
by na nowo odzyskać widzenie”.

Nikos Chadzinikolau, wiersz z tomu

„Eccodus”

W ateńskim Muzeum Bizantyjskim wisi
przedziwna ikona. Święty w bogato
zdobionych butach i takimż odzieniu,
w czerwonym płaszczu na ramionach,
z krzyżem greckim w prawej dłoni
i z aureolą wokół głowy. Jest to gło

wa psa! Nigdy nie widziałem czegoś podobnego,
wyjąwszy egipskie wizerunki Anubisa. W pod
pisie: Święty Krzysztof.

Święty Krzysztof — męczennik zasieczony
metalowymi rózgami i spalony za cesarza De
cjusza, w roku 250 lub 251. Był olbrzymim męż
czyzną (podania mówią, że miał cztery metry
wzrostu). Według legendy ukazał mu się
Chrystus pod postacią dziecka i kazał Się prze
nieść przez rzekę. Ciężar niesionego wzrastał z

każdym krokiem i w końcu stał się tak wielki,
że na środku rzeki niosący osunął się w nurt.
Wówczas Chrystus ochrzcił go imieniem Christo-
-phóros, co oznacza: Niosący Chrystusa.

Od VI wieku zaczęto budować kościoły i klasz
tory pod wezwaniem św. Krzysztofa i malować
jego oblicze. Za Justyniana wizerunek jego znaj
dował się na górze Syriaj. Przedstawiali' go ńa
swoich płótnach Van'By^ -Memling, Rubens,
Witz i wielu innych, zazwyczaj’’ kiedy biesie Je
zusa. Więc dlaczego ma tutaj głowę psa?

Miałem pod ręką znakomity francuski prze
wodnik po Grecji pióra Louisa Douceta. Roz-
działek o sztuce bizantyjskiej w tym kraju. Jest!
Jedno zdanie: „Zagadkowa ikona pośród in
nych”.

Nie miałem wszakże głowy wówczas do roz
wiązywania zagadki psiego łba na bizantyjskim
malowidle 1 zapomniałem o nim. Ale ono nie
zapomniało o mnie. Powróciło w sercu Grecji,
w jednej z najpiękniejszych scenerii, jakich —

zakosztowałem w swym życiu, wraz z opowieś
cią o śródziemnomorskiej zemście. Dopiero wte
dy zacząłem szukać, prosząc św. Krzysztofa o

wsparcie, bo on jest patronem podróżników, po
szukiwaczy ukrytych skarbów i tropicieli tajem
nic. Ruszyłem tropem „yendetty”, która dojrze
wa tylko pod słońcem Południa...

Południowe krańce Europy i północne Afryki.
Grecja, Italia, Sycylia. Tunis. Maroko, Algieria.
Setki małych wysp jak motyle rozpięte na po
duszce Mediterrane. Białe kolumny greckich
świątyń, strzaskane tympanony, reliefy antycz
nych bożków z twarzami wykrzywionymi w mę
ce. Mozaiki-rozmodlone kśięgi przeszłości, smut
ne plamy i spalony piach pustyń. Widome kara
wany i białe burnusy Beduinów. Stada owiec na

zielonych przełęczach i pasterskie pieśni, całują
ce ucho pieszczotliwie jak usta zasypiającej ko
chanki. Skały — miłośnice wiatru, który przy
bywa od morza i tańczy na zboczach gór niby
szalony pielgrzym. Kobiety, młode, o oliwko
wych policzkach, z włosami jak. noc bez gwiazd,
z oczami, w których utoniesz. Staruszki srebrno-
pomarszczone maski wszechwiedzy, zmęczone
drogą, w chustach czarnych jak włosy, które
były, kiedy była młodość. Siedzą na nroeach
domów wpatrzone w wieczność, która sie zaczy
na tam, gdzie się gubi perspektywą ulicy.

Uliczką w Kasbie przebiega stado zdziczałych
psów. Setki ich zostawili Francuzi opuszczając
Algierię. Gdy odezwiesz się głośno po francusku,
otaczają cię zwartym kołem i patrzą w twarz.
Z ich oczu po pyskach, spływają łzy. Nikt ich
nie pomści, gdyż „yendetta”, która jest pulsem
tych krain, wyrównuje tylko ludzkie krzywdy.

„Vendetta” to wyraz yłoski, pochodzący od ła
cińskiego „vindicta” (odwet). Rośnie w każdym
z krajów otaczających Morze Śródziemne, choć
w każdym inaczej się nazywa. Być może jej isto
ta jest do pojęcia nie tylko dla urodzonych na

tej ziemi, lecz tylko dla nich jest czymś tak na
turalnym, jak wschód i zachód słońca i wszyst
ko, co wyssało się z mlekiem matki.

Istotą „yendetty” nie hest gniew, ani czyn, ani
ból, ani ofiara, ani przelana krew. Jest nią ciąg
łość, łańcuchowa kontynuacja, wiecznie rucho
me schody, z których nje można się cofnąć i któ
rych nie sposób zatrzymać. Tak jak istotą księ
gi filozoficznej nie jest barwna inkrustacja
okładki i szlachetny pergamin, który kartkuje
my, lecz zawartą w nij mądrość; i jak istotą
świecy nie jest kształt} kolor i stapiający się
wosk, lecz światło kłijące mrok; i jak istotą
skrzypiec nie są struny, rodzaj drzewa, ani
nawet broda Cygana przytulona do instrumen
tu, lecz melodia, którą kroi serce.

„Vendetta” stąpa swoją drogą miarowo i nie
ubłaganie. Przeszkody, jakie pojawiają, się na

drodze, mogą opóźnić'jej marsz, ale nie mogą
jej zatrzymać, gdyż nie sam szlak i jego ^kształt,
lecz ruch jest istota „vendetty”. Nieubłagaiia
droga krzyżowa wokół kaplic odwetu, w któ
rych stoją posągi jej bożka — posępnego ^eniu-
Sza fatalizmu.

„Vendetta” jest jalr karawana. „Istota kara
wany objawia się w marszu — pisał Saint-
Expery w „Cytadeli”. — Jeśli przepaść za
grodzi jej drogę, okrąża przepaść; gdy wznosi .

się na drodze skała, wymija ją: gdy piasek sta
je się zbyt grząski, szuka gdzie indziej tward
szego gruntu, ale wciąż podejmuje poprzedni
kierunek. Zdarza się,’ że umrze przewodnik.
Otaczają go, grzebią w piasku. Naradzają się. A

potem kto inny obejtnuje przewodnictwo. I raz

jeszcze podejmują kurs na tę samą gwiazdę. Bo
karawana zdąża niezawodnie w kierunku, który
nad nią panuje...”.

Nad „vendettą” panuje tradycja zakodowana
we krwi, a więc zabójstwo nie może tu wywo
łać szoku — Szokiem byłoby zamordowanie tra
dycji. Gwałtowność samej egzekucji nie zmienia
faktu, że podczas wędrówki ku spełnianiu jest
„yendetta” korowodem zimnym i opanowanym
jak wpatrzone przed siebie oczy wielbłądów
przyzwyczajonych do szlaku i to właśnie różni
ją, zemstę śródziemnomorską, zemstę południow
ca, od jednostkowej, improwizowanej wybu
chem nienawiści zemsty człowieka Północy.

„Vendetta” dojrzewa w ciszy, jak natura. Na
tura przecież także jest okrutna — wszyscy po
żerają wszystkich — lecz jej istotą jest powol
ny rytm biologii i majestatyczny spokój. Tak
właśnie istota „yendetty” wyraża się nie w cio
sie nożem lub w naciśnięciu spustu, lecz w ko
nieczności dokonania, w dążeniu do niego, w

świadomości nieodwołalnego na kształt nieodwo-
łanych praw natury. Boga się w to nie miesza.

Oto patrzę w twoją śniadą twarz człowieku
tego świata. Czy to na wybrzeżu Bałkanów, czy
na Korsyce, czy w małym rybackim porcie Tu
nisu — zaczyna się zawsze tak samo, całkiem
zwyczajnie. Wczoraj, jutro, przed wojną, przed
stu laty — zabił ci ojca lub brata, uwiódł sios
trę lub córkę, obraził, okradł lub uderzył, nie
ważne. Zabiłeś go. I już wiesz, że gdy podrzyna

łeś gardło, krew tamtego była twoją krwią, no
żem podpisałeś na jego szyi własny wyrok.
Wiesz, że przyjdą. Jego brat, jego.syn lub kuzyn,
pojutrze, za tydzień, za rok. I odbiorą ci życie.

A ty nie uciekniesz za morze. Mógłbyś, lecz
to jest twój kraj, twoja ziemia, twój dom, twoje
oliwki w ogrodzie, kozy na zboczu, twoja żona

gasząca światło przed wejściem do łóżka, lub ko
chana, córka sąsieda, trwożliwa w twoich ra
mionach, gdy chowacie się przed gwiazdami,
więc gdzie miałbyś uciekać z tego miejsca, w

którym kwitną takie cuda, wszystkie twoje?
Szkoda ci promieni słońca, zapachu krzewów
i smaku czerwonego wina. Nie uciekasz, gdyż
jak Chrystus znasz swój koniec, jesteś architek
tem swego losu, i losu tego, który cię zabije,
i losu tego, który się pomści, i losu tego, który
zabije mściciela, i wszystkich następnych kamie
ni tej budowli aż po szczyt. ■

Ma ona charakter świątyni szatana, w której
wasze kobiety — niczym Erynie (boginie zemsty)
— strzegą starodawnych praw, w myśl których
przebaczenie jest słabością i hańbą. Będą dawać
waszym synom waszą broń do ucałowania. Będą
odprawiać nad waszymi truchłami egzorcyzmy
pełne zaklęć w oparach nieprzebaczeń. Będą za
nosić na Olimp zemsty mściwe śpiewy jak na

Sycylii, gdzie lud zawodzi swoim przedziwnym
podobnym do włoskiego językiem:

„Di vostru sangue, o nabre
Bogliu tenghiemi un mandile
Lu mi uogliu mette a collu
Quandu avra chiu oziu di ride *)

Śpiewają® — będą przemieniać 9®ą w

losowski chór ofiarnie popychających Orestesa
do zemsty za śmierć ojca, a ta pieśń będzie dzia
łać jak palone zioła, gryząc oczy dymem i są-

WALDEMAR
ŁYSIAK

ROZPOCZYNAMY DRUK JEDNEGO Z

PIĘCIU ROZDZIAŁÓW SPECJALNIE WY
BRANYCH DLA „GAZETY” PRZEZ WALDE
MARA ŁYSIAKA Z JEGO NAJNOWSZEJ

KSIĄŻKI „MW”, PRZYGOTOWANEJ W

KRAKOWSKIM KAW.

cząe nieubłaganie w pierś syna całującego ten
sam nóż...

’

Tyle jest tych świątyń, ile wysp, ile portów,
ile białych . domów na wybrzeżach Mediterrane,
ale ja mam co innego na myśli. Psy — gdzie psy
mają .ołtarze zemsty? Znam jeden, na którym
.widnieje średniowieczne malowidło, w starym
zamku, w pobliżu miasteczka Montargis we

Francji. Malowidło przedstawia pojedynek, mię
dzy uzbrojonym człowiekiem z tarczą a psem.
Ten człowiek to dworzanin króla Karola V, nie
jaki Macaire, który z zazdrości zamordował pod
stępnie faworyta monarchy, pana Aubry de
Montargis. Wierny pies Montargisa rozpoznał
mordercę w tłumie królewskich łuczników i rzu
cił się na niego, lecz Macaire wyparł się zbrod
ni. Wówczas Karol V zarządził „pojedynek przed
Sądem Bożym”.

Pojedynek przed Sądem Bożym był w średnio
wieczu prawnym sposobem rozstrzygania sporów
w sytuacji, gdy nie było dowodów i nie można

było dzięki nim dojść prawdy. W pożółkłym ma
nuskrypcie prawniczym czytamy: „Ustanawia się
to prawo dlatego, że czego ludzie nik widzą i nie
wiedzą, Bóg Wszechmogący widzi i wie dobrze.
Dlatego należy mu zaufać i pozwolić "na walkę,
którą on rozstrzygnie wedle prawa i słuszności”.
W pojedynkach takich brali udział głównie męż
czyźni. Z rzadka dopuszczano do pojedynków
mężczyzn z kobietami, które „w dzikości serca

swego miały odwagę zażądać walki”. Jedyny
przypadek, kiedy do „pojedynku przed Sądem
Bożym” dopuszczono psa, miał miejsce właśnie
za Karola V, co pozwala zgodzić się z przydom
kiem Mądry, jaki nadano temu władcy.

Pojedynek Maceire’a z psem Aubry de Mon
targisa odbył się w roku 1371. Pies uniknął cio
sów, skoczył Macaire’owi do gardła, powalił go
i wygrał. Była to piękna zemsta, ale zemsta za

krzywdę człowieka. Psa się nie mści i nie pomś
ci go nikt, jeśli nie uczyni tego sam, jeśli nie
zamieni się w widmo, które spada nocą na krzy
wdziciela i rozdziera mu gardło aż -do wnętrza
plugawej duszy. Podczas Wojny Trzydziestolet
niej, kiedy psy w Niemczech atakowały ludzi,
wieśniacy uważali, że są to mściciele i zaliczyli
je do dopustów bożych zapowiadanych w Biblii.
Przed laty, idąc tropem największego szpiega
wszechczasów, napoleońskiego „Agenta nr 1”,
Alzatczyka Karola Schulmeistra (jego życiorys
przedstawiłem w „Empirowym Pasjansie”), któ
ry w Wiedniu pełnił przez pewien czas funkcję
szefa franctuskiej policji okupacyjnej — odnalaz
łem w zakurzonych papierach zjawę pśa-mści-
ciela.

Działo się to w roku 1805, kiedy Wielka Armia
Bonapartego skatowała Rosjan i Austriaków pod
Austerlitz i zajęła Wiedeń. Był grudzień. Noca
mi uprzejme wiedenki grzały dzielnych chłop
ców znad Sekwany, dniami rozgrzewano się wi
nem i figlarrj. Jeden z nich polegał na tym, że
do centralnego kanału wrzucono bezdomnego
psa. Nieszczęsny zwierzak nie utonął, jego szcze
kanie dudniło w podziemnym lochu i było się
z czego śmiać.

W początkach roku 1806 Francuzi opuścili sto

licę Habsburgów, a pies przyzwyczaił się do klo
aki i stał się panem tego królestwa ciemności
i smrodu. Najprawdopodobniej żywił się swymi
poddanymi — szczurami. Widywano go rzadko,
kiedy przypadkowo zbliżył się do jakiegoś za
kratowanego wylotu na świat. Oślepiony blas
kiem dnia, którego się oduczył, uciekał z wyciem
w mroczne labirynty swych posiadłości i głos
jego gasł w oddali upiornym, coraz cichszym
echem.

W roku 1809 nie widywano go już i nie sły
szano, pomyślano więc, że zdechł lub został za
gryziony przez wojujące z nim szczury. W maju
tego roku Francuzi ponownie opanowali Wiedeń
i siedzieli w nim przez kilka miesięcy. Pierw
szego trupa z rozszarpanym gardłem znaleziono
w końcu maja. Potem znajdowano coraz więcej
francuskich żołnierzy w podartych mundurach,
ze zmasakrowanymi szyjami, z obłędnym prze
rażeniem w martwych oczach. W czerwcu trzech,
w lipcu czterech, w sierpniu, wrześniu i paź
dzierniku łącznie jedenastu. Zawsze wczesnym
ranem, na jednej z bocznych ulic, w zaułku lub
chaszczach przedmieścia. Francuskie dowództwo
komendatury placu było przekonane, że mordów
dokonuje podziemna organizacja, coś w rodzaju
pruskiego Tugendbundu, zwłaszcza że właśnie,
wtedy austriacki student Staps został ujęty
podczas zamachu nożowniczego na cesarza. Żoł
nierze, którzy kilkakrotnie biegli w kierunku
wołających o pomoc i którzy strzelali do ucieka
jącego cienia, utrzymywali, że zbrodniarzem jest
człowiek o twarzy wilka. W sztabie żandarmerii
Wielkiej Armii wysunięto hipotezę, że skryto
bójcy zakładają sobie na twarze odpowiednie
maski, lecz wojsko dalej twierdziło, śe to wil

kołak. W listopadzie mordy ustały i sprawa
ucichła sama lub została zatuszowana.

Zbyt dobrze znałem kulisy podziemnych gier
wywiadów i tajnych sprzysiężeń terrorystycz
nych owej doby, bym miał uwierzyć w wilko
łaka. Przekazy o wilkołakach posiadają prawie
wszystkie ludy europejskie. Na Borneo istnieć
miało miasto Kabutiloa, którego każdy mieszka
niec posiadał zdolność zamieniania się w wilka.
To samo pisze Herodot. o żyjącym

’

na Rusi lu
dzie Neurów. Petroniusz przytacza opowiadanie
Nicerosa, który odkrył w jednym ze swych znajo
mych wilkołaka. W skandynawskich i niemiec
kich sagach roi się od rycerzy-wilkołaków. W
Hiszpanii. wilkołactwem miała się parać przez
wieki szlachetna rodzina Ossiriensów, a w Pols
ce Łaskich z łęczyckiego. We Francji „loupgar-
ou” .jest do dzisiaj postrachem ludności wiejs
kiej. Tylko że wilkołak, to nie to samo, co pies
z ludzkim tułowiem. W Wiedniu roku 1809 albo
mordowano w ramach porachunków wewnętrz
nych (kontrwywiad francuski przeprowadzał
tam wówczas tajną, niezwykle krwawą operację
„oczyszczająca” — likwidację wewnątrzarmijnej
konspiracji Filadelfów), albo rzeczywiście miano
do czynienia z podziemna działalnością anty
francuską (masoni — antybonanartyści mieli
dużo wyobraźni), lecz nie z wilkołakiem, gdyż
ten nigdy nie operuje w mieście Co innego
człowiek-pies,1 a wiedeńczycy szeptali, że giną
tylko żołnierze z oddziału, który przed trzema laty
zabawił się okrutnie z psem. Lecz ja wołałem
wierzyć w-mordy polityczne lub armijne „regla-
ments des compteS”: (wyrówrfywanie rachun
ków), bo tak każę racjonalizm.

W jakiś czas później, w roku 1973, pojecha
łem do Grecji i tam, w Atenach, ujrzałem św.
Krzysztofa z głową psa. Z Aten przefrunąłem
do Salonik i stąd roznocząłem długą wędrów
kę na południowy-zachód, do Janiny, gdzie nę
cił mnie złowrogi cień Aletgopaszy. Gdzieś w

połowie drogi natknąłem się na arcydzieło na
tury, o którym wiedziałem, że jest piękne, ale
że przyćmiewa najbardziej fantastyczne onisy
z bajek — tego nie mogłem wiedzieć. Gdyż aby
to wiedzieć, trzeba tego dotknąć.

W północno-zachodniej Tessalii, tam gdzie
rzeka Pinios wylewa się z wąskiego gardła
skalnego, gór Pindu, rozciąga się zielona doli-
na. Z jej dna wyrasta las przedziwnych skał o

najróżniejszych wertykalnych kształtach — gi
gantyczne, odizolowane od siebie paluchy, ko
lumny, maczugi. Te naturalne „drapacze
chmur” to Meteory. Ich ściany pełne są pieczar
i otworów podobnych oknom lub tajemniczym
bramom, ich podniebne szczyty zwieńczone są
czaoami średniowiecznych klasztorów, z któ
rych cztery największe to Wielki Meteoron (co
znaczy: Powietrzny, stąd nazwa tych chmuro-
tyk), Varlaam, Świętej Trójcy i Świętego Ste
fana.

Mówi się: Zobaczyć Neaspol i umrzeć, po
włosku: „vedere Napoli e morire”. Kompletna
bzdura, bo po pierwsze Neapol nie taki znowu

zachwycający, a ponadto dawniej mówiło się:
..vedere Napoił e Morire” myśląc o podneapoli-
tańskjęj wiosce Morire lub Murire, co potem
przekręcono w turystycznej wieży Babel. Ale
zobaczyć Meteory i umrzeć, to bardziej bliskie
prawdy, gdyż niewiele jest na święcie wido
wisk natury dorównujących temu fenomenowi
krajobrazowo - architektonicznemu. takich
wstrząsających hymnów o pięknie globu.

Przez długie wieki wciągano do klasztornych
gniazd... w sieciach. Do dzisiaj zachowały się
ną wpół spróchniałe kołowroty, na które nawi
jano sznur obciążony siatką z człowiekiem. Po
sto i więcej ■metrów wzwyż. Potem wykuto w

skałach ścieżki i strome schody na skręcenie
karku. Dla turystów i turystek, one jednak
chcąc wejść do monasterów muszą wdziewać w

przedsionkach długie siermiężne suknie, chyba
że same noszą spódnice kryjące kostki, co jest
dsńsiaj równie częste jak noszenie cnoty po u-

kończeniu osiemnastego roku życia.
Wewnątrz błogi smutek podniebnej ciszy, bi

zantyjskie. ikony na ścianach, ostre światłocie
nie na dziedzińcach, chłód i przesiąknięte kon
templacją głazy. Nieliczni mnisi snują się bez
szelestnie korytarzami, niczym czarne cienie.
Jeden nagle staje przede mną z koszem Dłaskim
jak półmisek, nełnyrn białych kamyczków, 1

częstuje nimi. Pamiątki? Patrzę nań zdziwiony.
Nalega gestem wyciągniętych rąk. biorę więc;
Są lekkie. Chcę włożyć do kieszeni, lecz on da-
je mi znak, bym włożył do ust. Nie rozumiem
go i naraz, odruchowo, pytam:

— Do You speak english?
Urodziłem się w czepku. On urodził się na

Kefaldnji, największej z wysp Jońskich, j w je
go domu ukrywał się przed wyzwoleniem bry
tyjski oficer. Te ,,kamyki” to spatynowane bia
łym nalotem bryłki stężonego miodu. Rozma
wiamy o bizantyjskich malowidłach, o Leonie
Iżauryku i jego następcach — obrazoburcach,
którzy tyle ikon oddali na pastwę płomieni,
Wkładając w. ten sam ogień ręce nieposłusz
nych malarzy. Naraz przypominam sobie i py
tam o św. Krzysztofa z głową psa. On mówi,
że. takich malowideł jest więcej i że ateńskie
jest najpiękniejsze, i że kiedy on myśli o nim.
to kojarzy je z bardzo młodą kefalońska legen
dą o chłopcu z wyspy. Będę więc prosił go o

nią. i zasłucham się taik żarliwie, jakbym to

wssystfko widział i przeżył sam.

(d.c.fk)
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tując. że otrucia królewicza dokonali w obawie przed zem
stą ci sami ludzie, którzy usunęli przed dziesięciu laty z

kraju jego ojca. Nietrudno wskazać zatem na Sieciecha
i jego otoczenie, obawiające się represji od dobrze przygo-
■wanego do rządów królewicza i cieszącego się ogólną sym
patią Polaków. Udziału Hermana w zbrodni nie da się po
twierdzić, doszło do niej z pewnością poza jego plecami.

Ale cokolwiek o tym sądzić, zauważyć trzeba, że usunię
to z drogi Bolesława Krzywoustego do rządów w państwie
przeszkodę najpoważniejszą. Aspiracji d<? tronu ze strony
przebywającego w szkole katedralnej i przeznaczonego do
godności duchownych Zbigniewa, nie brano poważnie w ra-.

chubę.

W kronice Galla spotykamy nieco Informacji o latach
chłopięcych Bolesława. Wynika z nich, że wychowanie
rycerskie odebrał staranne, a kierował nim przez wie

le lat wszechwładny wojewoda Sieciech, dostrzegając w

kształtowaniu poglądów chłopca z pewnością swój własny
interes. U boku Sieciecha wziął Bolesław udział w wypra
wie na Morawy, jako siedmioletni chłopiec sprawował pod
jego kuratelą rządy w wydzielonym mu przez ojca w 1093 r.

Kłodzku, z którego zlozył homagium .lenne wujowi, Brze-
tysławowi czeskiemu. Jeszcze w 1097 r., kiedy Bolesław
osiągnął już wiek sprawny oraz całą dzielnicę śląską, wzra
stał pod nadzorem ochmistrza-pedagoga, którym był komes
wrocławski Wojsław, krewny Sieciecha. Po wygnaniu po
tężnego wojewody z kraju wychowanie dorastającego Bo
lesława powierzono Skarbimirowi, reprezentantowi potęż
nego rodu Awdańców. Pod okiem wymienionych wycho
wawców organizował i odbywał trudną sztukę oblegania
i zdobywania grodów, poznawał tajniki dowodzenia. W za
jęciach młodego księcia nie brakowało też polowań, w tym
niebezpiecznych łowów na grubego zwierza, udziału w tur
niejach i nauki obyczaju rycerskiego. Została uformowana
osobowość rycerza-władcy, który już w latach młodzień
czych zadziwiał wszystkich odwagą i zdecydowaniem, a

niebawem również talentem militarnym. Nie da się zaprze
czyć także, iż wychowanie rycerskie Bolesława górowało
wyraźnie nad jego wykształceniem intelektualnym (chociaż
nauczono go z pewnością mowy niemieckiej i ruskiej a tak
że podstaw języka łacińskiego), a bezwzględność nad wy
rozumieniem i umiarem.

Stanowił pod tym względem antytezę brata przyrodniego,
Zbigniewa, człowieka wykształconego (poza edukacją dwor
ską) w szkole katedralnej, mniej zdecydowanego w działa
niu i bardziej ludzkiego. Sąd taki wypadnie podtrzymać
nawet w obliczu prowadzonej przez Zbigniewa walki o pra
wa dziedziczne do tronu i pozycję zwierzchnią, do czego

uprawniało go starszeństwo i poparcie niemałej liczby ro
dów rycerskich.

Współpraca między braćmi trwała do kresu panoszenia
się w kraju Sieciecha, do którego zaufanie bezgraniczne
żywił Władysław Herman, w związku z czym wszczynane
przez młodych książąt wojny domowe obracały się w kon
sekwencji przeciw ich własnemu ojcu. Niezależnie od oceny
pretensji odsuniętego brutalnie z dworu książęcego i pozba
wionego prawa dziedziczenia władzy w kraju starszego
Zbigniewa, czy racji politycznych młodziutkiego Bolesława,
nie były to działania budujące. Cokolwiek myśleć bowiem
o udziale w nich obu synów Hermana, ich stosunek do ca
łości księstwa, a także panującego w nim ojca, musi budzić
uczucia dwuznaczne. Niepożądany owoc owych buntów

dania naukowe wskazują bowiem — wbrew sądom kroni
karza Galla, który głosił zawsze chwałę Bolesława — że

młodszy syn Hermana długo nie był w stanie narzucić
swojej woli starszemu bratu. Wydaje się także, iż w latach
1102—1106 księciem zwierzchnim był właśnie Zbigniew, któ
ry zajął ojcowskie Mazowsze, a występujący przeciwko nie.
mu Bolesław odgrywał rolę wichrzyciela i buntownika.
Przez wiele lat manipulował Zbigniew zręcznie siłami mo
żnowładztwa 1 poparciem sąsiadów, zmuszając Krzywouste
go do defensywy. Kością niezgody między synami Włady
sława Hermana była odmienna koncepcja polityczna roz
wiązania sprawy pomorskiej. Rycerski Bolesław był zwo
lennikiem podboju Pomorza, podczas gdy jego brat skła
niał się do sojuszu z tą dzielnicą. Moment krytyczny przy-

wewnętrznych, których faktycznymi sprawcami byli możni,
był zawsze jeden: zanik spoistości wewnętrznej państwa
i osłabienie władzy centralnej.

W pierwszej wojnie Zbigniewa, uwolnionego przez mo
żnych w 1093 r. ,z przymusowego pobytu w jednym z kla
sztorów saskich, siedmioletni Bolesław nie brał udziału, ale
w wyniku klęski Sieciecha i Hermana, otrzymał w zarząd
— jak już nadmieniliśmy — ziemię kłodzką. W następnym
buncie przeciw ojcu i wszechwładnemu jego wojewodzie
(1097) występował z bratem solidarnie, co przyniosło mu

dzielnicę małopolską ze Śląskiem i ziemię lubuską, podczas
gdy Zbigniew otrzymał Wielkopolską, Kujawy, ziemię sie-
radzko-łęczycką wraz z widokami na zatrzymane przez oj
ca Mazowsze i grody w dzielnicy juniora, tj. Wrocław, Kra
ków i Sandomierz. Działając dalej wspólnie doprowadzili
bracia w 1099 r. do wygnania Sieciecha z kraju.

gwmierć Władysława Hermana (4 czerwca 1102 r.), który nie
^wyznaczył następcą żadnego z synów, pozostawiła kraj
•■'podzielony pomiędzy Zbigniewa i Bolesława, za który
mi opowiedziały się poszczególne rody możnowładcze.
Walka między braćmi o stanowisko zwierzchnie rozgorzała
niebawem po zgonie ich ojca, przy czym siły Zbigniewa
były znaczne i rachuby na sukces wcale realne. Nowsze ba-

padł na 1106 r., kiedy Zbigniew musiał się zgodzić na uzna
nie Bolesława równoprawnym księciem.

Ale i współrządy znosił Bolesław z największym trudem.
Udało mu się niebawem pozyskać za plecami Zbigniewa
wsparcie zbrojne ruskie i węgierskie oraz zawrzeć pokój z

Bożywojem czeskim, dotychczasowym sojusznikiem starsze
go brata. Zgrupowawszy znaczne siły uderzył na przełomie
1107/1108 r. niespodziewanie na dzierżawy Zbigniewa, zaj
mując w kolejności Kalisz, Spycimierz i Łęczycę, a następ
nie Gniezno i inne grody Wielkopolski i Kujaw. Zaskoczony
Zbigniew nie zdołał zebrać sił i przeciwstawić się najeź
dźcy. Stracił właściwie wszystko, gdyż w układzie pokojo
wym musiał uznać Bolesława ^księciem zwierzchnim, oddać
mu Wielkopolską i Kujawy. Pozostał w posiadaniu jedynie
Mazowsza, jako lennik młodszego brata. Ciężka ta porażka
księcia jest nie do wytłumaczenia bez masowego wiarołom-
stwa możnych i rycerstwa, którzy oddawali Bolesławowi
bez walki gród po grodzie, dzielnicę za dzielnicą.

W ten sposób dokonało się zjednoczenie kraju pod berłem
jednego księcia. Doprowadził do niego młodszy syn Herma
na, zdolniejszy, bardziej przebiegły i bezwzględny. Niemałą
rolę w bratob<yczej wojnie o jedynowładztwo odegrała, pod
sycana od dzieciństwa a tłumiona zręcznie w okresach
współdziałania, nienawiść Bolesława do Zbigniewa.

Trudno inaczej zrozumieć ponowny akt agresji Bolesława
przeciwko Zbigniewowi, dokonany w kilka miesięcy po
zwycięstwie nad nim. Wykorzystując fakt niedostarczenia
przez Zbigniewa posiłków przeciwko Pomorzanom oraz

niezburzenie przezeń mało znaczącego gródka na pograni
czu mazowiecko-małopolskim (zdaje się Kurowa) Bolesław
zaatakował starszego brata przy pomocy sił ruskich i wę
gierskich. Zbigniew nie zdobył się na opór, jedynie garstka
wiernego mu rycerstwa broniła się w którymś z niedużych
grodków mazowieckich, ale jej postawa nie mogła niczego
zmienić w losie zwyciężonego i sponiewieranego księcia.
Dotknął go przykry wyroić banicji, przy czym celem jego wy
gnania było najpierw, jak się zdaje, Pomorze, później do
piero dwór króla mazowieckiego.

W 1108 r. Bolesław Krzywousty stał się władcą całej
Polski, a będąca w jego rękach potęga militarna po
zwoliła mu na kroki zaczepne w stosunku do pogra

nicznych plemion pruskich. Nie potrafił jednak powstrzy
mać na razie najazdów pomorskich, które sięgały Małopol
ski. Musiał okupić też pomoc ruską i węgierską, a także
neutralnego Świętopełka czeskiego, któremu przekazał cza
sowo gród raciborski. Cena za jedynowładztwo była wyso
ka, zwłaszcza, że należało się liczyć jeszcze z montowaną
przez Zbigniewa interwencją obcą.

Energiczne działania wojenne na Pomorzu przyniosły re
zultaty połowiczne w 1107 r., kiedy Bolesław dobijał się
najpierw o. gród białogrodzki, a później kołobrzeski; w la
tach następnych zdołał książę polski' narzucić swoją wolę
grodom nad Notecią oraz wygrać 10 sierpnia 1109 r., waż
ną bitwę z Pomorzanami pod Nakłem i zdobyć tę warow
nię.

Był to moment decydujący o dalszym powodzeniu księcia,
gdyż Henryk V król niemiecki przekroczył w sierpniu tego
roku Odrę i skierował swoją armię na Krosno Odrzańskie,
gdzie oczekiwał posiłków czeskich. Rozpoczął się wielki na
jazd niemiecki na ziemie polskie, mający przywołać ich wład
cę do obowiązków lennych oraz zapewnić dzielnicę i współ
rządy wygnanemu Zbigniewowi. Książę polski nie był w

stanie przeciwstawić tej armadzie równych sił wojskowych,
na szczęście zdołał przerzucić forsownym marszem swoje
oddziały spod Nakla w rejon zachodniego pogranicza wiel-
kopolsko-śląskiego. Armia interwencyjna skierowała się ku
południowi i po niepomyślnych utarczkach pod Bytomiem
Odrzańskim, ruszyła 24 sierpnia pod Głogów, który — po
przeprawieniu się przez Odrę — ścisnęła oblężeniem, (d.c.n.)

FELIKS KIRYK

EEffl byt wielu krakowian
JF idąc do sklepu w

fy Rynku Gł. 6 mówi

|g|g „idę do Szarskiego”.
Zbyt wielu tak mó

wi aby mogła pójść w nie
pamięć nazwą. Tradycja
przechodzi z pokolenia na

pokolenie, choć w witry
nie sklepu nie ma szyldu
z nazwiskiem dawnych
właścicieli. Kiedy w 1964
r. kończono remont sklepu,
zaproponowano Stanisła
wowi Szarskiemu, aby na
zwisko kupieckiej rodziny
pozostało na szyldzie, tak
jak „Wierzynek” lub „Ha-
wełka”. Odmówił, To nie
byłaby już ta sama .firma,
która tradycyjnie kojarzyła
się z wielkim hurtowym
handlem kawą i herbatą
tak jak „Wedel” nie koja-

firm dostarczającą herbatę i
kawę właścicielom sklepów w

południowej i wschodniej czę
ści kraju. Sklep „kolonialny”
był tylko dodatkiem tej dzia
łalności na wielką skalę. Han
del herbatą stał na pierwszym
miejscu, zaraz po niej w ko
lejności handlowało się kawą,
która była znacznie tańsza
(3—8 zł za kilogram) podczas
gdy ceny herbaty wahały się
w granicach 8—9 zł, ale za ki
logram najdroższej płaciło się
nawet 32 zł. Dostawy za
łatwiała firma za pośrednic
twem zagranicznych makle
rów, z których jeden miesz
kał na Cejlonie, gdzie kupo
wał herbatę na tamtejszych
plantacjach. Korzystając z po
średnictwa innych sprowadza
no kawę z Ameryki Środko
wej i Południowej. Groma
dzono ją w dwupiętrowym
magazynie w podwórcu „Sza
rej kamienicy”, gdzie zresztą
znajdowała się również- palar
nia kawy oraz pakowalnia,

ływały agresji u klientów. W
takich warunkach handlowa
nie mogło być przyjemnością
dla kogoś, kto do tego zawo
du trafił nie dlatego, że nie
mógł się zaczepić gdzie in
dziej, ale dlatego, że usługi
wania nie uznawano za czyn
ność poniżającą. Gdy powie
działeś, żeś pracował u Szar
skiego czy u „Hawełki” to by
ła wystarczająca rekomenda
cja. Gramatyka — właściciel
sklepu kolonialnego na rogu
Małego Rynku i Siennej wy
wodził się ze „szkoły”. Szar
skiego, podobnie Olszowski na

pl. Mariackim czy Kolasa,
który założył sklep przy pl.
Dominikańskim. Subiekci o-

puszczali sklep w „Szarej ka
mienicy”, gdy tylko zgroma
dzone oszczędności pozwalały
im na samodzielność. Na ich
miejsce przychodzili inni. Nie
którzy wiązali się z firmą na

całe lata. Takim- był Ludwik
Brehmer, którego Stanisław
Szarski przyjął jeszcze w u-

W kwietniu 1945 r. sklep
Szarskich powrócił na swoje
miejsce. Zaczynały się nowe

czasy, ale żaden z braci nie
przewidywał, że przyniosą one

koniec firmie o tradycji od
mierzanej dziesięcioleciami.
Nie dożyli zresztą obaj czasu,
gdy nad firmą zbierały się
chmury. Antoni Szarski zmarł
w rok po wyzwoleniu w wie
ku 55 lat, Adam — starszy o

sześć lat, przeżył brata o rok.
Ich miejsca zajął jeden z

trzech synów Adama — Jan
oraz syn Antoniego — Stani
sław, któremu wojna prze
szkodziła w studiach handlo
wych, więc pracował w oj
cowskiej firmie. Po wyzwole
niu obaj z Janem byli już
prokurentami, inaczej
mówiąc pełnomocnikami fir
my, którzy mieli prawo podpi
sywać wszystkie czeki, za
łatwiać wszystkie sprawy z

wyjątkiem sprzedaży firmy,
do czego prawo miał jedynie
pryncypał.

Rzecz o kurtynie
SIEMIRADZKIEGO

W tak żywej, niezniszczonej formie,
przetrwała kurtyna aż do 1959 roku!
W tym to czasie dokonano pierwszej
konserwacji. Została zdjęta i w ol
brzymiej hali rozciągnięta na odpo
wiednich stelażach, poddana konser
wacji. Przyklejono wówczas 30 latek i

oczyszczono lico obrazu. Od tego roku
kurtyna nie była odnawiana, dopiero
w roku ubiegłym, ale

SZARSKI i SYN "

zazwyczaj zatrudniająca ok. 60
osób, chociaż ilość pakowa-
czek zwiększała się, gdy zbli
żały się święta i wzrastał po
pyt' na kawę i herbatę. Kiedy
z Niemiec sprowadzili Szar
scy maszyny do pakowania
tzw. dekówek, na rynku po
jawiły się czerwone torebki z

„Szarskiego z Wiednia”.

biegłym wieku, jako chłopca
na posyłki, potem był przez
długie lata subiektem i nawet

wtedy, gdy przeszedł na eme
ryturę, przychodził do biura
firmy aby pracować, gdyż —

jak mówił — „bezczynność go.
wykończy”. Miał już wtedy
ponad 70 lat. Były to lata o-

kupacji, sklep Szarskich usu-

rzy się nikomu z gastrono
mią lecz ze słodyczami. —

Teraz jest kawa i herbata
w sklepie, ale nie ma gwa
rancji, że to się utrzyma —

twierdził wówczas Szarski i

obserwując późniejsze losy
sklepu w „Szarej kamieni
cy” trudno nie przyznać
racji przeczuciom przedsta
wiciela czwartego pokole
nia kupieckiel rodziny. Po
kolenia, które nie doczeka
ło się następców za skle
pową ladą.

W 1953 r. firma ..Szarski I

Syn” mogła obchodzie stule
cie swego istnienia gdyj>y trzy
lata wcześniej nie została do
prowadzona do likwidacji.

Pozostawienie wówczas szyl
du niewiele by zmieniło. Co
prawda goście zjeżdżający ze

świata na uroczystości jubi
leuszowe 600-lecia UJ widzie
liby sklep Szarskiego, ale to

przecież . nie byłby już ten
sam sklep tak samo jak po
Hawełce pozostała nazwa, lo
kal i niewiele więcej. Znak
firmowy to tylko część trady
cji. Tworzą ją właściciele i ich
następcy. Kiedy zabraknie so
lidności, która się kryje za

nazwą tej czy innej firmy,
wszelkie powoływanie się na

tradycję, nadrabianie nią wła
snej upadającej reputacji jest
tylko nadużywaniem cudze-
g o dorobku. Dlatego właśnie
Stanisław Szarski nie chciał,
aby nad sklepem znów poja
wiła się nazwa firmy, którą
utworzył w 1853 r. jego pra
dziad, zresztą również Stani
sław.

Sto trzydzieści lat temu nie
była to jeszcze tak specja
listyczna firma jak w póź

niejszych latach. Sprzedawało
się wszystko: artykuły spo
żywcze, gips i cegłę. Interes
zaczął się rozwijać dopiero,
gdy do ojca dołączył syn Hen
ryk. Od tego momentu zaczęli
się specjalizować w handlu
kawą i herbatą. Nie inaczej
było również później, gdy bę
dąc już w podeszłym wieku
Henryk Szarski przekazał pro
wadzenie firmy najstarszemu
z trójki swoich synów Ada
mowi, którego z czasem zaczął
wspomagać najmłodszy z bra
ci — Antoni. Bracia Szarscy
nastawili się na handel hurto
wy i w okresie międzywojen
nym byli jedną z czołowych

N/Z: Stanisław Szarski —

Były to czasy, gdy obok
„św. Wojciecha” fiakrzy
czekali na pasażerów, a

przekupki na Rynku handlo
wały nie tylko kwiatami. Wej
ście do sklepu Szarskich znaj
dowało się tu gdzie obecnie,
tylko w drugim pomieszcze
niu, gdzie teraz ustawiają się
w kolejce klienci po alkohol,
znajdował się podręczny ma
gazyn, a jeszcze dalej, w kan
torze siedzieli pryncypałowie
doglądając na bieżąco intere
sów. Cała firma zatrudniała
wówczas około 80 osób, w tym
jedenastu subiektów obsługu
jących sklepową klientelę.
Subiekci mieszkali na ostat
nim piętrze kamienicy. To był
męski zawód, ale też było w

kim wybierać. Wybierało się
najlepszych, zaś ci którym się
udało zdobyć pracę pilnowali
jej jak oka w głowie. Obec
ność pryncypała na zapleczu
też wpływała na sposób ob
sługi. Pełne półki nie wywo-

założyciel firmy.

nięto z Rynku, gdyż obecność
polskiej firmy nie pasowała
do nowej nazwy Adolf Hitler
Platz. Przenieśli się więc do
bocznego skrzydła „Szarej ka
mienicy”, na ul. Sienną, gdzie
dziś mieści się kwiaciarnia.
Niemcy położyli rękę na han
dlu kawą i herbatą, której
zapasy wydawano tylko na

kartki dla ludności niemiec
kiej. Potem zapasy się skoń
czyły więc handlowało się u

Szarskich „czym Bóg dał”.
Głównie marmoladą i cukier
kami. I tyin co było na kartki.

Pomieszczenia dawnego skle
pu stały puste, czekając aż je
zaadaptuje do swoich potrzeb
dyrektor banku niemieckie
go. On zresztą czekał również.
Zwlekał z remontem. Być mo
że przewidywał, że nie war
to inwestować w niepewnej
sytuacji. Może kierowały nim
inne motywy, w każdym ra
zie remont odkładał aż przy
szło wyzwolenie.

Po wojnie firma była już
kredytowana. Brali czeki z

Banku Handlowego, który
miał zabezpieczenie wypłaty
w budynku i towarach. Po
trzech latach odmówiono im

kredytowania. To czym zaj
mowała się firma „Szarski i
Syn”, przejęły MHD i „Spo
łem”. Dla dużych firm pry
watnych zaczynały się coraz

trudniejsze lata. Szarscy za
częli handlować artykułami
zastępczymi. Jeszcze mieli
kontakty z firmą „Kirsch i
Żebrowski” w Jastarni, skąd
dostarczano do sklepu w Kra
kowie łososie i wędzone ryby.
Trochę serów i bryndzy ku
powali od górali, w lecie han
dlowali jarzynami. Jeszcze
przychodziły produkty z Pu-
dliszek, ale wkrótce państwo-:
wa wytwórnia koncentratów
przestała realizować zamówie
nia prywatnych handlowców.
Coraz trudniej było się zaj
mować handlem w ramach
prywatnej inicjatywy. Kiedy
w 1950 r. Szarscy dostali d o-

m i a r, musieli zlikwidować
interes. Spłacili dostawców i
zaczęli szukać posady. Sta
nisław wyjechał z Krakowa,
To samo uczynił Jan. Do han
dlu nie było po co wracać.
Najmłodszy brat Stanisława
Andrzej zajął się studiowa
niem prawa, średni — Jacek
— po skończeniu matematyki
został z czasem profesorem
Uniwersytetu Jagiellońskiego.
Kupiectwo stało się przeszło
ścią w rodzinie.

Sklep w „Szarej kamienicy”
po kilkuletnim remoncie nie
był już tym samym sklepem.
Wyposażenie, które przetrwa
ło wojnę, aby wraz z firmą
powrócić z Siennej na Rynek,
przed remontem zdemontowa
no i wywieziono nie wiadomo
gdzie. Trzeba je było odtwa
rzać na nowo — i tak zrobio
no. Powiększono lokal, ale ka
sa, która stała przy drzwiach
wejściowych nie powróciła już
na dawne miejsce. Przepadła
tak samo jak sklepowe urzą
dzenia...

Ludzie mówią: idziemy
kupować do „Szarskiego”,
ale to są już tylko słowa.

Sklep pozostał, jego wy
strój upodobniono do wnę
trza sklepu firmy „Szarski i

Syn”, ale pozostało to już
tylko podobieństwem sztu
cznym. Za sklepową ladą
nie ma już żadnego z Szar
skich. Ostatniego właści
ciela sklepu można spot
kać tylko przy ul. Szew
skiej. Za biurkiem. Preze
suje Zrzeszeniu Prywatnych
Właścicieli Nieruchomości.

JERZY PIEKARCZYK
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sująco przedstawił scenę i najwybit
niejszych ówczesnych, aktorów: H.
Modrzejewską, A. Hoffmana, W. Ra
packiego, a także samego autora kon
ceptu, czyli siebie wraz ze Stanisła
wem Wyspiańskim. Z kolei Stanisław
Wyspiański zaproponował projekt,
który nazwał „Z moich fantaizji”, z

Wawelem, Wisłą i wdzięczną rusał
ką. Wawel był także głównym tema
tem projektu Tadeusza Rybakowskiego.
Na tle zamku królewskiego, widniała
postać kobiety — symbolizująca Pol
skę, obok orszak pisarzy i aktorów.
Początkowo jury wyrażało wielkie za
interesowanie dla przedstawionych
prac, ale nie było skore przyznać
pierwszeństwa którejkolwiek z nich.
Prawdopodobnie kierowało się obawą
przed powierzeniem pracy artystom,
których nazwiska jeszcze nie były
znane. Czas upływał bardzo szybko.
Właściwego kandydata na wykonanie
kurtyny nie było, aż... po długim na
myśle, zdecydowano się na powierze
nie tej pracy artyście plastykowi
.Henrykowi Siemiradzkiemu, który
już w tym czasie należał do popular
nych i cenionych malarzy. Zapropo
nowany przez Siemiradzkiego projekt
kurtyny dalece odbiegał od poprzed
nich, przedstawianych przez jego
młodszych kolegów. Co zatem wzbu
dziło zainteresowanie i przychylność
jury? A może

Walka Dobra ze Ziem,
Występna Miłość

i Morderstwo.

Kiedy dokładnie przyjrzymy się
kurtynie, widzimy na niej szereg po
staci, symboli, scen tworzących pew
ną całość. Na jej środku starożytna
exedira, o złotych ścianach, z mitolo
gicznymi scenami. Całość utrzymana
w kolorze kości słoniowej. W głębi
exedry, na białym tranie siedzi pięk
ny skrzydlaty młodzieniec — to Nat
chnienie. Wyciągniętymi przed siebie
rękoma kojarzy Piękno i Prawdę,
dwie śliczne kobiety. Jedna z nich
odziana w turkusowy płaszcz, druga
półnaga, w pasie przewiązana złotym
sznureczkiem. Do Piękna przytulana
jest Miłość z karminowym lukiem w

ręce. Na zielonym kobiercu, u stóp
tronu, siedzi Komedia. Jest nią młoda
kobieta, trzymająca w prawej ręce
roześmianą męską maskę. Komedia z

uśmiechem spogląda na Trefnisia,
mężczyznę z czerwoną błazeńską cza
peczką na głowie. Obok Komedii stoi
Tragedia. Załamując ręce, z przygnę
bieniem spogląda na niedolę i zbrod
nie, które się przed nią roztaczają.
Dalej Widmo z ciemną twarzą i Fu
ria z kłębowiskiem węży na głowie.

Te dwie postacie uosabiają wyrzuty

sumienia i zemstę. Ścigają Morder
stwo i Występną Miłość, która półna
ga, obrócona tyłem do widza, obej
muje Morderstwo. Siedzący przed ni
mi Eros płacze nad białą urną. Ponad
Widmem i Furią, od stóp Sfinksa wy
nurza się postać Boga Zła — ciemna
postać, z czerwonymi promieniami
bijącymi od głowy. Symbole Dobra i
Zła walczą o panowanie nad światem.
Z prawej strony exedry Psyche uwal
nia się z więzów zmysłowości, usiłu
jąc za Muzyką i Śpiewem wznieść się
ku niebu. W głębi grono Młodzieży o-

tacza w tańcu posąg Terpsychory.
Na dole kurtyny widnieje napis: H.

Siemiradzki 1894. Patrząc na kurtynę

czy doczeka następnych
pokoleń?

W 1982 roku kurtyna została znako
micie odnowiona — zapewnia dyrek
tor Teatru im. Juliusza Słowackiego,
ZDZISŁAW LORENOWICZ, który
wiele uwagi poświęcił w swoich pra
cach dziełu Siemiradzkiego. Tempo
przy tej kolejnej odnowie kurtyny
było zdumiewające. Tylko dwa mie
siące: rozpoczęto prace pod koniec
czerwca 1982 roku, a zakończono już
w pierwszych dniach września. Odno
wienie kosztowało 2,5 miliona złotych.
Wykonawca: Zakłady Artystyczne
Związku Polskich Artystów Plastyków

Siemiradzkiego, jedni są zachwyceni,
inni ganią, a jeszcze inni twierdzą że

była i jest mgłą tajemniczości, bo za

nią ponoć działy się rzeczy niesamo
wite. Była nie tylko dziełem sztuki
ale i zasłoną. Pełną tajemnic. Oddzie
lającą świat realny, świat widza od
świata poezji i fantazji. A działy się
ponoć za nią rzeczy niesamowite.
Pierwsze ploteczki, intrygi i zakuli
sowe skandaliki czasami przedostawa
ły się przez nią i frunęły w miasto.

Jak odebrali ją ówcześni widzowie
nowego teatru? Spojrzyjmy na kurty
nę oczami dziennikarza, który w

„Czasie” z 15 kwietnia 1894 raku, tak
napisał:

„...Drugi raz zobaczyłem kurtynę
przy świetle elektrycznym, zawieszoną
na miejscu przeznaczenia, tak jak pa
trzeć będą na nią setki i tysiące wi
dzów. Wrażenie było potężne. Jasność
i pogoda obrazu, mimo potężnych
strug elektrycznego światła, jakim u-

posażona jest sala teatralna zmieniła
się, powłoka raczej jakby mgłą tajem
niczości osnuta, nowy urok przybył
dziełu mistrza"... A więc światło e-

lektryczne niby podniosło urok kurty
ny, czyżby zatem jednak nie podobała
się prasie?

_ wywiązały się z tego zadania bar
dzo dobrze. Mamy więc pewność iż

kurtyna doczeka następnych pokoleń.
Malowidło było uszkodzone w wyniku
mechanicznych rozdarć, zwłaszcza na

jego dolnych brzegach, ponadto silnie
zanieczyszczone 'z powodu nieodpo
wiedniego odkurzania sceny i Yld°X
ni Uległy także zniszczeniu łaty. Na
dole obrazu ktoś kiedyś przykleił łatę
klejem stolarskim, żeby było mocniej.
W trakcie ostatniej konserwacji usu
nięto 33 łaty, przyklejono az 65 no
wych. Oczywiście to tylko prace głów
ne wykonano poza tym szereg czyn
ności koniecznych do zabezpieczenia
kurtyny przed jej dalszym zniszcze
niem. Następne gruntowne ocz^«-
nie kurtyny nie powinno być koniecz
ne wcześniej jak za 10 lat.

Trudno wyobrazić' sobie Teatr

Słowackiego bez sławnej kurtyny.
I może nie patrzymy na nią jak
na dzieło mistrza Matejki czy in
ne wspaniałe obrazy, ale na pew
no jest czymś bliskim dla krako
wian, czymś na stałe związanym
z tym przybytkiem Melpomeny.

IZABELA PIECZARA

m wróżki ~ Biflam
Terminy

zarezerwowane do września, kalendarz

wypełniony godzinami i nazwiskami. Do tej sta
rej krakowskiej kamienicy, przychodzą kobiety

ze wszystkich środowisk. Do mieszkania prowadzą
podwójne drzwi z wiszącego na wysokości trzeciego
piętra długiego balkonu. Idę tu, by uzyskać odpo
wiedź na pytanie, co przyciąga kobiety, dlaczego
czekają na wizytę kilka tygodni lub miesięcy, a po
tem mówią: — Jest rewelacyjna, to jasnowidzka!

Drzwi otwiera stara kobieta będąca gospodynią i przyja
ciółką Marii. Uderza mnie fetor, robi mi się niedobrze. To
koty. Jest ich tu dużo. Skaczą po sprzętach, piecach, urzą
dzają gonitwy. Na ścianach pełno kocich wizerunków, wy
ciętych z kalendarzy, czasopism. Nie ma czym oddychać i
przez moment mam ochotę natychmiast stąd wyjść.

— Pani doktor siedzi już tak długo, słyszę głos kobiety,
która mnie tu wpuściła, już powinna wyjść. Rzeczywiście
zaraz wychodzi, a do „źródła niewiadomego” wchodzi nastę
pna klientka. Ta, nazwana panią doktor nie daje się wciąg
nąć do rozmowy.

— Proszę pani — mówi, na razie nie mamy płaszczyzny
porozumienia, trzeba tam pójść, przeżyć, sprawdzić na so
bie, potem porozmawiamy. Wyjmuje 300 zł i prosi gosposię
o następny termin.

Siedząca obok mnie młoda kobieta, ale o zmęczonej przeży
ciami twarzy, ze zrozumieniem przyjmuje mój sceptycyzm.

Sama jest Marią zafascynowana, dziś przyszła z kwiatami,
nie dlatego, że prognozy się sprawdziły, choć rzeczywiście
wszystko zmierza w dobrym kierunku, ale ot tak, z serde
czności. Maria po czterech seansach stała się jej bliska. Ko
bieta jest rozmowna, choć nie chce zdradzić swojego zawo
du. — Środowisko inteligenckie, to pani powinno wystarczyć
— mówi.

Przyszła tu pierwszy raz w bardzo złym nastroju. Na
sprawy rozwodowe, kłopoty rodzinne nałożyła się poważna
choroba. Nie wiedziała jak to wytrzyma. Teraz wszystko jest
łatwiejsze. Dzięki wizytom tutaj wraca do równowagi. Wie,
że mąż wróci, a ta młoda kobieta to tylko epizod. Wie, że

poważna rzekomo choroba jest do wyleczenia. Kłopoty ro
dzinne przyjmuje ze spokojem, bo wie, że miną. — Mam
dobrego adwokata, jestem pod opieką najlepszego lekarza i
najlepszej wróżki — cóż mi więcej do szczęścia potrzeba?
Na moje pytanie, czy gdyby można było.pójść do dobrego
psychoanalityka skorzystałaby z tej możliwości, odpowiada,
że owszem, pod warunkiem, że byłby taki jak Maria.

*

W . tym pokoju mniej czuć kocie zapachy, choć jest ich
tu kilka. Pytia siedzi w łóżku, wsparta o poduszki, na koł
drze przykrywającej jej nogi płytka służąca do rozkładania
kart, obok śpiący kot, drugiego pieści upierścienionymi pal
cami. Na przegubie dłoni bransoletki. Czarne ufarbowane
włosy i przenikliwie patrzące oczy. — Wita mnie z uśmie
chem wyciągając dłoń.
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Nożna powiedzieć, że rodzina Zai-
tzów miała pomyślny rok 1979. W

maju pan Emil ujawnił miastu i
światu skarb księcia Wiślan w postaci
placideł-grzywien vel siekierek przy Ka
noniczej 13, a w czerwcu tego roku pani
Marta udostępniła zwiedzającym w ma
cierzystym Muzeum Archeologicznym
Krakowa pierwszą dokumentację z praw
dziwego zdarzenia, a zatem nowego typu

malowideł ściennych z motywami sztu
ki rusko-bizantyńskiej z Kaplicy Święto
krzyskiej wawelskiej katedry. Owe kalki
— przerysy, autorstwa Ludwika Łepkow-
skiego pochodziły z ,1869’). Trzeba jednak
tu wspomnieć, że Marta Zaitz wyprze
dziła swego męża o ładnych kilka miesię
cy, które poświęciła porządkowaniom
swego odkrycia i badaniom, i tylko szczę
śliwy dla Emila Zaitza przypadek zdarzył,
że kolejność ogłoszenia odkryć była inna.

Było to tak: MARTA ZAITZ, jako archeolog
rozpoczęła pracę w krakowskim Muzeum Ar
cheologicznym w 1973 w dziale dokumentacji
archiwalnej. Odbyła specjalny kur® w Woje
wódzkim Archiwum Państwowym w Krakowie,
aby przysposobić się do nowej specjalności i
przystąpiła do porządkowania archiwum mu
zealnego. Najpierw dokonała prostego podziału
na akta dotyczące archeologii i inne, które wy
kraczały. poza tę dziedzinę. Przez pięć lat cier
pliwie, jak to kobiety potrafią, zajmowała się
klasyfikacją, ewidencjonowaniem i porządko
waniem akt i dokumentacji typu archeologicz
nego. Już w pierwszym roku tej pracy milime
try dzieliły ją od odkrycia. Wśród setek innych
materiałów dostrzegła rulony kolorowych kalek
zawinięte w papier pakunkowy z napisem „Ma
larstwo sakralne”. Ten napis ją zmylił i owe

rulony przełożyła do „zbiorów innych”.
— Do tych rulonów wróciłam z końcem roku

1977, a może nawet wiosną 1978, tuż przed roz
mową z dyrektorem Kazimierzem Radwańskim
na temat dalszych losów tzw. archiwaliów nie-
archeologicznych. Na moją propozycję, żeby te
archiwalia przekazać zainteresowanym instytu
cjom, dyrektor wyraził zgodę pod warunkiem,
że przesyłane archiwalia zaprezentujemy wcze
śniej na muzealnej wystawie. Przystąpiłam więc
do bardziej dokładnego rozpoznania moich „od
kryć”. Rozwinęłam wszystkie rulony. Zachwy
ciła mnie barwa tych „malunków”; jak na bli
sko 110-letnią „staroć” ich stan zachowania był
prawie idealny. Wewnątrz rulonu znajdował
się wałek drewniany z napisem „Kalki z malo
wań Kaplicy Jagiellońskiej (czyli Świętokrzy
skiej) na Wawelu. Wykonał Ludwik Łepkowski w

1889 roku”. Zwołałam pół muzeum, jak to zwykle
bywa w przypadku takiego znaleziska. Zastana
wialiśmy się — co dalej? Zaczęłam poszukiwania
stosownej literatury w naszej bibliotece. Prze
czytałam pracę doktorską ANNY RÓŻYC
KIEJ-BRYZEK, drukowaną w III tomie „Stu
diów do dziejów Wawelu”, poświęconą bizan-
tyńsko-ruskim malowidłom ściennym w wawel
skiej Kaplicy Świętokrzyskiej. Zadzwoniłam do
autorki pracy. Pamiętam, że odkryte rulony
zrobiły na niej duże wrażenie (przecież jej pra
ca doktorska powstawała w latach 1960—61).
Przyznała, że w czasie pracy nad malowidłami
liczyła po cichu, że jakaś dokumentacja istnie
je, musi istnieć. Była zaskoczona faktem, że jest
to dokumentacja sprzed pierwszej w dziejach
konserwacji Kaplicy i że... znajduje się w po
siadaniu archeologów. Jak owe kalki trafiły do
nais, tego chyba nigdy się nie dowiemy. Na

wspomnianym wałku, na który nawinięto kalki
była także naklejka z napisem „Gabinet Kate
dry Archeologii Uniwersytetu Jagiellońskiego”.
Twórcą tego gabinetu był JOZEF ŁEPKOWSKI,
który w latach siedemdziesiątych ubiegłego
wieku współpracował w dziale odnowy katedry
Wawelskiej (w naszym archiwum muzealnym
znajdują się kopie protokołów z otwarcia gro
bów królewskich z podpisem Józefa Łepkow-
skiego; wśród członków komisji był również
Jan Matejko, którego podpisy także widnieją...)
Być może Józef Łepkowski gromadził w Gabi
necie Archeologicznym dokumentację dotyczącą
katedry i stąd kalki u archeologów, chcć po
winny być raczej przechowywane w powstałym
później Gabinecie Historii Sztuki. Gabinet Ar
cheologiczny został podzielony na dwa zbiory,
a w 1921 roku, wydzielono jeszczd’ trzeci, tj.
kolekcję zabytków archeologii śródziemnomor
skiej. W latach 1939—45 zbiory, archeologiczne
tego Gabinetu przeniesiono z Collegium No-
vum Uniwersytetu Jagiellońskiego do Muzeum
Archeologicznego, mieszczącego się wówczas
przy ul. św. Jana 22. Sądzę — kończy wypo
wiedź odkrywczym, Marta Zaitz, że tylko wte
dy mogły te kalki dostać się do zbiorów nasze
go Muzeum, jeśli w dalszym ciągu tkwiły w

zbiorach Gabinetu Archeologicznego UJ.
Owe kalki — kopie malowideł ściennych Ka

plicy Świętokrzyskiej wykonał w roku 1869
brat Józefa — LUDWIK ŁEPKOWSKI, artysta
malarz. A zatem tuż przed pierwszą w dziejach
konserwacją kaplicy, niemal dokładnie 400 lat

po wykonaniu arcydzieła przez mistrzów, wy
wodzących się z kręgu sztuki północnoruskiej,
a dokładniej ze szkoły pskowskiej. Malowidła
po setkach lat zatraciły swoją pierwotną ostrość
rysunku i świeżość barw. Ludwik Łepkowski
zatem wykonał kopie, aby najwierniej — jak
umiał — zachować dla potomnych oryginalny
wygląd malowideł. W latach 1870—1872 Kaplicę
Świętokrzyską restaurował IZYDOR JABŁOŃ
SKI, zapewne wykorzystując kopie Ludwika
Łepkowskiego. Trudno wykluczyć, że z pracy
Ludwika Łepkowskiego korzystał także w la
tach 1904—1905 JULIUSZ MAKAREWICZ, któ
remu przyszło podjąć ten sam trud, co i Ja
błońskiemu. Natomiast jest pewne, iż profesor
Rudolf Kozłowski, najlepszy z wawelskich kon
serwatorów, posłużyć się kopiami nie mógł,
gdyż nic nie wiedział o ich istnieniu. Rulony od
paru dziesięcioleci poszły w zapomnienie, w

kurz lamusów Gabinetu Archeologicznego, a

chyba bardzo przydałyby się Kozłowskiemu w

latach 1947—1951, gdy on właśnie konserwował
po raz trzeci w historii tę kaplicę grobową kró
la królów Kazimierza Jagiellończyka i matki
królów Europy — jego żony, Elżbiety Raku-
szanki.

Wystawa, przygotowaną przez Martę Zaitz
w pięknych salonach własnego czy raczej
macierzystego muzeum, pomieściła połowę

spośród 60 barwnych kopii, na których utrwa
lony został stan zachowania wszystkich fres
ków. Poszczególne „kalki” zawierały takie sce
ny, jak m. in. Boże Narodzenie, Wskrzeszenie
Łazarza, Ojcowie Kościoła. Zwiastowanie,
Chrzest Chrystusa, Ostatnia Wieczerza, Modlit
wa w Ogrojcu, Sąd Piłata, Biczowanie, Droga
na Golgotę, Ukrzyżowanie, Złożenie do grobu,
Chrystus pojawiający się Mariom, Wniebowstą
pienie, Mojżesz i Izajasz oraz Wjazd do Jero
zolimy i Chóry Anielskie. Utożsamienia moty
wów malowideł dokonała Marta Zaitz na pod
stawie rewelacyjnej pracy doktorskiej dr An
ny Różyckiej-Bryzek, w której znajduje się
szczegółowy opis wszystkich scen, jak i komen
tarz do nich.

Wystawa rozwiniętych rulonów trwała 105 dni i

zobaczyło ją ponad 6 tysięcy osób; dla porównania
konkurencyjną w sensie tematu — Skarbu Wiślan,
która trwała 85 dni obejrzało blisko 5 tysięcy. Mniej
więcej remis. Oczywiście naiwnymi oraz jałowymi
będą spory, które odkrycie okaże się istotniejsze
i bardziej zapładniające umysły. Nie podejmuję się

TAJEMNICE
bowiem rozstrzygać czy szewc jest ważniejszy od
krawca. Pamiętajmy, że wystawy w Muzeum Ar
cheologicznym są z zasady kameralne i ściągają
tych, którym imperatyw wewnętrzny połączony z

wyraźnymi zainteresowaniami każę przyjść wła
śnie tutaj. Zęby bardziej leniwym umożliwić obej
rzenie tych cudów (Kaplica Świętokrzyska jest
oiemna, nie widać szczegółów malowideł) — na

WAWELSKICH
wszelki wypadek, podobnie jak w przypadku o-

wych płacideł z Kanoniczej w tym samym cyklu
„Sensacje z przeszłości” umożliwiłem szerokim

kręgom telewidzów obejrzenie ich z bliska we

własnych mieszkaniach, prowadząc wywiady z

profesorem JERZYM SZABŁOWSKIM, dyrektorem
Państwowych Zbiorów Sztuki i zarazem konserwa
torem Wawelu oraz docentem KAZIMIERZEM

. WIDEŁ
RADWAŃSKIM. Pierwszy komęntował wagę, od
krycia, powołując się na świetną pracę Anny Ró
życkiej-Bryzek, drugi zaś opowiedział o szczegó
łach odkrycia. Obaj zacni mężowie mówili zatem

wszystko to, o czym niezręcznie byłoby opowiadać
paniom.

Posypały się listy i rozdzwoniły telefony. Praw
dziwa frajda dla popularyzatora nauk humani
stycznych gdy widzi, że trud nie poszedł na mar
ne. Okazało się, że ludzie chcą wiedzieć, skąd w

katolickiej świątyni wzięły się motywy bizantyń-
sko-ruskie, ile tego rodzaju malowideł było w ko
ściołach na terenach rdzennej Polski, a ile pozo
stało w zabytkowych budowlach do naszych dni.

Najwyższy zatem czas, aby te problemy dopo
wiedzieć i szerzej je rozwinąć, posługując się wie
dzą zebraną ; w całości wyłożoną w pracy doktor
skiej ANNY RÓŻYCKIEJ-BRYZEK . Zgodnie z

przyjętą zasadą, że odkrycie w historii kultury za
chęca do spojrzenia wstecz na przeszłość, ba. jest
wręcz pretekstem do wniknięcia w epokę, z której
odkrycie się wywodzi. W tym przypadku zaś bar
dziej interesujący jest rodowód oryginałów niż ko
pii.

Genealogię powstania malowideł o moty
wach bizantyńsko-ruskich wyjaśnia ANNA
RÓŻYCKA-BRYZEK jasno i precyzyjnie:

położenie wschodnich ziem Polski w zasięgu
wpływów cywilizacji wschodniej i zachodniej
sprawiło, • że na tym terenie dochodziło do o-

czywistego wzajemnego oddziaływania obu kul
tur. Nieraz jednak w ciągu dziejów artystycz
na ekspansja księstw ruskich, szczególnie ży
wotnych przed podbojem tatarskim, przybie
rała na sile sięgając także w głąb naszego kra
ju. Przyczyniały się do tego częste związki dy
nastyczne Piastów z panującymi rodami rus
kimi, jak i stały proces przyłączania do Polski
obszarów zamieszkałych przez ludność prawo
sławną. Uchwytny i realny kształt przybierają
te ślady infiltracji kulturalnej dopiero w cza
sach pierwszych Jagiellonów, objawiając się w

szeregu właśnie polichromii kościelnych, wyko
nanych „na sposób grecki”, jak je współcześni
określali, i zestrojonych w pełną swoistego wy-
raąu całość z gotyckimi wnętrzami. Stanowią
one — i to jest bardzo ważne — najdalej na

zachód wysunięty zespół zabytków powstałych
w kręgu oddziaływania sztuki Bizancjum'w jej
ostatniej fazie tak zwanego Renesansu Paleo-
logów. Według zapisów Długosza oraz innych
źródeł, w czasach Jagiełły ozdobiono „graeco

opere” katedrę w Gnieźnie, kolegiaty w Sando

mierzu 1 Wiślicy, opacki kościół na Łysej Gó
rze i zaimkowy w Lublinie, wawelskie kaplice
misjonarzy i św. Trójcy, a także sypialnię
królewską na Wawelu. Do liczby tej dochodzą
jeszcze „nasze” malowidła w kaplicy św. Krzy
ża, fundacji Kazimierza Jagiellończyka. Spośród
dziewięciu wymienionych zabytków większość
zaginęła. O losach malowideł gnieźnieńskich, w

kaplicy misjonarzy i w sypialni królewskiej,
nie mówią nic przekazy historyczne, wiemy
natomiast, że freski na Łysej Górze zniszczały
podczas pożaru w 1777, zaś te z kaplicy św.
Trójcy na początku wieku XIX zostały usunię
te w trakcie przebudowy wnętrza na klasycy-
styczne mauzoleum. Do dziś zachowały się więc
cztery polichromie: w Wiślicy, Lublinie, San
domierzu i Kaplicy Świętokrzyskiej wawelskiej
katedry. Ten ostatni przypadek jest wyjątko
wy, gdyż jedynie kaplica św. Krzyża na Wa
welu szczęśliwym zbiegiem okoliczności, jeśli
nie cudem - uniknęła zatynkowania, była ona

dostępna przez cały czas swego istnienia i wie
lokrotnie wspominana w źródłach; pozostałe
natomiast, zakryte warstwą pobiały przez parę
stuleci, uległy zapomnieniu. Martwe wzmianki
kronikarskie o nich — pisze Anna Różycka-
Bryzek — przyoblekły się w widomy kształt
plastyczny dopiero z końcem wieku XIX, kiedy
odkryto freski w prezbiterium katedry sando
mierskiej (1891), w lubelskim kościele św. Trój
cy w latach 1899—1923, a w latach 1922—1930
w kolegiacie wiślickiej.

Fragment kopii malowideł rusko-bizantyjskich z

Z oczywistych względów przedmiotem naj
wcześniejszych zainteresowań naukowych,
rodzących się w połowie poprzedniego wie

ku, były malowidła w Kaplicy Świętokrzyskiej.
Wraz z odsłonięciem dalszych polichromii za
częła narastać wokół nich literatura, w której
oprócz prac opisowych pojawiły się metodyczne
badania. Były to pierwsze próby wyjaśnienia
znaczenia i zasięgu sztuki bizantyńsko-ruskiej
w Polsce. Badano przyczyny zdobienia katolic
kich kościołów malowidłami o stylu przejętym
ze schizmatyckiej, cerkiewnej sztuki. We
wszystkich próbach badawczych przewijał się
wspólny motyw: podkreślenie roli upodobań
pierwszych Jagiellonów do kultury ruskiej. Na
istnienie mecenatu królewskiego — dowodzi au
torka — wyraźnie wskazuje fakt, że czas pow
stania polichromii ruskich w naszym kraju
przypada wyłącznie na panowanie Władysława
Jagiełły i jego syna, Kazimierza Jagiellończyka.
Geneza tego zjawiska tkwi niewątpliwie w wa
runkach historycznych ojczystej Litwy Jagiello
nów. Jagiełło, choć poganin do chwili korona
cji, wychowywany był przez matkę Juliannę,
księżniczkę twerską wyznania prawosławnego
która wywarła wielki wpływ na ukształtowa
nie jego osobowości. Już w dzieciństwie przy
szły król Polski zetknął się z rytuałem wscho
dnim, a zapewne też i z odpowiadającą mu

sztuką, na pogańskim bowiem dworze Olgier
da księżna miała swą kaplicę i przybocz
nych ruskich kapelanów. Kontakty pogańskiej
Litwy ze sztuką cerkiewną sięgają głębiej. W
XII wieku Litwini wywozili w następstwie
częstych napadów na Nowogród cenne łupy, a

można śmiało przypuszczać, że były to przede
wsźystkim przedmioty kultowe. W epoce Ja
giełły dominowanie kultury ruskiej na Litwie,
mimo politycznej przewagi Litwy, było już u-

gruntowane. Dwór przejmował ruskie obycza
je, językiem kancelaryjnym był białoruski.
Jagiełło do końca życia przejawiał swe przy
wiązanie do kultury, w jakiej był wychowany,
mówiąc po białoruśku i otaczając się Rusinami.
Nie dziwi więc, że i kościoły, które darzył spe
cjalnym kultem, jak w Gnieźnie i na Łysej Gó
rze, lub te, które leżały na szlaku jego usta
wicznych objazdów państwa — jak w Wiślicy,
Sandomierzu i Lublinie, zlecił ozdobić na spo
sób znany mu od młodości.

Wpływy ruskie na Łtwie, aczkolwiek u-

mniejszone już przez jej związek z Pol
ską, trwały nadal i za panowania Kazi

mierza Jagiellończyka. Był przecież głęboko

przywiązany do swego dziedzicznego księstwa
i niemal co roku spędzał na Litwie zimowe
miesiące. Wielość fundacji ruskich polichromii
w polskich kościołach odnosi się jednak do sa
mego Jagiełły. Po blisko czterdziestoletniej
przerwie od śmierci założyciela dynastii jagiel
lońskiej, jego syn Kazimierz Jagiellończyk raz

tylko nakazał udekorować i to swą grobową
Kaplicę Świętokrzyską, motywami bizantyńsko-
ruskimi. W blisko półwiekowym okresie pano
wania tego króla zlecenie pracy malarzom ru
skim było więc zdarzeniem odosobnionym. Pó
źniejsze badania mówią także, że mogli to ro
bić krakowscy mistrzowie z ukształtowanej
szkoły malarskiej, którzy wyuczyli się tej sztu
ki od malarzy z Litwy. Opierając się na anali
zie ikonograficznej nasi badacze głosili tezę o

polskiej szkole malarstwa bizantyńskiego, w

której doszło do szczególnego zespolenia wscho
dniego stylu z ikonografią zachodnią. Takie
stwierdzenie doprowadziło do dalszej interpre
tacji omawianych polichromii jako czynnika o

dużym znaczeniu w aktualnym od końca wie
ku XIV dziele budowy unii Kościoła rzymskie
go z prawosławnym. Już od początków swego
panowania Jagiełło rozwinął działalność w kie
runku takiej unii, wykorzystując przychylną
Kościołowi rzymskiemu atmosferę na Rusi wy
nikłą z obawy przed ekspansją księstwa mo
skiewskiego. Nawiązawszy bliskie stosunki ze

zwolennikiem unii, kijowskim metropolitą Izy
dorem, Jagiełło wystosował do patriarchy w

Kaplicy Świętokrzyskiej — „Ojcowie Kościoła”
Fot. A. Wierzba

Konstantynopolu projekt zwołania soboru po
święconego unii. Ten jednak zasłonił się wtedy
koniecznością wcześniejszego usunięcia niebez
pieczeństwa tureckiego. Projekt unii został po
nownie wysunięty przez Polskę na soborze w

Konstancji (1418). Zamiast konkretnego rozwią
zania sprawy na soborze, który odroczono, Ja
giełłę i Witolda papież uczynił wikariuszami
apostolskimi w Pskowie i Nowogrodzie. Unię
podpisano we Florencji w 1439, już po śmierci
Jagiełły. Zachowano wiarę rzymską, przyzwa
lając na dwa obrządki. Główny zwolennik unii,
metropolita kijowski Izydor, zaopatrzony w peł
nomocnictwa papieża, mianowany kardynałem
apostolskim wyruszył do swych ziem, odpra
wiając po drodze nabożeństwa w obrządku
greckim w kościołach katolickich. W Krakowie
witany był uroczyście — odprawił tu msze w

katedrze wawelskiej i kościele Mariackim. W
następnych latach działalność unicką skutecz
nie paraliżowano... .

róćmy do naszego tematu przewodniego:
wobec tak skomplikowanych spraw obu
wyznań w Polsce — jaki mógł być sto

sunek duchowieństwa katolickiego do ruskich
polichromii? W pismach ówczesnych, m. in.
Jana Długosza czy Piotra z Rozprzy znajduje
my nawet powołanie się na malarstwo cer
kiewne, jako na ostoję wartości, duchowych wo
bec zbyt świeckich tendencji malarstwa rene
sansowego. Świadczy to o tolerancyjnym, zgod
nym z tradycją zachodnią stosunku ówczesnego
duchowieństwa polskiego do sztuki. Natomiast
kościół prawosławny zwalczał wszelkie zmiany,
był dogmatyczny, sztukę łacińską traktował ja
ko „heretycką”.

Wszelkie tego rodzaju rozważania nie roz
wiązują jednak problemu związku jagielloń
skich polichromii ruskich z ideą unii. O ile —

pisze autorka cytowanej pracy — pomalowanie
na sposób grecki kilku ważniejszych kościo
łów w Polsce za czasów Jagiełły mogłoby na
suwać myśl o jakiejś zamierzonej akcji, to już
inaczej jest w okresie późniejszym. Z Chwilą
śmierci Jagiełły ustały tego rodzaju fundacje.
Fakt, że Kazimierz Jagiellończyk w ciągu pół
wiecza swego panowania tylko raz zlecił tego
rodzaju pracą malarzom — najpewniej ruskim
— i to w swojej kaplicy grobowej, nie pozwala
łączyć tego odosobnionego zjawiska ze słabą
zresztą wówczas działalnością na rzecz unii.
Świadczy on natomiast, że malowidła te były
jedynie wyrazem osobistych upodobań króla do
sztuki cerkiewnej — zgodnych z tradycją ro
dzinną, która wraz z nim wygasła.

Tak w skrócie wygląda rozumowanie dr An
ny Różyckiej-Bryzek. Odkrycie Marty Zaitz
skłoniło mnie jednak do rozmyślań szerszych
niż tylko refleksje nad oryginałem malowideł,
nad realiami epoki, w której powstały. W tym
tkwi — między innymi — waga tego rodzaju
znalezisk, że pobudzają wyobraźnię, że Skłania
ją umysł do poszukiwań. Bo jeśli głębiej zasta
nowić się, to przecież wyłania się z tego pro
blem nadrzędny, a mianowicie współistnienia
kultur: zderzenia wpływów kultury romańskiej
z rusko-bizantyńską i to właśnie na ziemiach
polskich. Co z tego wyniknęło dla trwałych
wartości kultury polskiej? To temat sam w so
bie dla tęgiej, uczonej głowy. Zanim ktoś stwo
rzy syntezę tego problemu, zwróciłem się o

komentarz do wielkiego uczonego — który na

dodatek sam został peprzez rodzinną tradycję
litewską ukształtowany na owym styku kultu
rowym — prezesa Polskiej Akademii Nauk,
prezydenta historyków świata (tak można o-

kreślić jego rolę przewodniczącego Międzyna
rodowego Komitetu Nauk Historycznych), dy
rektora Zamku Królewskiego w Warszawie,
historyka-mediewisty, profesora ALEKSANDRA
GIEYSZTORA. Oto jego, w pełni cytowana,
wypowiedź:

— Jeżeli umieścić na mapie zabytków romań
skich najdalej na wschód Eurcpy wysunięte
kościoły i opactwa, to okaże się, że nie prze
kraczają one Wisły z wyjątkiem, prawobrzeż
nych Czerwińska i Płocka. Jeżeli to samo u-

czynimy z architekturą gotycką, to jej świa
dectwa sięgną Tallina, Wilna i Lwowa. Czyżby
były to dwie kolejne rubieże kultury europej
skiej w jej łacińskiej, zachodniej odmianie.
Nie jest to wcale pewne nawet dla XII wieku,
a na pewno niesłuszne dla XV. Na obrzezu
Europy Zachodniej pulsowała szeroka strefa
przenikliwa dla.tego, co szło ze wschodu i pro
mieniująca poza obie wspomniane tu granice.

Polska ostatniego Piasta i pierwszych Jagiel
lonów wchodziła w rozliczne alianse kulturo
we choćby z racji współżycia paru narodowo
ści — każda ze swoim bagażem idei . i środków
wyrazu. Współżycie i tolerancja tworzą wpraw
dzie sprzyjające warunki wymiany walorow,
ale jej nie narzucają. Stąd obok, ekspansji ję
zyka polskiego i obyczaju Polaków na Rusi
Czerwonej już w XV wieku, w Wielkim Księ
stwie Litewskim w XVI, pozostawały liczebnie
przeważające warstwy i grupy o bardzo sil
nym poczuciu własnej wartości kulturalnej.
Kultura ruska tego czasu, zarówno na północy
jak na południu, niosąc dziedzictwo staroruskie,
a w nim sukcesję bizantyńską, zdobywała się
na kontynuację i na nowe dzieła. Czy nastę-
powały zbliżenia z kulturą polską? Przytacza
się tu zwykle ślady malarstwa ściennego po
zostawione przez malarzy wołyńskich nowo
grodzkich czy twerskich w kościołach. Króle
stwa Polskiego, nie bez racji, wskazując na

poszerzenie wyobraźni ideowej i artystycznej
Polski XIV i XV wieku, dzięki ich pędzlowi.
Trzeba jednak stwierdzić, że pozostały one im
portem jednorazowym bez wpływu na twór
czość miejscową, choć znajdowały tak pełną i
głęboką akceptację jak ikona jasnogórska, zna
na nam co prawda w swej następnej, po roku
1430, italianizującej wersji. Trzeba też podnieść,
że odpowiadały one wszystkie bardzo swoiste
mu ekumenizmowi Jagiełły i jego syna Kazi
mierza, oddanych katolików, a jednocześnie lu
dzi przesyconych od dzieciństwa lub wczesnej
młodości wschodnim odwzorowywaniem i kry
stalizowaniem przeżyć religijnych wokół rus
kiej formy plastycznej. Imponowała ona szero
kim masom konsumentów dóbr kultury arty
stycznej do tego stopnia, że narzucała szacunek
i uznanie dla tego, co namalowano, „morę Gra
eco”, ale ów respekt nie sięgał juz obrzędu
chrztu, Skoro wymagano go od schizmatykow
na nowo, gdy przyjmowali katolicyzm. Nie
mniej owo otwarcie ku wschodowi w różnej po
staci wzbogacało widzenie, świata iJego arty
kulację. Język polski dowodnie od, XVI wieku,
a zapewne i nieco wcześniej przyjął do- swego
słownictwa niemało znakomitych rutenizmów,
strój polski już od czasów Wita Stwosza na
brał trendu orientalizacji, płynącej , z, połud
niowego-wschodu. Państwa jagiellońskie me

mieściły się od czasu Miechowity w wąsko ro
zumianej Europie. Należało dla nich znalezć
inne, adekwatne określenie kulturowe, którym
stała się Sarmatia europaea.

Wypowiedź profesora Aleksandra Gieysztora
można oczywiście wzbogacać o fakty i prze
myślenia, dotyczące współżycia, kulturowego w

Rzeczypospolitej Dwojga, a ściślej biorąc Troj
ga Narodów (i wielu mniejszości). Owo pogra
nicze Wschodu 1 Zachodu, pełne politycznych
i militarnych . konfliktów w przeszłości, było
tak pozytywnie owocujące w sferze kultury.
Czyniło kulturę polską bogatszą i silniejszą,
czego dowodem choćby asymilacja don kultury
polskich OTmian.

Jeśli zaś ktoś namacalnie chciałby
stwierdzić, jak dalece sprawa ta jest pul
sująca i żywa, niech pójdzie na autorską
wystawę lub zajrzy do pracowni wybit
nego artysty-malarza, profesora krakow
skiej Akademii Sztuk Pięknych — Jerze
go Ńowosielskiego, który jest także teolo
giem prawosławia. Miejsce pracy Mistrza
Nowosielskiego, który śmiało sięga do

motywów wschodnich kulturowego pogra
nicza, znajduje się niedaleko przecież za
równo wawelskiej Kaplicy Świętokrzy
skiej jak i Muzeum Archeologicznego, w

którym szczęśliwym trafem znalezione
rulony kopii bizantyńsko-ruskich — tych
refleksji stały się przyczyną.

ZBIGNIEW SWIĘCH

m wróżki ~ Biftam m wróżki * Gfytam u wróżki *

*) Drukujemy rozdział książki zatytułowanej
„Szkatuła z odkryciami”, przygotowywanej dla

krakowskiego oddziału Krajowej Agencji Wydaw
niczej.

Fot. W. KLAG

— Czego pani ode mnie oczekuje? Nie ma pani sztyw
nych promieni (?), mogę wszystko mówić o sobie. Wykorzy
sta pani to co uzna za stosowne — słyszę.

Mówi dużo, trochę chaotycznie, choć wszystko układa się
w jasny, logiczny obraz. O rodzinie, dzieciństwie, zaintere
sowaniach i o pracy.

Z wykształcenia jest inżynierem rolnikiem choć nigdy nie
pracowała w tym zawodzie. Od najmłodszych lat wyrastała
w atmosferze zjawisk fascynujących acz niewyjaśnionych, bo
takie właśnie zainteresowania mieli jej rodzice. W dzieciń
stwie odkryła w sobie coś, co zaczęło ją bawić, odgadywała
to, co koleżanki ukrywały w skrytości. Z czasem przerodziło
się to w zawód, bo to umiała robić najlepiej. Pomaga
głównie kobietom, choć zdarza się, że przychodzą mężczy
źni. Na ogół ich nie przyjmuje, bo są to zwykle fiksaci —

jeden nawet zaproponował jej małżeństwo z obietnicą le-
witacji — lub czarne charaktery. Raz przyszedł chłopak
chcący- skorzystać z jej pomocy tuż przed planowanym za
bójstwem ciotki, jedynej bliskiej osoby. Był zdesperowany.
Rozłożyła to zdesperowanie na jaśniejsze barwy. Prosił aby
została jego krewną. Umówili się więc, że będą krewnymi.
Kieruje jego życiem, chłopak skończył studia, ożenił się i
przychodzi w odwiedziny razem ze swą małżonką.

Tak, ta jej praca wymaga wiedzy z różnych dziedzin:
psychiatrii, psychologii, grafologil, chiromancji, astrologii.
Więc wszystko to zgłębia od lat. Tu nie ma cudów. W ogóle
nie ma cudów — mówi. To co robi oparte jest na wiedzy.
Jeśli zna się charakter klientki, a określenie tego nie jest
trudne, zna się jej problemy (nie musi mówić o nich, ma to

wypisane na twarzy) — to znając życie i psychikę ludzką,
można wydedukować dalszy przebieg spraw. Człowiekiem
trzeba się przejąć, skoncentrować na nim swoją uwagę,
chcieć mu pomóc. To jest najważniejsze. Można sugerować
wtedy najlepsze w danym momencie rozwiązania, można

ostrzegać przed krokami niestosownymi. — Ja muszę się pod
pierać realną wiedzą, jasnowidzenie się zdarza — słyszę, ale
niemożliwe jest „jasnowidzenie permanentne”. Nie mogę
mieć wizji na zawołanie. Kobiety przychodzą na konkretne
godziny, muszę im pomóc, każda jest wtedy najważniejsza,
do każdej muszę dotrzeć.

Zainteresowanie człowiekiem, chęć pomocy przez przewi
dywanie najstosowniejszych zachowań, reakcji, korygowa
nie planów — to rola Marii. Kobiety wierzą, mocno wie
rzą, że jeśli zastosują się do jej ostrzeżeń, zrobią coś według
jej sugestii — odniosą sukces. W pracy, życiu, miłości. Uspo
kojone tym, czekają na sukcesy a przynajmniej rozwiązanie
problemów. Ta wiara pomaga im żyć, wykazują więcej cier
pliwości w oczekiwaniu na to co ma się zdarzyć. Niejedno
krotnie zdarza się właśnie tak jak w prognozach Marii.
Przez przypadek? Tego nie da się wykluczyć. Najczęściej
jednak dlatego, że Maria autentycznie chce pomóc i jej su
gestia pomaga.

To dziwne, myślę, te wizyty tutaj w fetorze kocich zapa
chów są dla nich przystankiem w drodze do szczęścia, małe
go czy wielkiego, czasami szarego, ale spokojnego. Szczęścia
i życia bez kłopotów chce każda z nich, bez względu na

wiek, pochodzenie, wykształcenie. Maria o tym wie, jest od
nich w danym momencie mądrzejsza. One, zgnębione nie

szczęściem czy zniecierpliwione zwykłymi kłopotami, nie
zawsize są na tyle silne, aby pomóc samym sobie. Nie zawsze

widzą swoje błędy, wady. Nie zawsze w afekcie potrafią
rozsądnie myśleć. Odkrycie tego przed nimi nie jest jasno-
widziwem.

Zrozumienia potrzebują wszyscy, rady, pomocy, szczerych
uczuć również. Tak niewielu jest jednak ludzi, którzy po
trafią to dać drugiej osobie. Nie należy się więc dziwić, że
Maria i jej naśladowczynie są oblegane. Że biorą pieniądze?
A niby dlaczego mają robić to za darmo? Muszą przecież z

czegoś żyć.
A ci, którzy tu przychodzą, ulegają kaprysom poznania

niewiadomego czy tylko słuchania o sobie i o swoich spra
wach. Każdy kaprys, również posiadanie psychoanalityka,
kosztuje. Maria zresztą nie' wyciąga ręki po pieniądze. Są
takie, które na to stać, aby przychodzić często, choć nic złe
go się nie dzieje. Dyskretny, domowy osobisty doradca wy
łania się z kart, choć karty są tylko rekwizytem. Kocie,
trudne do wytrzymania zapachy? Można jakoś przeżyć.
Ubranie nasiąka nimi, to nic, można uprać lub zakładać na

wizyty coś gorszego... Ale jakżeż miło słuchać o tym co się
zdarzy, jeśli postąpi się w ten włamie sposób. A na koniec
można jeszcze pomyśleć o kilku sprawach, zapytać w duchu,
czy się sprawdzi. A potem czekać na sprawdzenie... Bilet do
szczęścia kosztuje tylko 300 złotych...

Momenty jasnowidzenia podobno się Marii zdarzają, każ
da z klientek wierzy, że właśnie wtecjy gdy ona przychodzi.

URSZULA ORMAN
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— Panie Władysławie, proponuję na
szą rozmowę rozpocząć od dwóch jak
że wspaniałych i dramatycznych poje
dynków z Liverpoolem, które otwarły
Wam drogę do pierwszej czwórki Pu
charu Europy. Jak pan z pewnej już
perspektywy patrzy na te mecze? Co
zadecydowało o Waszym sukcesie?

— Do tych spotkań podeszliśmy bar
dzo poważnie, prestiżowo. Nie mieliś
my za sobą żadnych pojedynków w

lidze, całe przygotowania szły w tym
kierunku, aby już z początkiem marca

drużyna była w niezłej formie. Z tym,
że jakichś superprzygotowań nie było;
w styczniu normalny obóz kondycyj
ny w Wałczu, potem nastąpiła bardzo
ważna faza — obóz treningowy — już
specjalistyczny — we Włoszech. Jak
najwięcej kontaktu z piłką, jak naj
więcej gier kontrolnych. Do meczu z

Liverpoolem rozegraliśmy aż 13 spot
kań, w analogicznym okresie ubiegłe
go roku tylko 9. We Włoszech mogliś
my trenować na bardzo dobrych boi
skach, tam można było przerobić wszy
stkie najważniejsze elementy gry, atak
pozycyjny, kontratak, doskonalić grę
obronną. Tak dozowałem obciążenia
treningowe, żeby zawodnicy uniknęli
kontuzji i chorób. Wprawdzie przed
samym meczem z Liverpoolem spora
część drużyny zachorowała na grypę...

— ...czy nie była to czasem zasłona
dymna?

— Absolutnie — nie, zresztą jakiż
to miałoby sens? Piłkarze ciężko ha
rowali od stycznia i nawet kilkudnio
wa przerwa w treningach nie odbiła
się na ich formie.

— Wiedzieliście o swoim rywalu
niemal wszystko. Wasz „bank infor
macji” — jak słyszę — pracował bez
błędnie...

— Traktowaliśmy naszego przeciw
nika bardzo poważnie, dlatego stara
liśmy się zdobyć jak najwięcej infor
macji. Dysponowaliśmy aż 4 pełnymi
filmami ze spotkań drużyny Paisleya,
m. im. taśmy przysłali nam trener Pe-
kowski ze Szwecji (mecz Liverpool —

West Bromwich), nasz były piłkarz
Kowenicki z Anglii (Liverpool — Lu-
ton). Osobiście oglądałem mecz Liver-
pool — Manchester Utd, mieliśmy tak
że film z tego . pojedynku. Tymi
wszystkimi informacjami zasypaliśmy
drużynę na obozie w Wałczu. Zawod
nicy niemal' codziennie oglądali jakąś

wydaje mi się, że ta stracona bramka
jakby trochę zdopingowała zespół, za
wodnicy zaczęli grać swobodniej. Do
szli do wniosku — teraz nie ma już
nic dp stracenia, trzeba grać trochę
odważniej. Strzelenie gola z karnego
przez Tłokińskiego stawiało Anglików
w arcyitrudnej sytuacji. W tym mo
mencie czułem, że mamy ponad 90
proc, szans na awans. W przerwie
przestrzegałem naszych piłkarzy przed
huraganowymi atakami gospodarzy.
Ale wiedzieliśmy, że będą to trochę
ataki bez konceptu, że Anglicy muszą
się odkryć. Otwierała się szansa przed
naszymi szybkimi napastnikami. I wy
korzystaliśmy ją, na początku II po
łowy Anglicy zostali skarceni kontrą
w wykonaniu Filipczaka i Smolarka.
Teraz wiedziałem, że nie damy sobie
wydrzeć awansu. W końcówce, nasz

zespół, wiedząc, że nawet minimalna
przegrana daje. awans, trochę rozlu
źnił się. Szkoda, można było co naj
mniej zremisować 2:2.

— Liverpool raczej niczym pana nie

zaskoczył?
• — Liga angielska, dobra liga cha

rakteryzuje się tym, że zespoły grają
trochę jak zaprogramowane. Jeśli coś
zatnie się w maszynie, przestaje ona

sprawnie działać.
— Wielu naszym kibicom podobają

się elementy walki, ' wślizgi, walka
bark w bark. Ale fachowcy dobrze
znający futbol angielski twierdzą, że
są to gierki pod publiczność. Zawod
nik np. choć wie, że piłka jest już
stracona, wykonuje jeszcze wśllzg, pu
bliczność jest usatysfakcjonowana, bl-

je brawo...
— Widownia przychodzi jak do te

atru, zawodnik jest pod presją, musi
grać do końca.

— Czy zgadza się pan z tym, że oba
mecze ustawiała pierwsza bramka
strzelona w’ Łodzi?

— Tak...
— ...ale w takim razie mam drugie

pytanie — nie da się ukryć że ten

gol padł przypadkowo, po szkolnym
błędzie bramkarza gości...?

— Zgoda. Ale proszę spojrzeć je
szcze raz na łódzki mecz. Graliśmy od
pierwszych minut bardzo odważnie,
bez kompleksów, a maszyna angielska
od pierwszych minut zacinała się. Na
gle okazało się, że niby taki słabeusz,
a umie grać w piłkę. Błąd Grobbelaara

mę z meczu Roma — Juventus.
Chciałbyim przypomnieć, że graliśmy
z Juventusem jesienią ubiegłego roku,
to był ot taki pokazowy mecz, prze
graliśmy 0:3, ale nie przywiązuję do
tego wagi. Starałem się dać szanse

młodym zawodnikom, próbowałem no
wych koncepcji. 1

— Ale nie tak dawno, bo jesienią
1980 roku Widzew wyeliminował Ju-
ventus karnymi w Pucharze UEFA.
Był to życiowy mecz Młynarczyka,
który bronił karne jak w transie. Czy
ten sukces sprzed kilku lat może mleć
jakieś znaczenie psychologiczne?

— Na pewno — tak. Przecież z tam
tego zespołu Jurenitusp nadal gra 6—7
zawodników. Dzisiaj naszym młodym
graczom mogę powiedzieć: widzicie,
przed 2 laty Włosi też mieli „pakę”,
a waisi koledzy nie ulękli się. Gwiazdy
są do pokonania.

— Na ulgową taryfę ze strony Boń-
ka nie mamy co liczyć?

— To jasne, będzie grał jak potra
fi najlepiej. To jest także aktor. Bę
dzie grał dla publiki, dla siebie. Jest
przecież piłkarzem zawodowym. Musi-
my się zastanowić jak ograniczyć je
go swobodę, ale nie tylko jego, bo są
jeszcze Rossi, Bettega, Platini.

— Panie trenerze, przejdźmy do o-

statniej serii pytań. Nie bał się pan o

Widzew, kiedy odchodzili Boniek,
Zmuda?

— Oczywiście, to było duże osłabie
nie zespołu. Poszliśmy na koncepcję
wzmacniania zespołu młodymi, utalen
towanymi zawodnikami, z wyjątkiem
Wójcickiego i Bolesty o małym do
świadczeniu, rutynie. To była moja
koncepcja i chyba okazała się słuszna.
Wraga i Świątek szybko zaaklimaty
zowali się w zespole i stanowią jego
mocne punkty.

— Jak to u was jest, czy pan wy
suwa listę zawodników, których trze
ba kupić, czy też macie w klubie
„szperaczy”, jeżdżących na mecze niż
szych klas i wyszukujących utalento
wanych chłopców?

— W Widzewie wiele osób jest w to

zaangażowanych, łącznie ż prezesem
Sobolewskim. Nigdy jednak nie kupu
jemy zawodnika w ciemno, nawet je
śli mamy sygnał, że gdzieś tam gra
utalentowany piłkarz, to jadę osobi
ście razem z prezesem zobaczyć go w

akcji.

HARTOWANIE WIDZEWA

Po meczu z Linerpoolem trener Władys ław Zmuda z Piotrem Romkę i Wiesławem

Wragą.

Godzina szczerości

z

WŁADYSŁAWEM

ŻMUDĄ

WTAJEMNICZY
icCz Na

tury. Kładziemy się spać
nie dlatego że „jest już
późno”, ale z tego powo
du, że organizm nasz za
czyna samoczynnie obni
żać swą temperaturę oraz

wytwarzać w większej
ilości substancje nasenne

(m. in. amoniak i hormo
ny płciowe). Zwiększone
mu wydzielaniu innych
hormonów, głównie korty-
zonu, zawdzięczamy z ko
lei mechanizm budzenia
się.

ZEGAR
KOSMOSU

taśmę. Potem ja starałem się wybrać
najważniejsze elementy, wypunktować
zalety i wady Anglików. Każdy z pił
karzy wiedział o swoim przeciwniku
niemal wszystko, że ten jest lewonoż-
ny, a ten ma taką kiwkę, że jest
zwrotny itp. Później w swoich zało
żeniach taktycznych staraliśmy się to

wykorzystać. I chyba to nam się u-

dało. Rozszyfrowaliśmy np. grę obro
ny angielskiej. Pamięta pan w meczu

łódzkim akcje Grębosza już w 2 mi
nucie? To ich trochę przestraszyło, zn-

baiczyli, że mają do czynienia z prze
ciwnikiem, który wie co to piłka.

— Wy wiedzieliście o Anglikach
wszystko, a oni..?

— Też obserwowali nas w meczach
kontrolnych we Włoszech, ale obraz z

takich gier sparingowych jest trochę
wypaczony. Trener, który tam był,
przekazał do Anglii informację, że
Widzew to jest taka drużyna łatwa
do przejścia, że nad szczegółami nie
ma się co rozdrabniać. To był błąd
Anglików, którzy chyba trochę nas

zlekceważyli. Z tym, że trzeba znać
specyfikę piłkarstwa angielskiego. Bę
dąc w Liverpool wyczułem, że dla
nich liga to jest coś naj, naj, naj, a

potem ewentualnie liczy się Puchar

Europy...
— ...podobnie Kanadyjczycy traktu

ją hokejowe MS, u nich priorytet ma

Puchar Stanleya...
— ...taka jest ich mentalność. Jak

rozmawiałem z trenerem Paisleyem to
nie zapytał mnie nawet — jaka u nas

jest pogoda. Nie podszedł do mnie ża
den dziennikarz angielski. Mieliśmy
więc przewagę w ocenie drużyny, for
macji, poszczególnych piłkarzy. Wie
dzieliśmy no., że Kennedy jest słabszy
w destrukcji, dlatego w Łodzi grał po
jego stronie Smolarek. To wszystko
procentowało na boisku...

— Niektórzy szkoleniowcy twierdzą
— rywal mnie nie obchodzi, my ma
my swój styl gry i narzucimy go prze
ciwnikowi.

— Oczywiście nie można fetyszyzo-
wać, że taktyka jest orężem, który
wszystko załatwi. Taktyka jest wtedy
silnym orężem, kiedy zespół jest bardzo
dobrze przygotowany pod względem fi
zycznym, piłkarskim i psychicznym.
Jeśli drużyna nie potrafi grać, to naj
lepsza taktyka na nic się zda.

— Czy w rewanżu miał pan jakieś
momenty wątpliwości, co pan myślał
kiedy padła z karnego pierwsza bram
ka dla Anglików?

— Scenariusz tego pojedynku był
proisty, oni będą atakować, my będzie
my mieć dobrze zorganizowaną obro
nę kontratakować. Chodziło o to, że
by nie stracić bramki w pierwszych
20 minutach, a dążyć do jej zdobycia.

— Ale bramka, taka trochę głupia,
padła dla gospodarzy...

— I mam wielkie uznanie dla mo
jej drużyny, że nie załamała się.
Chłopcy nie zapomnieli o założeniach

taktycznych, dalej grali swoją grę.
jak tak teraz patrzę z dystansu, to

był więc niejako konsekwencją naszej
dobrej, odważnej gry.

— Liyerpool to już historia, teraz

gracie z Juventusem. Niech pan po
wie, ale szczerze — chciał pan spotkać
się z tym rywalem?

— Jasne, że nie. Niewątpliwie naj
lepiej byłaby grać z mistrzem Hiszpa
nii "

— Ale wyników losowania nie da
się zmienić. Czy to dobrze, że pierw
szy mecz gramy w Turynie? Część ki
biców wyraża pogląd, że jeśli przegra
my nawet 0:1, to w rewanżu, mając
na uwadze siłę włoskiej defensywy,
szalenie trudno będzie odrobić straty.

— To jest pytanie teoretyczne. W
zasadzie lepiej grać rewanż u siebie.
Ale w tym konkretnym przypadku
faktycznie odrobić nawet l-bramkową
stratę będzie trudno. Naszym celem
rńusi być strzelenie bramki — będę to

ciągle powtarzać zawodnikom. Nie
korzystny wynik w meczu wyjazdo
wym może źle wpłynąć na psychikę
naszych graczy.

— Czy widział pan „na żywo” Ju-
yentus?

— Kiedy ostatnio byliśmy we Wło
szech — nie. Tylko fragmenty spotkań
w telewizji. Za to z całą drużyną o-

glądaliśmy pojedynek Cypr — Włochy,
zakończony sensacyjnym wynikiem
1:1. W reprezentacji Włoch grało aż
6 piłkarzy Juventusu. Po tym meczu

doszliśmy do wspólnego wniosku, że
same nazwiska nie grają. Inna rzecz,
.że Juvenitus był wtedy w dołku. O-
statnio gra coraz lepiej, zebrał bardzo
pochlebne oipinie za mecze pucharowe
z Aston Villa. Widać, że drużyna jest
na „fali”. W meczu z nami zagra na

pewno z olbrzymim zaangażowaniem.
— Co pana zdaniem zadecyduje o

wyniku obu spotkań — aktualna for
ma fizyczna, nastawienie psychiczne,
lepsze rozeznanie słabych i mocnych
punktów rywala?

— Biją nas na pewno doświadcze
niem, wyszkoleniem indywidualnym
poszczególnych graczy. Natomiast siłą
Widzewa jest gra kolektywna. O grze
Juventusu decydują gwiazdy, jeśli np.
Platini gra słabiej, rzutuje to na całą
drużynę.

— Czy zastanawiał się pan jak grać
przeciwko tym gwiazdom, kogo kryć
indywidualnie?

— Na to jeszcze nie miałem czasu.

Właśnie nasz filmowiec pojechał do
Włoch nakręcić film z meczu Jureh-
tus — Torino. Wróci w poniedziałek,
zaczniemy to analizować (wywiad z
trenerem Żmudą przeprowadzałem 26
marca br. — przypis autora).

— A pan sam nie wybiera się do
Włoch?

— Nie ma czasu, lecą przecież spot
kania ligowe. Dla nas to bardzo waż
na sprawa.

— Rozeznanie Juyentusu nie będzie
więc tak dokładne jak Anglików.
Przecież nie możemy liczyć na Boń
ka...?

— Liczą, że dostaniemy jeszcze taż-

— Jaka formacja Widzewa wymaga
wzmocnienia w najbliższym czasie?

— Będziemy mieli problemy z obro
ną, Andrzej Grębosz załatwia formal
ności z wyjazdem do Finlandii. Liczę,
że pozostanie z nami do końca ligi, ale
potem trzeba będzie szukać następcy.
Na tej pozycji mógłby grać Tłokiński.
Tylko, że jego trochę szkoda na tę
pozycję.

— Słyszy się opinie, że Tłokiński nie
wykorzystał do tej pory swoich możli
wości, że stać go na więcej, niż poka
zał...

— Niekiedy zawodnik ma papiery
piłkarskie, ale dojrzewanie psychiczne
trwa dłużej. On był trochę w cieniu
Zbyszka Bońka. Dopiero jak odszedł
Boniek, niektórzy zawodnicy jakby bar
dziej uwierzyli w swoje umiejętności i
zaczęli grać dojrzalej. Proces przebu
dowy naszego zespołu będzie zresztą
trwał nadal. Trzeba się liczyć z tym,
że w dalszej kolejności odejdą Roz-
bonski, Surlit. Najważniejsze, żeby
klub był organizacyjnie i szkoleniowo
na to przygotowany. Jeśli jakiś za
wodnik ma odejść, to ja muszę mięć
kogoś na jego miejsce.

— Widzew znany Jest z męskiej, e-

strej gry. Ale niekiedy piłkarze prze
kraczają granicę fair play, tak było
np. w meczu « Rapidem w Łodzi —

jedna czerwona i 5 żółtych kartek... W
ten sposób zawodnicy osłabiają zespół.
W meczu z Lirerpoolem zauważyłem
l»d tym względem znaczną poprawę.
Jak pan to wyegzekwował?

— Różnymi metodami, trochę kara
mi, trochę perswają.

— Czy w tej chwili w zespole Wi
dzewa jest lider, piłkarz typu Bońka?

— Zdecydowanego lidera nie ma, sta
ramy się, żeby w każdej formacji był v

piłkarz o zdolnościach przywódczych,
Smolarek w przodzie, Rodborski w

pomocy i Grębosz jako ostatni w o-

bronie,
— Wszyscy mówią o Widzewie —

drużyna z charakterem. Co to znaczy
dla pana? Czy to jest trafne określe
nie?

— Trafne, trafne. My tu nie mamy
za dobrych warunków szkoleniowych.
Jak deszcz pada, to ja mam problem,
gdizie trenować. Widział pan, dzisiaj
ćwiczyliśmy na boisku jakiegoś
LZS-u. Czasem trenujemy na tym ka
wałku trawy za bramką. Uważam, że
trudne warunki hartują, uodparniają
ludzi. Druga sprawa — jeśli gramy
jakieś nawet mało ważne mecze kon
trolne. nie ma obijania się, zawodnicy
traktują to bardzo '

poważnie. Nawet
kiedy grają o drobne kwoty, to robią
to tak poważnie i ostro, że jako trener’
muszę ich tonować.

— Sukcesy Widzewa nie »» dziełem
przypadku?

— Na pewno można mówić o dobrej
atmosferze, wzajemnym zaufaniu, po
mocy. Czasem dotyczy to spraw po
zornie drobnych, ale życie składa się
przecież ze szczegółów. PTezes jest eo

drugi dzień w klubie, każdy zawodnik
ma z nim bezpośredni kontakt.

— Dziękuję za rozmowę, będziemy
trzymać za Was kciuki w meczach z

Juyentusem.

Rozmawiał:

ANDRZEJ STANOWSKI

Podobną reakcję biochemi
czną, ale utrudniającą zaśnię
cie, może wywołać jakaś pod
niecając (zła łub dobra) wia
domość, zakłócająca n o r m a 1-
n y, powtarzający się na prze
mian w okresie dobowym
rytm aktywności 1 odpoczyn
ku. Rytm tak normalny, iż
rzadko kiedy zastanawiamy
się nad mechanizmem i przy
czynami jego działania.

A tymczasem rezultatem
owego dobowego rytmuł) są
istotne zmiany zachodzące w

całym organizmie. Temperatu
ra ciała, skurczowe i rozkur
czowe ciśnienie krwi, jej krze
pliwość, stężenie przeróżnych
znajdujących się w krwiobie-
gu substancji (m. in. wspom
nianych hormonów), tętno,
częstotliwość oddechu ulegają
w ciągu doby istotnym waha
niom. Wahaniom tym ulega
również stężenie jonów sodu,
potasu 1 wapnia — metali
wpływających na pracę nerek,
na stopień pobudliwości mięś
nia sercowego i równowagę
elektryczną komórek mózgu.
W ciągu doby zmienia się na
wet (o 1,2 do 1,5 kg) ciężar
ciałd.

Dzieje się tak nie tylko w

stanie czuwania. Również pod
czas snu pojawiają się paro
krotnie w ciągu nocy fazy sil
nego pobudzenia organizmu,
przypominające reakcję stre
sową, której towarzyszy m. in.
zwiększone wydzielanie hor
monów, wzrost ciśnienia,
przyspieszenie tętna i szereg
innych objawów charaktery
stycznych dla wzmożonej a-

ktywności. (Objawy te towa
rzyszą marzeniom sennym.)

W ciągu dnia natomiast z

tą aktywnością bywa różnie.
Największą sprawność, tak fi
zyczną jak i umysłową wy
kazuje organizm człowieka
między godziną 9 1 11 oraz 17
19. Najmniejszą — w połud
nie, między 13 1 15.

Okazuje się, że w tym właś
nie okresie zmęczenia i osła
bienia spada nie tylko wydaj
ność pracy. Wtedy również
zdarza się najwięcej wypad
ków.

„Krzywa” naszej aktywności
biologicznej i psychicznej osią
ga poziom krytyczny między 2
i 5 rano. Wtedy też najczęściej
dochodzi do zaostrzania się
procesów chorobowych, a ze

statystyk wynika, iż w tej
krytycznej fazie biorytmu do
bowego najczęściej zdarzają
się zgony.

Zależnie od pory dnia i no
cy słabiej lub silniej działają
podane wtedy leki, alkohol lub
inne trucizny, mniej lub bar
dziej pomyślnie przebiegają
operacje chirurgiczne.

Przykładów można by przy
toczyć więcej. Wszystkie one

potwierdzają fakt, że czyn
ności istot żywych, począwszy
od pojedynczej komórki a na

organizmie człowieka skoń
czywszy, podporządkowane są
nieustannej
wanej przez
zegar.

Przyczyny

oscylacji, kiero-
jakiś tajemniczy

tych rytmicznych

HEROD

czy

KONRAD?

Przemawiają za tym również
argumenty dostarczone przez
teorię ewolucji, zgodnie z któ
rymi biorytmy narzucone zo
stały pierwotnym formom ży
cia przez zjawiska kosmiczne:
obroty Ziemi, fazy Księżyca,
dobowe i sezonowe nasilanie
się promieniowania, zmiany w

natężeniu pola elektromagne
tycznego i inne zegary biolo
giczne „dostosowują rytm ży
cia do regularnych zmian za
chodzących w przyrodzie”.
Stanowią swoiste sygnały kie
rujące procesami przemiany
materii zależnie od zmieniają
cych się warunków środowi
ska.

Najbardziej dotąd poznany
rytm — dobowy, choć można

go uznać za podstawowy dla
procesów przemiany materii,
nie jest przecież jedynym
rytmem biologicznym. Wiado
mo, że istnieje miesięczny,
związany z ruchem Księżyca,
cykl życia płciowego i emo
cjonalnego u kobiet. Badania
przeprowadzone m. in. w

USA, dowodzą, że w czasie
pełni nasila się ilość samo
bójstw i, zbrodni. Medycyna
zna także cykle sezonowe da
jące o sobie znać np. wiosen
nym (i jesiennym) osłabieniem
organizmu, czy — powiedzmy
— zaostrzeniem się niektórych
chorób (np. choroby wrzodo
wej).

Statystyka częstości wystę
powania zawałów serca, zao
strzania się choroby nadćiś-

'

nieniowej czy statystyka zgo
nów również dowodzi, że li
czba ich powiększa się w

określonych porach roku.
Szereg zmian w ustroju uza
leżniony jest od sezonowego
pobudzenia układu wegetaty
wnego regulującego pracę
płuc, serca, gruczołów dokrew-
nych etc. Nawet tak „pospo
lite” zjawiska jak długość snu

lub szybkość gojenia się ran

zależne są od rytmów sezono
wych. Jak dotąd stwierdzono,
w ludzki organizm wmonto
wanych jest ok. 40 zegarów
biologicznych, 40 rytmów, któ
re — nakładając się na sie
bie — tworzą wypadkową
naszego samopoczucia fizycz
nego, psychicznego i intelek
tualnego.

Spośród nich warto zwrócić
uwagę na trzy cykle 8) wystę
pujące — jak twierdzą nie
którzy — z dużą regularno
ścią przez całe życie:

Pierwszy, trwający 23 dni
cykl fizyczny decyduje o

sprawności fizycznej. Cykl
psychiczny rzutujący na życie
emocjonalne trwa 28 dni, a

cykl intelektualny określający
„pamięć i dyspozycje twórcze”
— 33 dni. Zdaniem części

____ __ uczonych zajmujących się tą
wieka, za jego" dobre lub problematyką, cykle te zaczy-
z ł e dnj odpowiedzialny jest■kosmos. On decyduje też o

działaniu tzw. zegara biologi
cznego, wyznaczającego ampli
tudę i charakter różnych
rytmów biologicznych.

Gdzie mieści się ów ta
jemniczy zegar? Niektó
rzy sądzą, iż jego siedzi

bą jest mózg. Wielu uczonych
uważa jednak, że; cały czło
wiek jest zegarem. Że, ina
czej mówiąc, ów zegar -wmon
towany jest przez Naturę w

każdą komórkę istoty żywej.

oscylacji nie zostały dotąd w

sposób dostateczny wyjaśnio
ne. Ciągle toczy się spór o to,
czy ich źródła tkwią w sa
mym organizmie (np. w bio-
chemoelektrycznych procesach
zachodzących na poziomie ko
mórkowym), czy też należy ich
szukać w zmiennym wpływie
środowiska. Wydaje się jed
nak, iż obie hipotezy są słu
szne.

Jesteśmy cząstką kosmosu.
My, to znaczy Ziemia i i-
stniejące na niej w milio

nach form życie. My, to zna
czy ludzie, ich organizm, psy
chika. I dlatego istnieją pod
stawy, aby — w nowy spo
sób — podjąć ideę astrologii
zakładającej wpływ gwiazd
(ciał niebieskich) na życie
człowieka.

Gwiazdą wywierającą naj
większy wpływ na nasze losy
jest Słońce’). Wystarczy, by
pojawiły się na nim „plamy”
i rozbłyski, by zwiększyło się
jego promieniowanie, a już
wielu ludzi wchodzi w strefę
złowrogiego oddziaływania
Dziennej Gwiazdy. W tych,
ta-wających niekiedy miesiące,
okresach częściej występują
zaiwały serca, wzrasta liczba i
nasilenie objawów psychoty
cznych, częstsze są samobój
stwa i wypadki drogowe.
(Niektórzy twierdzą, że okre
sy zwiększonej aktywności
Słońca pojawiają się mniej
więcej co 11 lat).

Oczywiście, promieniowanie
kosmiczne nie zawsze działa
na organizm ludzki bezpośre
dnio. Częściej wpływ jego by
wa pośredni. Zwiększona akty
wność Słońca oraz wybuchy
na odległych gwiazdach powo
dują, przez wzrost promienio
wania, m. in. zakłócenia w po
lu magnetycznym Ziemi, które
z kolei są przyczyną niekorzy
stnych zmian w komórkach
oraz działają stresowo na cen
tralny układ nerwowy, prowa
dząc do zaostrzenia różnego
rodzaju dolegliwości i scho
rzeń. (Obliczono, że np. w

okresie tzw. burz magnetycz
nych wywołanych zwiększo
nym promieniowaniem Słoń
ca, ilość zgonów wzrasta o 20
proc).

Wpływ na nasze samopoczu
cie wywołuje również zakłóce
nie pola elektrycznego atmo
sfery. Szybkie jego zmiany są
odpowiedzialne za nasilanie się
dolegliwości sercowo-naczy-
niowych, astmatycznych, reu
matycznych.

Nie będzie więc ryzykiem
zbytnim twierdzenie, że za

większość — korzystnych lub
negatywnych — zmian w or
ganizmie i w psychice czło-

n ają się w dniu urodzenia, s

każdy z nich dzieli się na dwie
równe fazy: pomyślną i
niepomyślną. Przejście z

fazy pomyślnej w niepomy
ślną, to z kolei dni kry
tyczne, charakteryzujące się
wyraźnie zaniżoną sprawno
ścią fizyczną i umysłową oraz

obniżeniem nastroju. Jak się
oblicza, na ową fazę dni nie
pomyślnych, a zwłaszcza na

dni krytyczne przypada ok.
3/4 wszystkich zachorowań
oraz wypadków przy pracy i
drogowych.

Chcąc obliczyć swoja dni
pomyślne, niepomyślne
oraz krytyczne („pecho

we”) wystarczy przeprowadzić
nieskomplikowany rachunek.
Postawmy, przykładowo, „ho
roskop” dla osoby urodzonej
1 lipca 1952 roku.

Najpierw obliczamy, Ile dni
uwzględniając lata przestępne,
kiedy luty ma 29 dni, upłynę
ło od jej urodzin do dnia, w

którym robimy obliczenia.
(Niechaj nim będzie 4 kwie
cień 1933 roku). Jeśli dobrze
obliczyłem, od 1 lipca 1952 do
4 kwietnia 1983 roku upłynę
ło 11.243 dni. Sumę tę dzieli
my kolejno przez 23, 28 i 33,
aby uzyskać cykle poszczegól
nych rytmów (fizycznego, psy
chicznego i intelektualnego).
Dzieląc 11.243 przez 23 otrzy
mujemy następujący wynik:
488 i 19 dni reszty. Ta „re
szta” interesuje nas najbar
dziej, wskazuje ona bowiem,
w którym dniu cyklu (tu: fi
zycznego) znajdujemy się w

dniu jego obliczania: w 19.
Ponieważ 23-dniowy cykl fi
zyczny składa się z dwóch faz:
trwającej 11,5 dnia pomyślnej
i 11,5 dnia fazy niepomyślnej,
oznacza to, że kolejny cykl
rozpoczął się w dniu 17 marca
i że osoba, dla której oblicza
my „horoskop” znajdńje się,
dnia 4 kwietnia br. w 19 dniu
cyklu. Znaczy to także, iż w

dniu 27 marca zakończyła się
pomyślna faza cyklu, dzień 28
marca, będący przejściem z

fazy pomyślnej do niepomy
ślnej był dla niej dniem kry
tycznym („feralnym”) oraz, że
faza niepomyślna skończy się
8 kwietnia. Początkiem kolej
nego cyklu fizycznego (11(5+
11,5) będzie dzień 9 kwietnia.

Mając podręczny kalenda
rzyk możemy obliczyć sobie
fazy pomyślne i niepomyślne
oraz dnj krytyczne do końca
roku — i dalej.

W podobny sposób oblicza
my dzieląc 11.243 przez 28-
cykl psychiczny, składający
się z dwóch faz po 14 dni oraz

(dzieląc przez 33) — cykl in
telektualny. Pamiętajmy przy
tym, że w pierwszym wypad
ku ostatni (14) dzień fazy
pomyślnej i pierwszy dzień
fazy niepomyślnej czyli 15
dzień cyklu mogą być dniami
krytycznymi. W drugim — dni
krytyczne wypadną na 17
dzień cyklu (16t14-16). <

Ponieważ większość z nas

nie wie, czy urodziła się rano,
czy w nocy, może istnieć ry
zyko pomyłki o jeden dzień.
W indywidualnych przypad
kach okresy krytyczne, czyli
przejście z jednej fazy do
drugiej mogą trwać krócej lub
dłużej (od jednego do trzech
dni). Dodajmy, iż cykle te mo
gą zostać zakłócone przez fa
zy innych rytmów biologicz
nych, np. sezonowych, przez
choroby, różnego rodzaju stre
sy, niekorzystny wpływ pogo
dy, lekarstwa itd.

„Omówione cykle występu
ją z niezwykłą regularnością
(...) amplituda ich jednak u

różnych ludzi jest różna, za
leży od właściwości wrodzo
nych, a także może być więk
sza podczas nakładania się
niekorzystnych innych ry
tmów lub stępiona przy
sprzyjających innych czynni
kach ekologicznych’’ — stwier
dzają, powołując się na cza
sopismo „STRENGS AND
HEALTH” — B. Kiełczewski i
J. Bogucki, autorzy „Zarysu
biometeoroiogii sportu” 4).

WIESŁAW MERCIK

*) ściślej: okołodobowego,
gdyż zależnie od właściwości o-

sobniczych waha się on od 20 do
28 godzin, a na jego długość
wpływ mają także stresy, cho
roby, leki, s) O wpływie świa
tła słonecznego na płodność mó
wi przykład Eskimosek, które
nie zachodzą w ciążę podczas
nocy polarnej, 3) W niektórych
krajach wykorzystuje się je m.

in. w medycynie, lotnictwie, w

sporcie, a także w przemyśle.
’) Literatura na ten *emat w j.
polskim jest znacznie bogatsza.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
— Panie Profesorze, czy w starożytności te dwie postawy

także sobie przeciwstawiano?
— Kiedy obecnie patrzymy na Greków i Rzymian, to wy

dają się nam racjonalistami. Myślą rzeczowo, jasno, twardo,
konsekwentnie, nie dają się ponosić uczuciom. Stoicy, do ran
gi dogmatu podnoszą zasadę: być niewzruszonym i iść za

głosem rozumu, natomiast sentymenty, emocje były przez
nich odrzucane.

— To jest oczywiście teoria, a jak wyglądała praktyka?
— Otóż w praktyce ludzie i narody żyją pod presją wy

darzeń i stąd bierze się fluktuacja różnych postaw. Na przy
kład rzecz, o której uczymy się w szkołach: Maraton. Ateń-
czycy wspierani przez oddział Platejczyków odnieśli tam

wspaniałe zwycięstwo nad Persami. Grecy, a właściwie ma
lutkie państewko ateńskie, zamiast racjonalnie, bo tak na
kazywał rozum polityczny, poddać się Persom, przeciwsta
wiają się im, wbrew temu, co nakazywała oczywistość. Ale
właśnie taka irracjonalna postawa przyniosła Ateńczykom
sukces. Weżmy inny przykład: historię Żydów. U schyłku
I wieku przed naszą erą panował król, którego wszyscy
znają z jasełek, Herod. Był. racjonalistą i realistą, rźądził
twardo, można rzec, że wysługiwał się Rzymianom, ale
przez to uzyskał wolną rękę w gospodarowaniu swoim kra
jem. Stworzył z ówczesnej Palestyny kraj kwitnący, roz
szerzył granice, bardzo wiele zbudował. Doskonale zdawał
sobie sprawę, że nie może wszczynać wojny wyzwoleńczej
z wielkim imperium rzymskim, bo oznaczałoby to klęskę.
Ale służalczość wobec Rzymu zaciążyła na jego ostatecznym
wizerunku historycznym. A także we własnym społeczeń
stwie uważano go za bierne narzędzie rzymskiej polityki,
gardzono nim, był powszechnie znienawidzony, wielu chciało
go usunąć...

Herod przez całe swoje panowanie — był to jego dyle
mat polityczny, ponieważ nie mógł wprost oznajmić swoich
celów narodowi — robił wszystko, by uchronić kraj przed
bezpośrednim wprowadzeniem rzymskiej administracji. Po
śmierci Heroda jego synowie nie mieli tego autorytetu, ani
mądrości politycznej. Rzymianie wkroczyli więc w tak bru
talny i bezwzględny sposób, że muslało to wywołać opór.

Doszło do wybuchu wielkiego powstania żydowskiego za pa
nowania rzymskiego cesarza Nerona. Powstanie przeciw Rzy
mianom skończyło się straszliwą katastrofą całego narodu.
Podsumujmy więc: po jednej stronie mamy realistę He
roda. a po drugiej społeczeństwo — używając współczesnego
określenia — romantyczne.

— Czy w tym sporze racje miał tylko Herod?
— Racjonalnie ujmując tak, ponieważ przez długie lata

ustrzegł kraj przed katastrofą.
— Jednak powstańcy też czegoś dokonali. Stworzyli wielki

mit, symbol dla przyszłych pokoleń...
— Oczywiście. Dlatego dobrze, że w życiu narodów prze

platają się różne postawy, tzn., że są i romantycy i realiści.
Mam jednak wrażenie, że u nas mit romantyczny dominuje
nad wyobraźnią. Oczywiście w I połowie XIX wieku taka
postawa miała uzasadnienie, stworzyła warunki do powsta
nia wspaniałych dzieł literackich W okresie niewoli nasz

naród bytował głównie dzięki wyobraźni, sile słowa, lite
raturze... Chociaż warto też pamiętać, że młodzi romantycy-
-powstańcy w wielu przypadkach stali się później racjonali
stami, pozytywistami, zwolennikami pracy organicznej.

— Potwierdza się więc teza, że mechaniczny podział na ro
mantyków i pozytywistów jest zbyt dużym uproszczeniem.
Wystarczy popatrzeć w tym kontekście na „Lalkę” Bolesława
Prusa. W tej pozytywistycznej powieści odnajdujemy prze
cież klimat romantyzmu. „Lalka” kończy się wyznaniem wia
ry romantyka 1 wyznaniem niewiary pozytywisty. Jak słusz
nie zauważył prof. Józef Buszko na łamach „Zdania” — pozy
tywizm nie zdołał wyprzeć ze świadomości Polaków idei ro
mantyzmu, haseł niepodległościowych, upodobania do pięk
nego gestu, a więc tego, co tkwi w tej świadomości bardzo
głęboko. Polski pozytywizm podszyty jest romantyzmem,
czy tego chcemy, czy nie.

— W pełni się zgadzam z tym poglądem. Co więcej, uwfa-
żam. że nie da się przeprowadzić w naszym kraju i społe
czeństwie wyraźnego podziału między romantykami i pozy
tywistami, W istocie, w każdym z nas drzemie gotowość
do zrywu romantycznego, i każdy też gotów jest do twardej
pracy, jeśli tylko widzi jej sens. Cały więc problem polega
na tym, jak połączyć te dwie siły. Jest to też problem obe
cnego kryzysu. Powinien pojawić się w naszej świadomości
twór zupełnie nowy; REALISTYCZNIE MYŚLĄCY ROMAN
TYK, a nie lansowany na siłę model współczesnego ciasnego
pozytywisty. Kryzysy w każdym ustroju się zdarzają i na to
nie ma rady. Trzeba, jak starożytni, po stoicku znosić trud
ności, z rzymską konsekwencją i stanowczością pracować nad
ich usunięciem i nie tracić romantycznego zapału oraz pozy
tywistycznej skuteczności w realizacji celów, które wszys
tkim nam są wiadome i najdroższe. Mówiąc inaczej, w na
szych warunkach, trzeba być trochę filozofem a trochę Rzy
mianinem...

Rozmawiała:
ZDZISŁAWA OTAŁĘGA
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SPRZEDAŻ
CHRYZANTEMY — sadzonki do
niczkowe wielkokwiatowe gałąz
kowe - sprzedaż od kwiótnia do
lipca — Jan Gajek. Wieliczka ul.
Asnyka 22, g-49200
„TARPAN” nowy sprzedam. To-
polowa 29/8, g-51922
ROZSADĘ ogórków „iwa” —

sprzedaje. Jan Golonka. Limano
wa. Słoneczna 14.__________

^51915

MAGIEL elektryczny sprzedam.
Sledziejowice 137. kolo Wieliczki.
C?^SCJ d0 c'agnika C 360 (bez
sumka) — sprzedam. Oferty 51855
. . Prasa” Kraków. Wiślna 2.

SPODNIE firm polonijnych i kra
jowych oferuje sklep „JEANS” —

Bożena Olszańska, u) Gngó-
rzecka 27.__________________ g. 5,607
JEDNOOSOBOWY motorowy wó
zek Inwalidzki „Piccolo- r-iumph”
— sprzedam. Oferty 51305 Prasa”
Kraków, Wiślna 2,_____________
NASIONA marchwi pastewnej,
czerwonej St. Valery — sprzedam.
Henryk Korycki. Lulkowo. 87-148
Łysomice, tel. 813-78. Toruńskie.

ANTYWŁAMANIOWE

zabezpieczenie drzwi

komfortowe wykończenie
z montażem zamków typu
„SKARBIEC” (wybór!)
montaż karniszy, wymiana
śrub okiennych na zaczepy

oferuje spółdzielnia Pracy
«PARKIET» Zakład Nr 36

Kraków, Warmińska

Zlecenia telefoniczne

37-50-17 od 8-12.

SOLIDNIE, TERMINOWO

i

LOKALE
ZABRZE! M-3 spółdzielcze zamie
nię na Kraków. Myślenice lub
okolicę, Myślenice, tel. 217-93 .

M-3 sprzedam. Kraków. Białorus
ka 4/40.

____________________ g-50740
ZAMIENIĘ M-4. 60 m2. spółdziel
cze. superkomfortowe. II p.. w

Jaworznie, woj. katowickie — na

podobne lub mniejsze w Nowym
Sączu, Brzesku. Bochni. Krako
wie. Tarnowie lub okolicy. Ofer
ty 50419 „Prasa” Kraków. Wi-

ślna 2.

RÓŻNE
GARAŻU poszukuję. Tel. 33 -34-02.

DYSKRETNĄ pomocą w założe
niu szczęśliwej rodziny służy
..Wesele” — Koszalin 4. skrytka
119;____________________________ P-56

SKLEP motoryzacyjny w Myśle
nicach — Gabryś, ul. J. Krasic
kiego 2 — poleca blacharke. akce
soria. części zamienne. g »i314

►

NIERUCHOMOŚCI

RABKA — centrum! Sprzedam
połowę domku z wygodami. Tele
fon 318-52. ą5)70

ZGUBY

17 MARCA, wieczorem. 'v Tarno
wie. zgubiono saszetkę męska,
czarna. zawierającą dokumenty
oraz rzeczy wartościowe. Uczciwy
znalazca prószy jest o zwrot za

wysoką nagrodą pod adresem:
Tarnów. Powstańców Warszawy
13/50 T-50754

USŁUGI

UKŁADANIE parkietów, mozaiki
parkietowej, płytek pcw. wykła
dzin. cyklinowanie. lakierowanie
— na terenie Krakowa, poza Kra
kowem — wykonuje J. Balasa.
Kraków, ul. Czeczota 14 (Prze
wóz). tel. grzecznościowy 66-25-61.
godz. 15—18. g-51885

KOMFORTOWE wykończenie
drzwi wraz z zabezpieczeniami —

wykonuje Małecki, tel. 48-01-17 .

CYKLINOWANIE. lakierowanie
parkietów’ — Jacek Krzyżanow
ski. tel. 48-10-97. g-52018
..................... ............. .........

biologicznie aktywne
witaminy B>, B2, Bi>,
nowego — PP

składniki pomocnicze

żelazo

C amid kwasu nikoty-

i uzupełniające

I;

.tender w

biowital

BIOVITAL
w płynie dla dzieci

(od 2 roku życia)
i młodzieży

Zawiera żelazo aktyw
ne biologicznie, po
budza rozwój umy
słowy i fizyczny,
zwiększa odporność,

poprawia zdolność
koncentracji

BIOVITAL
dla dorosłych

(płyn, drażetki)
Pobudza przemianę
materii, pokrywa, fi
zjologiczne zapotrze
bowanie na żelazo,
pierwiastki śladowe,
witaminy, wpływa ko
rzystnie na funkcjo
nowanie krwioobiegu
i układu nerwowego

Do nabycia w sklepach

PRZEDSIĘBIORSTWA
EKSPORTU

WEWNĘTRZNEGO Hewex

o

O
o
o
o
o

ABSOLWENCI szkół podstawowych!
KRAKOWSKIE ZAKŁADY

ELEKTRONICZNE
«UNITRA. - T EL POD»
w Krakowie, ul. Lipowa 4

przyjmą absolwentów szkół podstawowych
z terenu województwa m. krakowskiego

do praktycznej nauki zawodu?

MONTERA podzespołów elektronicznych
- dziewczęta
ŚLUSARZA narzędziowego - chłopcy
ŚLUSARZA maszynowego - chłopcy
TOKARZA - chłopcy
FREZERA — chłopcy
MONTERA instalacji sanitarnej - chłopcy

Rok szkolny rozpocznie się 1 września 1983 r.

Nauka trwa trzy lata.
Uczniowie odbywają praktyczną naukę zawodu

w zakładzie pracy, a teoretyczną w Zasadniczych
Szkołach Zawodowych — Dokształcających.

Za czas pracy i nauki otrzymują miesięczne wyna
grodzenie oraz korzystają na równi z innymi pracow
nikami ze wszystkich świadczeń socjalno-bytowych

Wyróżniający się w nauce mogą uzyskać skierowa
nie do szkół średnich.

Po ukończeniu nauki absolwenci uzyskują tytuł ro
botnika kwalifikowanego w wyuczonym zawodzie oraz

mają zapewnioną pracę w KZE „Unitra—Telpod”
Wpisy przyjmuje:

Sekcja Szkolenia Zawodowego KZE „Unitra—
Telpod” w Krakowie, ul. Lipowa 4, od dnia 11

kwietnia 1983 r.

Telefoniczne informacje pod nr tel. 66-95 -22, wewn.

10-17.
Przy wpisie należy złożyć: .

podanie, życiorys, dowód osobisty ojca lub matki
(do wglądu), kartę informacyjną ze szkoły podsta
wowej, trzy fotografie, świadectwo zdrowia wy
stawione przez lekarza szkolnego wraz z_ wyni
kami badań analitycznych, świadectwo ukończenia
szkoły podstawowej (po zakończeniu roku szkol
nego).

NIE ZWLEKAJCIE Z DECYZJĄ WYBORU ZAWO
DU I MIEJSCA PRACY !

ZGŁASZAJCIE SIĘ DO NAS !
CZEKAJĄ NA WAS DOBRE WARUNKI PRACY

I NAUKI ORAZ WASI KOLEDZY I KOLEŻANKI.

teatry
SOBOTA — NIEDZIELA

Nieczynne.

PONIEDZIAŁEK

GROTESKA (Skarbowa 2): Kró
lewna i echo — 17 . KOLEJARZA

(Bocheńska 5): S. Turski: Wojna
z babami — 18.

Pozostał, teatry nieczynne

SOBOTA

KULTURA (Rynek Gł. 27): Ojciec
królowej (poi. b.o .) — 10, 12;
Chiński syndrom (USA 15 lat) —

14, 16. MŁODA GWARDIA (Lubicz
6): New York. New York (USA 15
lat) — 16, 19 (pożegn. z filmem).
ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS. Na

Skarpie 7): Wielki Wąż Chingach-
gook (NRD b.o .) — 16, Przepro
wadzka (poi. 18 lat) — 18, 20.15.
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Prze
łomy Missouri (USA 15 lat) — 15

(pożegn. z filmem); Znachor (cz. I
i II, poi. 12 lat) — 17.30, 20.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Filip z konopi (poi. b.o .) — 15.30
i 20, Danton (pol. -fr. 15 lat) —

17.15. WANDA (Waryńskiego 5):
Błąd szeryfa (NRD b.o.) — 10, 12;
Powrót człowieka zwanego Ko
niem (USA 15 lat) — 15.30 (po
żegnanie z filmem), Małżeństwo
Marii Braun (RFN 15 lat) — 18,
20.15. WARSZAWA (Stradom 15):
Śpiewy po rosie (poi. 15 lat) —

16, 18, 20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Parszywa dwunastka (USA 18

lat) — 10, Epitafium dla Barba
ry Radziwiłłówny (poi. 15 lat) —

12.45, 16, Wyjście awaryjne (poi.
15 lat) — 18, Cały ten zgiełk (USA

■15 lat) — 20. WRZOS (Zamoj
skiego 50): Konwój (USA 15 lat)
— 16, 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Jak się bu
dzi królewny (CSRS b.o.), Czule

miejsca (poi. 18 lat), Droga szkie
letów (rum. 15 lat). KRZESZOWI
CE — Nowości: Komandosi z

Nay-arony (ang. 15 lat), Chłopcy z

Placu Broni (węg. b .o.), MYŚLE
NICE — Wisła: Filip z konopi
(poi .b.o.), NIEPOŁOMICE — Baj
ka: Czwartki ubogich (poi. 18 lat),
SKAWINA — Piast: „1941” (USA 15

lat). Jak Kozacy grali w piłkę no
żną (zestaw filmów krótkometraż.

prod. radź. b .o.) . SŁOMNIKI —

Czar: Wujaszek z Ameryki (fr.
15 lat), Mężczyzna w peruce
(NRD b.o.)., WIELICZKA — Gór
nik: Wystarczy być (USA 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Białe słońce pustyni (radź. 15 lat)
— 9; Superpotwór (jap. b .o.) —

15.45; Czarny korsarz (wł. 15 lat)
— 18. KULTURA: Ojciec królo
wej — 14, 16; Chiński syndrom —

18, 20.. PASAŻ BIELAKA: Bajki —

14; Niezamężna kobieta (USA 18

lat) — 10, 17, 19.15. PODWAWEL
SKIE (Komandosów 21): Jabber-

wocky (ang. 15 lat) — 15.30, 17.
SFINKS (Majakowskiego 2): Anna
1 wampir (poi. 18 lat) — 18, 20;
Nie ma mocnych (poi. b.o .) — 16.
UGOREK (os. Ugorek): Żandarm
w Nowym Jorku (fr. b.o.) — 15;
Hair (USA 15 lat) — 17, 19. WI
SŁA (Gazowa 16): Pierwsza mi
łość (wł. 18 lat) - 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecką Tl):
Dla tej przyczyny (pokaz "przeźro
czy prod. USA) — 18.

Pozostałe kina nieczynne.

PONIEDZIAŁEK

DOM ŻOŁNIERZA: jak w niedz.
KIJÓW (Krasińskiego 34): Koman
dosi z Navarony (ang. 15* lat) —

15.30, 18, 20.15. KULTURA: Chiński

syndrom — 14, 18; Niezamężna ko
bieta (USA 18 lat) — 16, 20. MŁO
DA GWARDIA: Iluzjon: film prod.
USA z cyklu „Gwiazdy lat 30.
— Katherine Hepburn — 16,
20; film prod. wł. z cyklu „Mi
strzowie kina — Ermanno Olmi”
— 18. PASAŻ BIELAKA: Bajki —

10, 11, 12, 13, 14; Niezamężna ko
bieta — 15, 17, 19.15. PODWAWEL
SKIE: Bajki — 11, 12; Jabberwoc-

ky — 13.30, 16. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Czterej pancer
ni i pies (cz. VII, poi. b.o.) —

SOBOTA

co-gdzie-kiedy ?
|2^^^^ 1983 nFranciszka^Vielkanoc^Poniedz^Wie!kanocny^J

15.45; Wejście smoka (Hongkong-
USA 18 lat) — 18; Joe Valachi

(wł. -fr. 18 lat) — 20 (pożegn. z fil
mem). ŚWIT MAŁA SALA: Go
dziny miłości (szwedz.-norw. 15

lat) — 15, 17, 19 (pożegn. z filmem).
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Wiel
ka podróż Bolka i Lolka (poi.
b.o .) — 14, popoł. — jak w sob.
ŚWIATOWID MAŁA SALA: jak
w sob. SFINKS: Bajki — 11, 12,
13; Nie rna mocnych (poi. b.o.) —-

14, 16; Kochaj,albo rzuć (poi. b.o.)
— 18, 20. UGOREK: Bajki — 14,
popoł. jak w niedz. UCIECHA:

jak w sob. WANDA: Mały ilu
zjon: zestaw filmów o kotach i

myszach (USA, b.o.) — 10, 12, po
poł. jak w sob. WARSZAWA: jak
w sob. WISŁA: Bajki — 11; Baj
ka o carze Sałtanie (radź, b.o .) —

12, popoł. jak w niedz. WOLNOŚĆ:
jak w sob. WRZOS jak w sob.

ZWIĄZKOWIEC: Dla tej przyczy
ny (pokaz przeźroczy prod. USA)
— 17i19.

ALWERNIA — Chemik: Bajka
o Śnieżynce (poi. b .o .). DOBCZY
CE—Raba:jak w sob.GDÓW—
Promyk: Manhattan (USA 18 lat);
Wiosna, panie sierżancie (poi.
b.o .). KRZESZOWICE — Nowości:

jak w sob. MYŚLENICE — Wisła:
Anna (węg.-fr. 15 lat); Diabeł mor
ski (radź. b.o.). NIEPOŁOMICE —

Bajka: niecz. SKAWINA — Piast;
jak w sob. SŁOMNIKI — Czar:
niecz. WIELICZKA — Górnik:

jak w sob.
Pozostałe kina nieczynne.

i poniedziałek.
Trynitarska 11,
35, poniedz. —

CHIRURGII

35, niedz. —

— Na Skarpie
sob.,

dobę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w za
kresie zabezpieczenia medycznego
w sobotę, niedzielę

CHIRURGICZNY:
niedz. — Prądnicka
Na Skarpie 65.
DZIEC.: Prądnicka
Prokocim, poniedz.
65. LARYNGOLOGICZNY:

niedz., poniedz. — Na Skarpie 65.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
niedz. — Prądnicka 37, poniedz. —

Na Skarpie 65. OKULISTYCZNY:

Witkowice, niedz. — Kopernika
38, poniedz. — Na Skarpie 65.

pogotowie
Krakowskie Pogotowie Ratun

kowe, Łazarza 14, tel. 999, Za
chorowania I przewozy — tel.
22-38 -33, Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 2, tel. 66-29-80, Proko-
cim (uL Teligi 6).
Lotnisko (Balice),
Nowa
44-17 -70,
37-38-29,
Jerzmanowice,
szowice, tel. 9,
999, Skawina —

— tel. 9 i 22-33-54, Niepołomice —

tel. 198, Sieciechowice ■— tel. (Iwa
nowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

55-51-90,
11-90-29.

I
- 37-36-37,
- tel. 99 .

48, Pro-
tel.

tel
tel.

44-22-22Huta, tel.
Krowodrza
Krzeszowice

tel.

Myślenice,
tel. 9, Wieliczka

wystawy
'

UWAGA: w niedziele — placów
ki nieczynne.

SOBOTA PONIEDZIAŁEK

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: (10—15). MUZ. KATEDRAL
NE (10—15). Wystawa: WAWEL
ZAGINIONY (10—15.30). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG
MUNTA (9—15), poniedz. (12—15).
MUZEUM W. £ LENINA (Topolo
wa 5): Wystawa „Lenin w Pol
sce” (9—18, wst. wol.), poniedz.
(10—15, wst. wol.) . DOM LENINA

(Kr. Jadwigi 41): Wystawy „Mie
szkanie Lenina”, „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra
kowskiej”, „U źródła nowego wie
ku” (grafika J. Piotrowskiego):
(9—15, wst. wol.) . MUZEUM PRZY
RODNICZE (Sławkowska 17): Wy
stawa — „Współczesna fauna pol
ska” (10—13, wst. wol.). MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wystawy: „Polska kultura ludo
wa” i „Wystawa zabawek z No
rymberg!” (10—18). MUZEUM HI
STORYCZNE FRANCISZKAŃ
SKA 4: Wyst. „Wielkanoc w Kra
kowie” (niecz.), poniedz. (9—15).
POMORSKA 2: Wyst. „Męcźeń-
stwo i walka Polaków w latach
1939—45” (niecz.), poniedz. (9—15).
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wyst. „Z dziejów i kultury Kra
kowie” (niecz.), poniedz. (9—15).
MUZEUM NARODOWE: SUKIEN
NICE: Galeria polskiej sztuki XIX
w. (10—16). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale
rią: polskiej sztuki do .1764 r. (10—
16). SALON TPSP (pl. Szczepański
4): Wyst. „Rysunki z całego świa
ta” (ze zbiorów sztuki współcz.
Kunsthalle w Norymberdze):
(10-47). KOPALNIA SOLI (Wie
liczka): (niecz.), poniedz. (8—13).

MYŚLENICE: MUZEUM REGIO
NALNE (Sobieskiego 1): (10—13).
MDK (Świerczewskiego 14): Wy
stawy: „Malarstwo Jadwigi Py-
kosz” i „Niedziela Palmowa w To
karni” (fotografie i palmy): (8—
15). poniedz. (niecz.).

Pozostałe nieczynne.

szpitale□yżurneĄ/
SOBOTA - NIEDZIELA

PONIEDZIAŁEK

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą

L. Stokowskiego. 11.55 Komun, o

st. wód. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00
Komun. 13.10 Radio Kierowców.
13.20* Piosenki, malowanki, kra
szanki. 14.40 Mel. z wokalizą, 14.03
Pios. trochę zapomn. 15.00 „Ania
na Uniwersytecie” — ode. pow.
16.05 Muz. i • aktualn. 16.40 Pol
skie pieśni 1 mel. 17.00 Kom. i

Panor

popul.
„Prze-
książ-

19.25 Radio kierowców. 19.30
Z naszej fonot. 20.05 Z teatr, afi
sza. 20.30 Przy muz. o sporcie.
20.58 Komun. Tot. Sport. 21 .00

Komun, i radio kierowców. 21 .10
Wieczór z J. Heifetzem.
Dziennik report., wiad.
radio kierowców. 22.30

dźwiękami malow. 23.10
w świecie. 23.30 Siedem
mono i w stereo.

apteki
SOBOTA - NIEDZIELA

PONIEDZIAŁEK

INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11 -07-65 (8—15), niedz., poniedz.
(niecz.) .

Dyżury całą dobę pełnią apteki:

Szczepańska 1, Długa 88, Kra
kowska 1, Pstrowskiego 94, Ko
złówek (pawilon),

’ Kazimierza
Wieikiego 112; N. Huta, os. Cen
trum C i ’A, Struga 36.

W poniedz. dodatkowo: Krakow
ska 1, Nowa Huta: os. Centrum C

(apteka na os. Kazimierzowskim
— niecz.).

MYŚLENICE (Rynek 10)

SKAWINA (Słowackiego 5)

PROSZOWICE (1 Maja 81).

WIELICZKA (Boh. Warszawy
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice, Niepołomice, Sułko
wice. Słomniki, Skała.

12)

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

radio kierowców. 17 .10
świata. 17 .20 Konc. muz.

18.05 Ballado, ballado. 18.50

pustka do historii” — fr.
ki.

22.00

sport, i

Poezja
Tydzień
dni w

PROGRAM

fali 219 ni czyli
UKF 67.67 MHz
fali dl. 1500 m (9.00—16.00)

Poranne
. 8.55 W

II

1368 KHz;
oraz dod

na

na

na

5.30 Poranne Sygnały.
Aktualn. 8 .55 W kilku takt, w

kilku słów. 9.00 Ludzie, epoki, o-

byczaje, 11.35 Koment. mlędzynar.
11.50 Śpiewaczki z Kalinówki

Królewskiej. 11 .55 Komun, o st.

wód. 12 .05 Z archiw*um polsk. muz.

cozr. 12.30 Kwiecień. 13.00 Mu",
wizytówki tyg. 13.35 Ze wsi o wsi.
13.50 Fonoteka folki. 14 .00 Album

operowy. 14.30 „Splot słoneczny”
— fr. pow. 15.50 Nagr. nowe i

najnowsze. 15.35 Pieśni wiercho
we i jąnósikowe, 15.50 10 min. o

sporcie, 16.00 Między nami. 16*20

Legenda św. Krzyża. 16.40 Phil
Woods 1 Michel Legrand. 17.00

Mag. aktualn. z myszką.. 17 .30 J.
S. Bach — III Konc. Branden
burski. 17 .45 Zdaniem korespon
dentów. 18.00 Przypominamy mu
sical Jesuss Christ Superstar.
19.00 Matysiakowie. 19.35 Supełek
(dla dzieci). 20.00 Grand Standard

Orchestra i jej soliści. 20.30

Śpiewane strofy: K. i I. Gałczyń
ski. 20.45 J. francuski. 21.05 Nagr.
wiecz. 21 .15 „Lord Jim” — fr.
pow. 21 .30 Echa dnia. 21.40 Słowo
w pios. 22.00 Głosy. 22 .30 Moje
muz. fascynacje. 23.00 „Majka” —

wg. baśni B. Leśmiana. 23.30 Na

gitarze gra S. Krajewski.
Sentencje wiecz.

8.45

23.50

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 37

(16—22).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY I KARDIOLO
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych - tel. 22-25-66 1
22-95-78 (15.30—23.30), niedz. poniedz.
(7.30—23.00). Punkt kardiologiczny
niedz. poniedz. (niecz,).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” <al. Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (6—22), niedz. poniedz.
(10—18).

SOBOTA

PROGRAM
- na fali 1322

DZIENNIKI. 7.00,

8.00,

PROGRAM III
UKF 66,89 MHZ

7.00 Zaprasz. do Trójki.7 .00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 Serwis

Trójki. 8.15 Polit. dla wszystkich.
9.05 Po prostu o nas. 9 .20 Dla cie
bie, dla mnie, dla nas. 9.50 „Czar
ny Anioł” — ode. 27 (powt.). 10.00
Mel. przypomni ci film. 10.30 A.

_

i B. Strugaccy „Piknik na skraju
drogi” — ode. 3 (powt.) . 11 .00

„Suita na trio” M. Solala. 11.30
Nie czytaliście to pusłuchajcie —

przegl. tyg. 11 .45 W tonacji Trój
ki. 13.00 „Papierowy człowiek” —

30 ode. 13.10 Wariacje na temat.

14.00 Pasja przez wieki. 15.05

Wszystkie drogi prowadzą do
Nashville. 15.40 Świat w którym
żyjemy. 16.00 Zaprasz. do Trójki
17.30 Polit. dla wszystkich. 19.30

Wierzby przy drodze. 19.30 Mała
wiecz. suita. 19.50 „Czarny Anioł”
— od. 28. 20.00 Pieśni nieba i
ziemi. 21.00 Mroczne Jutrznie Cou-

perina. 22 .00 „Marność nad mar
nościami” — adapt. L. Mariań
skiej. 22 .20 Bluesy na fortep. 22.45
,,24 godz. w 10 minut” i inf. sport.
23.00 Jazzowy konc. sakralny.

I
m

8.00.
10.00. 11.00 12.05. 13.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00,
20.00. 22.00, 23.00.

6.00—8 .15 Inf. i muz- . 8.15
____

wacje. 8.30 Przegl. prasy. 8.45 Żołn,
kwadr. 9 .00—11 .00 Cztery pory ro
ku: Wiosna. 11.05 Wielki Tydzień

9.00,
14.00.
19.00,

Obser-

PROGRAM I
6.00 TTR — fizyka, sem’. 2:

Zmiany stanu skupienia
6.30 TTR — biologia, sem.

2: Owady
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleferie” oraz film z serii
„Franek i Bucko”, ode. 3 pt.
Komisarz Bucko

10.30 Sportowy sposób na

zdrowie
11.00 „Siłacz** — radziecki

film kostiumowy
12.30 Wybrane z tygodnia —

spotkanie z W. Polańską
13.00 Poradnik rolniczy
13.30 „Pęknięte serce” —

film dokumentalny o losach
dzieci Zamojszcżyzny

14.00 7 anten
15.00 Dziennik
15.15 Filmy Harolda Lloyda:

„Kinomaniak” (film z 1930 r.)
16.40 „Tam. gdzie pieprz ro

śnie”: ode. pt.: „Dar Nilu” i
„Ocalone od zagłady”

17.25 Program muzyczny.
Klasycy na smyczki

17.40 Program publicystycz
ny. Zderzenia w Berlinie

18.10 Kamery na sport: Sa
fari — wielka przygoda

18.40 Wystąpienie ambasa
dora Węgierskiej Republiki
Ludowej

18.50 Dobranoc: '„Reksio i-

koguty”
19:00 „Z kamerą wśród zwie

rząt*’: Prosimy do stołu, cz. 2
19.30 Dziennik
20.15 „Straż nocna” — fran

cuski dramat biograficzny
22.00 „Zawsze po 21-ej” —

program reporterów
22.40 Stare nagrania — pro

gram quizowo-rozrywkowy
23.10 Stereo-nagrania

PROGRAM H

8.55 Program dnia
9.00 „Ukryte światło” —

film fabularny produkcji cze-

chosł.
10.30 NURT — matematyka:

Figury podobne
11.00 NURT — wychowanie

przedszkolne a nauczanie po
czątkowe: Teksty literackie w

programie klas początkowych
a zagadnienia kultury żywe
go słowa

11.30 NURT — nauczyciel,
wychowanie, społeczeństwo:
Osiągnięcia uczniów

12.00 Eliminacje Mistrzostw
Europy w piłce nożnej junio
rów: Polska — ZSRR

13.35 Zespół „Dom”: „5, 10,
15”

16.00—23.35 Studio 2:
16.10 Śpiewający aktorzy
16.30 Bliżej natury: Wiosna

— program Andrzeja Skar
żyńskiego

16.50 Muzyczna oficyna Stu
dia 2: Dang contra Pogorelić

17.20 „Cienie zanikają w po
łudnie”, ode. 2 „Wśród
obcych” — serial prod. radź,

18.35 „Judie Tzuke” — pro
gram rozrywkowy

19.00 KRONIKA (Kr.) ■
19.3) Dziennik (dla 'niesły-

szących)
20.15 Śpiewający aktorzy
20.35 1500 sekund wielkiego

sportu
21.00 Śpiewający aktorzy
21.20 „Co, .gdzie, kiedy?” —

informator kulturalny Stu
dia 2

22.00 „Pies ogrodnika” —

film fabularny produkcji cze-

chosłow. (adaptacja sztuki
Lope de Vegi)

23.15 Śpiewający aktorzy

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.50 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — magazyn

rolniczy
9.00 Kino Teleferii: „Niebo

jest granicą”, cz. 1 (2-ćzęścio-
wy film Walta Disney’a)

9.50 „Znów ten Miinchhau-
sen”, ode. 1 — komedia pro
dukcji radź.

11.00 Morze i ludzie: Ludzie
morza

11.50 Telewizyjny Koncert
Życzeń

12.25 -Gdzie twe góry, góra
lu?

grane? (stereo). 13.00—13.40 Kra
ków na antenie. 13.00 Kierdele,
Kierdele. 13.16 Muz. 13.20 St. na
strojów (stereo) 13.45 „Przćd od
lotem” — fr. książki. 11.00 Żywot
Michała Anioła. 14.30 Co jest gra
ne — odpow. (stereo). 15.05 „W
stronę zachodu słońca” — opow.
o Wielkiej Wojnie Narodowej.
15.30 Popoł. melom. (stereo), 17.05—
18.30 Kraków na antenie. 17.05
„Lenora i Anty-Lenora” — bal
lady G. A . Btirgera 1 K. Ujej
skiego. 17 .41 Muz. 18.00 Co niesie
dzień. 18.30 Utw. J . M . Leclalra

(stereo). 19.03 .Co jest grane? —

nagrody (stereo). 19.30 Utw. J. F.
Haendla *

-- --
**

kwiaty”
me serce”
22.30 Fakty dnia. 22 .40 Studio
reo zaprasza.

NIEDZIELA
PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
11.00, 12.05, 14.00, 16.00, 19.00,
23.00.

6.00 Tradycje świąt, w różnych
środow. 7 .10 Czas i ludzie. 7 .30
Wielkanoc na Mazowszu. 8.00

Komun,i7dniwkraju1na
świecie. 8.30 Echa sport, sob. 8 .35

Przeg. tyg. 9 .05 Świąt. Wyd. Ra
diowego Mag. Wojsk. 10.00 Prze
boje Interstudia. 10.30 „Sen. który
odszedł” — słuch, dla dzieci. 11.05

Najlepsze z Listy Przebojów. 12.05
W samo południe. 12.59 Komun,
dla górnictwa. 13.00 Gwiazdy ope
rowe śpiewają pios. 13.45 Publi-

cyst. międzynar. 14 .05 W krainie

operetki. 14,30 W Jezioranach. 15.05

Wesoły autobus. 16.05 „Poker z

ręki” — słuch, popul. nauk. 16.35

Świat, konc. życzeń. 17 .15 Zapomn.
mel. 18.00 Komun. Tot. Sport. 18.05

Rep. z Muzeum Diecezjalnego w

Płocku. 18.35 Wielkie damy pios
franc. 19.15 Gra Pozn. Ork. Rozr.
PR i TV. 19.30 Przy muz o spor
cie. 20.00 Świąt. konc. życzeń.
21.00 Komun. 21.05 Znane i nie
znane rarytasy fest. Casalsa w

Polsce. 22.00 „Ten który przy
chodzi” — słuch. 23.10 Wczoraj
nagr. — dziś na antenie.

PROGRAiM III
7.00,19.00 Serwis Trójki.

Świąt, rytmy. 8.00 Na

wielkiej polityki — fel.
Vivaldi: „Cztery pory roku” wyk.
K. Jakowicz i Polska Ork. Kamer,
p.d. J. Maksymiuka. 9.00 Nósze ty
py — zapow. aud. tyg. 9.20 Wa
riacje na temat Alleluja. 10.00 Bi
let na szklaną górę. 1030 Muz. po
ranek w Iluzjonie. 11.30 „Powrót
na Wawel” — słuch, dok. 11 .55
F. Schubert: Msza Es-dur D. 950.
13.00 „Święcone u księcia Radzi
wiłła — Sierotki”. 13.20 Słynni
twórcy słynnych musicali. 14.20
Małe kaprysy wielkich mistrzów.

15,00 Życie na gorąco. 15.30 Po
wracający temat „La Fiesta”. 16.00

Prywatnie u Ewy Nowackiej. 16.15
Popoł. w teatrzykach i kabare
tach. 17.00 Powiększenia. 17.30
Muz. z polskich filmów, 18.30
„Cząstka duszy czyli opowieść o

Adamie i Maryli”, 19.05 Jłota Li
sta Przebojów Pr. III. 21 .00 „O
łąkach, czeremchach, szewcach 1
szczęściu” adapt. L. Marjańskiej.
21.17 Wieczór w Carnagie Hall.
9.2.00 Jose Ortegą y Gaśset „Trzy
obrazy z winem” (1). 22 .10 Diverti-
mentó wielkanocne. 22 .50 Jose Or-

tega y
winem”

Pleyela.
sklej.

J.

(stereo). 21.00 „Czarne
słuch. 21.40 „Wyzwól

— muz. soul (stereo).
Ste-

7.05

poboczu
8.10 A.

Gasset „Trzy obrazy z

(2) 23.00 ŃOc w Sali
23.55 Wiersze B. Obertyń-

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 8.00,

17.00. 22.00
7.30 Miniat. muz. (stereo). 7.40

Ńa szkle malow. 8.05—10.00 Kra
ków na antenie. 8 .05 Co słychać.

___ „_____ „ _____

8.15 Komun, o pog. 8 .17 Erems -

20.00 Pieśni nieba ,1 Rodź. Mag. Satyr, w oprać. -H.

Cyganika. 8,47 Muz. lud. 9.00 Ko
mu bije dzwon. 9 .30 Fr. Oratorium

Wielkanocnego J. S . Bacha. 10.00

Dzwony w Europie. 10.40 Konc.

barokowy (stereo). 11.00 Klasycy
rock and roiła (stereę). 12.05 Wier
sze J. Przybosia (stereo). 12.30 Ivo

Pogorelić z nowej płyty (stereo).
13.00 Klasycy muz. country (ste
reo). 14 .00 „Spór o Kusego 1 So
koła” — wg Adama Mickiewicza
(stereo). 15.ÓÓ Tern, z polskich fil
mów (stereo). 16.00 „Ubezpiecze
nie na życie” — słuch, (stereo).
17.05—18.00 Kraków na antenie.
17.05 W prac. T . Brzozowskiego.
17.18 Muz. 17.35 Konc. życzeń. 18.Ó0
Ork.
Naród, (stereo),
muz. sweet — i

starego zbioru wierszy,
śycy pios. franc. (stereo).
Ivo Pogorelić z nowej
(stereo). 22 .05 Wiad. sport.
Świąt, wyd. Klubu Stereo.

PROGRAM IV
UKF stereo i aud. lok. RozgrL

PR w Krakowie;
UKF «8.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00. 12.00, 15.00.

17.00, 19.00. 22.30.

6.30—8 .00 Kraków na antenie,
Co niesie dzień. 7.45 „Ulice cie
mnych sklepików” — ode. pow.
8.00 Poranna seren. (stereo). 9.05

Przedpoł. z muz. polską (stereo).
10.30 Z muz. nagrań bratnich
radiof. (stereo). 11.00 „Nowele” —

Wł. Perzyńskiego. 11.30 Mag. Red.
Muz. Lud. (stereo). 12.05 Co jest

! PROGRAM
i TELEWIZJI

12.55 Studio Sport
13.45 Dla dzieci: Muzyka

pana Moniuszki
14.25 „Godzina z serialem...”

(dwuodcinkowy program fil
mowy poświęcony polskim se
rialom telewizyjnym)

15.30 Losowanie Dużego Lot
ka

15.45 W Starym Kinie:
„Królowa przedmieścia” —

polski film archiwalny, reż. E.
Bodo. Wyst.: I. Benita, A. Żab
czyński

17.10 Kulisy wielkiej poli
tyki

17.45 „Doświadczenie siebie”
(o aktorstwie Jana Swider
skiego) t

19.00 Wieczorynka: „Pszczół
ka Maja”

19.30 Dziennik i magazyn
„Świat”

20.15 „Port lotniczy” — film
sensacyjny produkcji USA

22.35 Sportowa niedziela
22.55 XXX spotkanie z bal

ladą, cz. 1

rza kaszubskiego Jana Piep-
ki)

15.35 I 2 „Mazowsza” i ze

„Śląska”
16.15 „Łemkowyna” — re

portaż o kulturze Łemków
16.45 Śpiewać wiersze —

program rozrywkowy
17.10 Spotkanie z Janem

Dobraczyńskim
17.30 „Żywot Mateusza” —

polski film psychologiczny
18.45 Goście „dwójki” —

prof. dr Bogdan Suchodolski
19.00 „Piosenki i pieśni po

fajrancie”
19.30 Dziennik i magazyn

„Świat”
20.20 Koncert muzyki pol

skiej
21.20 Sercem malowane —

reo. o artystach-robotnikach
51.40 „Gallux show” — pro

gram rozrywkowy
22.35 „Dzięcioł” — polska

komedia obyczajowa, reż. Je
rzy Gruza. Wyst.: Wiesław
Golas, Alina Janowska, Ed
ward Dziewoński

12.00,

Clevelandzka
17.30

(stereo).

w Filh.

Klasycy
20.30 Ze
21.00 Kla-

21.30

płyty
22.20

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I
DZIENNIKI: 7.00, 8.00. 9.00,

11.00, 12.05, 13.00, 16.00, 19.00,
23.00.

8.35 Fel. liter. 8.45 Marynar
skie piosenki. 9.05 „Świat kuran
tów zegar. 9.30 Wielkanocne wier
sze. 10.00 „Z wiosną” — konc.

pios. polskich. 10.30 „Księżniczka
1 śwlnopas” — słuch. 11.05 Węg.
pianistka A. Fischer interpr. V.
Konc. fortep. Beethovena. 12.20
Gorzki smak sławy: wspomn. S.
Przybylskiej. 13.00 Godz. z M. Foł
tyn. 14.05 „Zalotnica” — słuch.
15.00 Konc. popul. dla nowożeń
ców. 16.05 „Judyta prawdę ci po
wie” — słuch. 16.35 świat, konc.

życzeń. 17.15 Radio Kierowców.
17.20 Wczoraj nagrane, dziś na

antenie. 18.00 „Watykan” — aud.
M. Mruczkowskiego. 18.40 Klasycy
na wesoło. 19.15 Radio kierow
ców. 19.17 Spotk. z J. Kawalcem.
20.00 świąt, konc. życzeń. 21.00
Komun. 1 radio kierowców. 21 .10
Jan Krenz interpret. klasyków.
22.10 Z dziejów kabaretu. 23.10

„Od pierwszegó nagrania” (15-le-
cie dział, art. M. Rodowicz).

PROGRAM II
DZIENNIKI: 7.00, 9.00, 12.00,

15.00, 17.00 19.00, 22.30.
13.20 Jacy jesteśmy. 14.00 Słynne

arie i słynne wyk. 14 .35 Konc.
konc.: Warszawa. 15.10 Radiowe

portrety Polaków próf. B. Su
chodolski. 15.30 A. Rubinstein na

estradach świata: Moskwa. 16.00

Między nami. 16.35 Konc. koncer
tów: Paryż. 17.00 Spotk. z J. Pu
tramentem. 17.40 A. Hiolski i J.
Marchwiński na wyst. w Medio
lanie. 18.35 Świąt. Węgry. 19.05
Polskie duety rozryw. 19.35 „Hi
storia o Królewiczu Rumianku
Gwoździkiewiczu” — dla dzieci.
20.00 Hymny wielkanocne. 20.35
Radiowa Biblioteka Muz. 21.30

Ogród rzeźby. 22 .03 A. Duczmal
— artysta r. 82. 23.00 W tonacji
ballady.

PROGRAM III
7.00 Piosenki, pisanki, śpiewan

ki. 8.50 „Papierowy człowiek” —

30 ode. pow. (powt.) . 9 .00 Muz.
,Na wodzie”. 10.00 Fortepian 1

uroki życia. 10.30 Trochę śniegu
na wiosnę. 11.00 „Operacja „Le-
gumina” — słuch, dokum. 11.30

Trochę ragtimu na wiosnę. 12.00
Serwis Trójki. 12 .05 Recital Simona
Prestena. 13.00 „Mściciel w mia
steczku” — 1 ode. pow. J.
Chase’a. 13.10 „Kto kogo” — aud.
M. Czubaszek. 13.40 Trochę di-
xielandu na wiosnę. 14.00 Dlaczego
nie lubimy muzyki. 14 .20 Zielony
karnawał. 15.00 Jak polubić Mo
niuszkę. 15.20 Zielony karnawał.
16.00 Prywatnie u B. Paprockie
go. 16.15 Zielony karnawał. 17 .00

Powiększenia. 17 .30 Zielony kar
nawał. 18.15 Zielony karnawał.
19.00 „Piknik na skraju drogi”
— ode. 4. 19.30 Mała wiecz. suita.
19.50 „Czarny Anioł” — ode. 29.

20.00 Galimathias musicum, 21.00
Robin Hood — opr. k . Szlaga.
21.20 Zielony. karnawał. 22 .00 Tea
trzyk .^Zielone Oko”: „Satysfak
cja”. 22.29 Gwiazdy śpiewają
nocą. 23.55 Wiesze B. Obertyń-
skiej.

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 8.00, 12.00,

17.00, 22.00.
7.30 Poezja i muz. lud, (stereo).

7.50 Miniat. muz. (stereo). 8.05—10.05
Kraków na antenie. 8.05 „Młoda
para — o Lucjanie Rydlu z Kra
kowa 1 Jadwidze Mikołajczyków-
nie” (stereo). 8.28 Komun, o pog.
8.40 świąteczna polewanka. 9.00
Z Targówka do Metropolitan
Opera. 9.50 Muz. 10.00 Poranek z

J. Haszkiem. 10.25 Prapremiery
utw, kompozyt, polsk. (stereo).
11.00 Matysiakowie. 11 .30 „Maanam”
w Warszawie (stereo). 12.05 Dalida
w Paryżu (stereo). 13.00 Elvis

Presley w Las Vegas (stereo). 14 .00

„Beniowski” — J. Słowackiego
(stereo). 15.0Ó Jessy Norman w

Filh. Naród, (stereo). 16.00 Minę
ły zimy srogie niewygody czyli
peregrynacja B. Ballassi (stereo).
17.05—18.00 Kraków na antenie.
17.05 Opow. S . Mrożka — w a-

daptacji N. Kaźmierczaka. 17.39
Muz. 18.00 G . Rossini: „Włoszka
w Algierze” (stereo). 20.30 „Wiel
kie pranie” — słuch., (stereo). 21.25

Tęm. z filmów scienee-fiction
(stereo). 22 .05 Świąt, wyd. Klubu
Stereo.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin. radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.

PROGRAM n

9.50 Znowu tfen Miinchhau-
sen (1) — film radź. — dla
niesłyszących

11.00. Od melodii do melo
dii

11.20 Naczelna redakcja
progr. 2 zaprasza

11.30 „Słusznie reprezenta
cyjną zwana...”

12.10 Dzień jak inne dni —

reportaż
12.30 Muzyka w starym

Gdańsku
12.55 „Wilcze echa” — sen

sacyjny film produkcji pol
skiej

14.35 „Wielka noc poetów,
czyli ostatnia wieczerza w

karczmie przeznaczonej do
rozbiórki

15.20 Z tej ziemi, z tego mo
rza (telewizyjny portret pisa

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

8.55 Program dnia

9.00 Kino Teleferii: „Niebo
jest granicą”,, ćz. 2 (film Wal
ta Disney’a)

9.45 „Znów ten Miinchhau-
sen”, ode. 2 — komedia pro
dukcji radź.

10.50 „Dumka Zza Bosforu”
— film A. Szwarc-Brońików-
skiego

11.20 „Gwiazdy w zbliże
niu”: Jan Kiepura

12.20 „Jajo” — na wesoło o

rugby
12.40 Galeria świata: „Er

mitaż”, ode. 24 pt. Malarstwo
francuskie XX wieku

13.10 Filmy Harolda Lloyda:
„Koci pazur” — komedia- kry
minalna

14.35 Teatr dla dzieci: „Zna
cie, to posłuchajcie”: „Wyobraź
sobie, że...”

15.05 Leksykon polskiej mu
zyki rozrywkowej: „G”

15.35 Godzina z serialem
16.35 „Waleczni przeciw rzy

mskim legionom” — rumuń-
sko-francuski film fabularny

18.15 „Rozśpiewany szpital na

peryferiach” — program roz
rywkowy

19.00 Wieczorynka: „Pszczół
ka Maja”

19.30 Dziennik
20.00 Teatr Telewizji: Alek

sander Maliszewski „Droga do
Czarnolasu”, reż. Andrzej Maj

21.45 XXX spotkanie z bal
ladą—cz.2

22.45 Gwiazdy kabaretu

PROGRAM II

9.45 Znowu ten Miinchhau-

sen (2) — film radź. — dla
niesłyszących

11.00 Studio-2 wita w świą
teczny poniedziałek

11.10 Jaja nd 200 sposobów
11.30 „Lemoniadowy Joe” —

komedia produkcji czechosłow.
(parodia westernu)

13.05 Burt Bacharach zapra
sza do parku

13.55 Jaja na 200 sposobów
14.15 Sport w Studio 2 —

Sportowy śmigus-dyngus
14.45 Jaja na 200 sposobów
15.00 „Człowiek z M-3” —

polska komedia obyczajowa,
reż. L. Jeannot. Wyst.: Bogu
mił Kobiela, I. Mayr, B. Mo-
delska, E. Szykulska

16.35 Fiesta de Mexico — o

tradycjach meksykańskich
16.55 Piosenki Studia-2
17.10 Kalejdoskop Filmowy:

„Kino-Oko”: „W kraju dzikich
zwierząt”; „Mieszkańcy sa
wanny”; „Siedziba piekieł”,
„Wielbłądy pustyni Kara-
-korum

18.15 „Lotny szwadron hu
zarów”, ode. 1 — radziecki
dramat historyczno-przygodo
wy z okresu wojen napoleoń
skich

19.00 „Opowieści pana Hila
rego”: W czwartym wymiarze

19.30 Dziennik
20.00 „Lotny szwadron hu

zarów”, od£ 2

21.50 Hamilton IV w progra
mie „Blue Train”

22.20 „Całe moje życie” —

reportaż
22.40 Piosenki Studia-2

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO
BOTNICZEJ. Redaguje zespół. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres
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REDAKCJI: 83-300 NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 5, li p., tel. 203-34, 33-100. TARNÓW,
ul. Krakowska 12, tel. 56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowb RSW
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w Krakowie, al. Pokoju 3. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul Wiślna 2,
31-007 Kraków, tel. 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na

terenie całego kraju. Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również
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dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
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WIELKANOC
Z Wielkanocą wląże się szczególnie dużo zwyczajów

J obrzędów ludowych Niegdyś symbolizowały one od
wieczne wierzenia przesiąknięte magicznymi praktykami,
Z biegiem lat nie tylko straciły wiele na swej barwności,
ale ich treści, źródła, uległy z wolna zapomnieniu. Wysta
wa „WIELKANOC W KRAKOWIE” zorganizowana przez
muzea Historyczne I Etnograficzne przybliża obrzędy
i zwyczaje dziś często sztucznie podtrzymywane — do nie
dawna będące żywą tradycją krakowskich okolic. Przy-
pomnijmy zatem niektóre z nich.

PUCHERY, albo popularniej — pucheroki: „w kwiet
niową niedzielę chłopak czarno sadzami umazany w sta
rym kożuchu z przewróconym futrem do góry lub w sta
rej, czarnej odzieży, w stosownym kapelusiku papiero
wym z kitą, z szablą drewnianą u boku, z koszykiem na

zbieranie jaj, które mu dadzą za powiedzianą oracyję —

wchodzi do izby i prawi oracyje, obracając °ię w kółko,
tłukąc w podłogę albo o ziemię kijem w kształcie małego
pociaska" — notuje OSKAR KOLBERG.

w KRAKOWIE

Można więc na wystawie podziwiać barwne stroje pu-
cheroków pojawiających się do dziś w podkrakowskich
Zielonkach, Pychowicach, Kostrzu i Skotnikach.

Pielęgnowane są pod Krakowem i inne zwyczaje. W
Wieliczce straszą w drugi dzień Wielkanocy przebierańcy
zwani „Siudami’:

„SIUDY”, „chodzą zwykle we dwójkę. Jeden z chłop
ców z usmarowaną sadzami twarzą przebrany jest za babę
trzymającą na ręku dziecko wykonane z łachmanów, dru
gi zaś również usmolony, obwieszony różańcem z powroza
z nanizanych na sznurek ziemniaków lub kasztanów, daje
przechodniom do pocałowania krzyż nabity gwoździami,
albo częstuje tabaką — w rzeczywistości cegłą miałko u-

tłuczoną, zmieszaną z sadzami Maszkary te grasują po
drogach i nagabują przechodniów o datki. Osobliwie
dziewczęta padają ich ofiarą Która się im nie okupi, wle
ką delikwentkę nad staw, jeden porywa za ręce, drugi
za nogi i rozchuśtawszy w powietrzu — buch do wo
dy'” — opowiada o świątecznym zwyczaju TADEUSZ SE
WERYN. „Pucheroki” i „Siuda-Baba” należą do zwycza
jów typowo krakowskich. ŚMIGUS jest już tradycją
ogólnopolską, a nawet prawie światową, gdyż jak pisze
CZESŁAW WITKOWSKI: należy do prastarych obrzę
dów ludów euroazjatyckich. Zwyczaj ten zachował się do

dziś także i w Krakowie. Zaniechano tylko zasady, we
dług której chłopcy oblewali dziewczęta w poniedziałek,
natomiast one odwzajemniały się im we wtorek.

EMAUS, krakowski zwyczaj rozgrywał się dawniej w

poniedziałek wielkanocny na wzgórzu między kościołem
św. Salwatora, drewnianą kaplicą św Małgorzaty a mura-

mi kościoła Norbertanek. Najstarszą wzmiankę o Emausie

podał Włoch Giovanni Paolo Mucanti. który w latach
1596—97 bawił w Krakowie: ..w poniedziałek wielkanoc
ny cała młodzież i żacy w Krakowie przestrzegają dawne
go zwyczaju noszenia tegoż dnia różdżek wierzbowych, na

których, rozwinięte są bazie i w drodze na Emaus biją
nimi dziewczęta mówiąc: „cóż tak nieskoro idziesz na

Emaus?” Na wzgórzu odbywał się dawniej kiermasz, z

biegiem lat krafrny przeniesiono na ul. Kościuszki, gdzie
umieszczane są do dzisiaj. Brak tu już tylko tradycyjnych
drewnianych zabawek, które można za to obejrzeć na

wystawie.
RĘKAWKA nie oznacza tylko nazwy podgórskiej ulicy,

ale przede wszystkim obrzęd kultywowany w Krakowie
od wieków w trzecim dniu świąt Wielkanocnych. Dzisiaj
zatracił już swój dawny charakter i jest jakby przedłuże
niem Emausu. Tutaj przenoszą sie handlarze, którzy nie
sprzedali swoich towarów poprzedniego dnia. Zaprzesta
no natomiast. Już pod koniec ubiegłego wieku, łnnvch
tradycyjnych zabaw, o których tak pisze Tadeusz Se
wervn:

„Na Kopcu Krakusa wyprawiano od czasów zamierzch
łych aż do 1836 roku stypy pogrzebowe, w których uczest
niczyli wszyscy. Zebranemu u podnóża kopca ludowi zrzu
cano z wierzchołka mogiły — jaja gotowane, chleb, jabł
ka oraz resztki jadła świeconego. Dary te były obrzędo
wym pokarmem zmarłych”.

PISANKI. Jajo, prastary symbol życia królowało na

stołach wielkanocnych, bowiem Wielkanoc jest zarazem

świętem budzącej się do życia przyrody. Szczególnie chęt
nie barwiono pisanki na kolor czerwony, gdyż posiadały
wówczas właściwości magiczne i ponoć skuteczne były
zwłaszcza w sprawach sercowych.

Święta Wielkanocne poprzedzał okres długiego postu. W

Jego ostatnich dwóch dniach rozbijano więc symbolicznie
garnek z żurem lub wieszano śledzia na drzewie — jak
pisze Kitowicz — karząc go za to, że przez sześć niedziel
panował nad mięsem morząc żołądki ludzkie słabym
posiłkiem. Tak więc Wielkanoc, największe święto chrze
ścijańskie przerodziło się w największe święto kulinarne.
Gdy czytamy opisy staropolskich uczt wielkanocnych od
nosi się wrażenie, że strona religijna tego święta, „ducho
wa”, zepchnięta została na dalszy plan, ustępując pierw
szeństwa Jak najbardziej „ziemskim” uciechom podniebie
nia. Jak wyglądało kiedyś „magnackie święcone”, niech
nam uzmysłowi opis wielkanocnego przyjęcia u księcia
Sapiehy w Dereczynie:

„Stało cztery przeogromnych dzików, to jest ile części
roku; każdy dzik miał w sobie wieprzowinę, alias szynki,
kiełbasy, prosiątka. Kuchmistrz najcudowniejsza pokazał
sztukę w upieczeniu całkowitym tych odyńców. Stało
tandem dwanaście jeleni, także całkowicie upieczonych, ze

złocistymi rogami, ale do admirowania, nadziane były
rozmaita zwierzyną, alias zającami, cietrzewiami, dropa-
mi, pardwami. Te jelenie wyrażały dwanaście miesięcy.
Naokoło były ciasta sążniste, tyle, ile tygodni w roku, to

jest pięćdziesiąt dwa. całe cudne placki, mazury, źmujdz- ■
kie pierogi, a wszystko wysadzane bakalią”.

Dziś pozostałe nam tylko podziwiać zebrane na wysta
wie w sali Muzeum przy ul. Franciszkańskiej 4 oryginal
ne stare gliniane i metalowe ozdobne formy na baby,
brytfanny, miedziane rondle do wypieku ciast, mosiężne
syfony, chochle, druszlaki. bo na stojącym w centralnym
punkcie ekspozycji włelkanocnvm stole takiej obfitości ja-

_

dła nie zobaczymy. A szkoda, bo jeśli ufać dawnym wie
rzeniom — za co ręczy Mikołaj Rej — kiełbasa ..chroni
łaby” nas od. ukąszenia węża, pieczony jarząbek od... wię
zienia, a chrzan od pcheł...

(1O)

KRZY
ŻÓWKA

Poziomo: 1. pełnił tę funkcją
ks. Robak, 4. wojewoda pozn.
(1436—1501), pisarz polityczny,
dążył do umocnienia władzy
królewskiej, 9. z gr. — słowo,
myśl, pojęcie, rozum, 11. sztur
chnięcie w bok, 13. wysokiej
klasy był nim Boy, 15. lecą łzy,
16. pierwszy do bitki i wypitki,
17. ma zielonka wo-żółte kwiat
ki w gronach i piękny zapach,
18. zastępuje pieniądze w grach
hazardowych, 21. chrupiący do

porannej kawy, 25. starożytni
Grecy tak się nosili: luźr.a,
krótka szata spinana na ramio
nach, 27, samobójczyni z „Ham
leta”, 28 liturgiczna, ozdobna
szata wkładana przez głowę,
29, duży ssak z podrzędu wale
ni uzębionych, z mórz Biegu
na Pn„ 30. nieżyjący już, wspa
niały aktor, reżyser, pedagog,
kreował wiele ról z repertua
ru klasycznego, 32. zatoka w

pn. części M. Czerwonego, 34. w

grupie Cykladów na M. Egej
skim. 37. kanclerz za Marii Te
resy, wciągnął Austrię do I roz
bioru Polski, 38. męski czepek,
39. polski geograf o światowym
nazwisku, zał. Instytutu Karto
graficznego we Lwowie, 40.

połowa roku akademickiego, 43.
stan uniesienia, wytężonego

■wysiłku twórczego, 44. współ
czesny, nieżyjący już pisarz fr.
— powieści, dramaty, scenariu
sze filmowe („Maszyna do pisa
nia”. „Orfeusz”) 45. córka Aga-
memnona 1 Klitemnestry. któ
ra mszcząc śmierć ojca przyczy
niła się do morderstwa matki,
46. praojciec, 48. miejsce urodze
nia Kazimierza Wielkiego., (woj.
bydgoskie — dzisiaj), 51. nie
wzruszona norma, prawidło, 52.
tak nazywano stolarza wyrabia
jącego meble fornirowane i in-

tarsjowane, 53. potrzebne ran
nemu, 54, sztuczne usypisko.

Pionowo: 1. fundator kościo
ła, 2. jedna z tych słynnych Puc
ciniego, 3. narażał się na nią
starający źle widziany w rodzi
nie panny, 5. zasłynęli nią nasi
szwoleżerowie pod Samosierrą,
6. globalna suma na określone

wydatki bez rozbicia na szcze
gółowe pozycje. 7 . wydawca
naszego pierwszego pisma „Mer
kuriusz Polski”, w 1661 r.,8. sta
nowi o walorach widokowych
miejscowości albo ich braku, 10.
obiecanki na wierzbie, 12. inte
resy źle stoją, 14. związany z

Kobiety wiedzą zazwyczaj,
gdzie znajdują się słabe pun
kty ich urody, więc starają
się je ukryć. I słusznie. Ma
kijaż i pielęgnacja cery są
od tego, aby skóra była
zdrowa i gładka, a efekt

końcowy wszystkich zabie
gów dodatni. Ale czy nie
można tego robić lepiej?

Odrobina różu na końcach

Ma zdjęciach reprodukcje pocztówek Agencji „Światowida" z lat trzydziestych oraz malarstwa poświęconego tym piękny w

tradycjom — zgromadzonych na wystawie „Wielkanoc w Krakowie”, Fot. W. KLAG

ŁAMI
GŁÓWKA

Litery uporządkowane według
liczb w kratkach stworzą ha
sło — fragmenty wiersza Ma
riana Załuckiego — które wy
starczy nadesłać jako rozwiąza
nie.

Poziomo: 1. dwupłatowiec ra
dziecki z II wojny światowej, 2.
wzniecenie ogniska, 3. słynna ...

3 Maja, 4. obiektów na plan lub

poprawek w tekście, 5. mierze
nie, 6. zamęt, 7. kraina nad środ
kowym Dniestrem i Bohem —

małpiatka madagaskarska, 8. lu
dzik, 9. maszynista kotła —

pierwsze wyjście kartą w grze,
10. wyznaczony czas, 11. uzę
biony waleń, IŁ czyni cuda —

żona Boryny — uszczerbek,
szkoda moralna, 13. przyjaźń,
którą można trzymać — bóg
miłości, 14. diabeł, szatan — la
ny w „Andrzejki”, 15. minerał,
odmiana dwutlenku tytanu —

amortyzator w stawie kolano
wym, 16. nad nią Werona, 17.

podrzędna część zdania — wy
kop umożliwiający zbadanie

gruntu, 18. teren porośnięty tra
wą, 19. potocznie: nauczycielka
szkoły średniej — część siewni-
ka żłobiąca rowki, 20. los.

Pionowo: A. odkryty obiekt

fortyfikacyjny — ściskana przy
powitaniu, B. w niej dętka —

ukryty w baśniach, C. polsko-
-niemiecka wyspa przybrzeżna
— najemca mieszkania, D.
obraz z cerkwi — łgarstwo,
blaga, E. nad Bałtykiem na pół
noc od Słupska — rodzaj gry
w karty, w oryginalnej pisow
ni, F. przedmiot — presja, G.

milczą gdy śpiewa dusza — wy
śmienita okazja, H. czarna, ma
zista ciecz — prawy dopływ Pa
du, L odwrotna strona ubrania
— w parze z Mazurami, J. do

trzymania na wodzy — produk
cyjny lub o coś, K. nad zle
wem, L. u Wańkowicza na kra
terze — zalecanki, miłostki —

inaczej stępka, M. wielkanocna
wędlina — dął w niego Wojski
— uzupełnienie Damanu i Diu,
M Hikmet Ran, poeta turecki

J. Kochanowskim, 19. katastro
fa na szosie, 20. tłuszcz i mia
sto, 22. należy do góralskiego
stroju, 23. lecą ani się obejrzeć,
24. na niebie — zwiastun woj
ny, 25. pół człowiek — pół koń,
26. londyńska siedziba królów,
potem więzienie, teraz muzeum,
31. raj dla przyrody, 33. ucze
stnik bachanalii, 35. cesarz rzym.
od 81 r„ despota, wypędził fi
lozofów z Italii, zamordowany,
36. stanowi o superkomforcie
mieszkania, 37. w RFN, ośro
dek produkcji lokomotyw, wa
gonów, samochodów (Henschel),
jest tu też galeria- malarstwa,
38. ogromnie długowieczny pa
triarcha biblijny (miał żyć 969
lat), stąd określenie b. późnego
wieku życia, 41. pod nosem nie
dorostka, 42. 100 zł, 44. laska

wspinacza wysokogórskiego, 47.

poeta czeka na jej przyjście,
48. polski diabeł, 49. otwór w

czołgu, 50. drzewo — oszukań-
stwo.

Rozwiązania należy nadsyłać
do dnia 8. IV. 1983 r. (decyduje
data stempla pocztowego) z do
piskiem na kopercie: „Krzyżów
ka nr 13”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe roz
wiązania, redakcja rozlosuje na
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 11

POZIOMO: 5. Tutenchamon,
8. czoło, 10. Krańce, 12. kwagga,
14. maskota, 15. Gorce, 16. lan
do, 17, Laokoon, 19. Parnas, 22.
talent, 24. kukła, 25. lejbgwa-
rdia.

PIONOWO: 1. żupan, 2. serce,
3. kapok, 4. kobra, 6. ciołek, 7.

krajobraz, 9. oględziny, 11. cy-
melia, 13. wialnia, 18. Kraków,
20. numer, 21. skiba, 22. Tatry,
23. lilie.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 11, z

dnia 19/20 III 1983 r. książki
otrzymują: K. Orzechowska —

Tarnów, Ł. Malinowski — Brze
sko, J. Pisarski -*• Rabka, Z.

Stępska — Skawina, P. Śliwa
— Chorzów, F. Żytnicka, K. F .

Oploła, J. Ciempka, S. Choło
niewski, 8. Pańczyk — Kraków.

Nagrody zostaną wysłane po
cztą.

uszu, kiedy idziemy z wi
zytą, podkreśla świeży wy
gląd i efekt całości maki
jażu.

Kiedy masz zły dzień 1
mizernie wyglądasz, połóż
odrobinę różu nie tylko na

policzki, ale także na śro
dek czoła i brody. Starannie

rozprowadź. To bardzo roz
jaśnia twarz.

Twoje rzęsy będą wydawa
ły się dwa razy dłuższe, je
śli będziesz malować je w

następujący sposób: warstwa

tuszu, warstwa pudru, po
tem pociągnij je znowu tu
szem.

Aby rzęsy ładnie się pod
wijały. maluj je tak: pier
wszą warstwę tuszu kładź

tylko na końce, poczekaj aż

"wyschną, następnie maluj
je na całej długości, od na
sady do końca.

Jeśli twoja warga dolna

jest trochę płaska, aby na
dać jej wypukłość połóż, po
umalowaniu, na jej część
środkową odrobinę tłuszczu

(najlepszy będzie błyszczek
do ust).

Aby utrwalić pomadkę na

ustach przyłóż do nich, po
umalowaniu na kilka se
kund, kawałeczek lodu.

Kiedy jesteś zdenerwowa
na i łatwo pocą Ci się dło
nie — jest na to sposób: ro
zetrzyj na dłoniach trochę
środka przeciwpotowego, po
czekaj aż wyschnie. Poma
ga na wiele godzin.

Jeśli czeszesz się z grzyw
ką i zdarzy się, że włosy
nie są puszyste, a nie masz

czasu, aby umyć je w ca
łości, umyj tylko grzywkę
nadając jej puszystość przy
pomocy suszarki 1 szczotki.

A TERAZ COS EKSTRA!

Zadbaj na wiosnę o swoją
cerę; po umyciu i osusze
niu opłukuj przez chwilę
twarz i szyję watką macza
ną w herbacie naparzo
nej z kwiatu lipowego (spo
ra szczypta na pół szklanki

wrzątku, niech naciąga pod
przykryciem przez 15 min.)
z dodatkiem miodu. Po ukoń
czeniu tego zabiegu pozwól
skórze wchłonąć ten cudow
ny płyn, nie osuszaj jej. Ta
ka porcja wystarczy nam

na wieczór i rano. Resztę
płynu wylewamy, a wie
czorem przygotowujemy no
wy. Herbatka ta oczyszcza
skórę, usuwa spierzchnięcia
i łuszczący się naskórek.
Już po kilku dniach zauwa
żysz poprawę. (Osoby uczulo
ne na kwiat lipy lub miód
nie mogą jej stosować). (LE)
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— ilość wydawanych egzempla
rzy książki, O. autor „Elemen
tarza” — uczony duchowny mu
zułmański — do golenia, P. et
nolog, etnograf 1 archeolog an
gielski działający w Australii —

imię królów Szwecji i Norwegii,

R. niejeden na rykowisku
biały barszcz — rodzaj zamka
do drzwi, S. spisek — wedle

niego grobla, T. śródziemnomor
ska sosna — nocny motyl —

obraz bez wartości, U. w wię
ziennym oknie — wyspa nie sen.

Rozwiązania prosimy nadsły-
łać na adres redakcji, do dnia
8 kwietnia br„ z dopiskiem na

kopercie „Łamigłówka wielka
nocna”. Wśród nadawców pra
widłowych odpowiedzi rozlosu
jemy 5 książek.
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